
Posiedzenie Radu Państwa
WARSZAWA (PAP)

8 ton. odbyło się w Belwederze posiedzenie
Rady Państwa. Rada Państwa ratyfikowała:

© Konwencję nr 103 Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy dot. ochrony macierzyństwa, ©

międzynarodową konwencję o odpowiedzialności
cywilnej za szkody spowodowane zanieczyszcze­
niem olejami, © międzynarodową konwencję o

zwalczaniu i karaniu zbrodni apartheidu,
© konwencję między Polską a NRD o uregulo­
waniu przypadków podwójnego obywatelstwa.

Rada Państwa mianowała ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej w Republice Argentyńskiej —

Henryka Skrobisza; w Republice Ekwadoru —

Zygmunta Pietrusińskiego; w Republice Gambii
— Mirosława Żuławskiego, który będzie pełnił
tę funkcję obok stanowiska ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego PRL w Republice Se­
negalu; w Republice Kustariki oraz w Republi­
ce Panamy — Józefa Klasę, który będzie łączył
tę funkcję ze stanowiskiem ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego PRL w Stanach Zje­
dnoczonych Meksyku.

Ponadto Rada Państwa uwzględniła 89 próśb
o nadanie polskiego obywatelstwa.

Zbrojny Incydent
francusko-somalijski

PARYŻ (PAP)
W środę doszło do incyden­

tu zbrojnego na granicy mię­
dzy francuskim terytorium
Afarów i Issów a Republiką
Somalii.

Somalijska straż graniczna
otworzyła ogień do oddzia­
łów francuskiej żandarmerii,
w momencie gdy te zaatako­
wały grupę porywaczy, któ­
rzy uprowadzili autobus

szkolny z 30 dziećmi wojsko-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Spotkanie
tarnowskiej „16-tki"
(Inf. wł.) W ubiegłym roku

zakłady przemysłowe wojewódz­
twa tarnowskiego wykonały za­
dania z dwuprocentową nadwyż­
ką planów osiągając dynamikę
wzrostu 112,4 proc W porówna­
niu do 1974 roku 90 procent
przyrostu produkcji uzyskano

dzięki zwiększeniu wydajności
pracy. Wyniki te stawiają tar­
nowski przemysł w krajowej
czołówce.

Tegoroczne zadania są nieła­

twe i ambitne. Najpoważniejszą
dynamikę wzrostu produkcji
przewiduje się w przemyśle ma­
szynowym. Aby osiągnąć po­
myślne wyniki, trzeba wyko­
rzystać wszelkiego rodzaju re­
zerwy. Mówiono na ten temat

na wczorajszym, kolejnym spot­
kaniu kierownictwa KW PZPR

z kierownictwami politycznymi
i administracyjnymi szesnastu

największych zakładów w wo­
jewództwie.

PAMIĘTAęiE zapewne dwie lub

trzy notatki prasowe, w których in­
formowałam o akcji podjętej przez
studentów Akademii Medycznej.
Zobowiqzali się oni otoczyć trwa­
łą opieką ludzi starszych i samot­
nych.

Pomysł spotkał się z żywą reakcją.
Do samej tylko redakcji (nie licząc Ra­
dy Uczelnianej) wpłynęło wiele listów,
adresów, próśb o wizytę, o parę do­
brych słów. Dziś, kiedy pierwszy etap
organizacji pomysłu już za nami, mo­
żemy o nim spokojnie porozmawiać.
Naszym rozmówcą jest Wojtek Uracz,
członek Rady Uczelnianej SZSP Aka­
demii Medycy <u i opiekun akcji.

— ZNA PAN TEN LIST, panie Wojtku?
„Jestem osobą samotną, niedawno stra­
ciłam najlepszego syna. Zginął w wypad­
ku samochodowym. Nie mam nikogo bli­
skiego. Będę szczęśliwa i wdzięczna za od­
wiedzenie mnie. Drzwi są stale otwarte.

Proszę nie pukać. Czekam.”

— To ta pani z ulicy Trynitarskiej?
— Tak, ale ona potem napisała: Zrezy­

gnowałam z czekania. Czy akcja upadła?
Może były zbyt duże przeszkody? Nie

mam o to żalu. Czasami tak bywa, że
same dobre chęci nie wystarczają.

— Niepotrzebna gorycz. Przypu­
szczam, że właśnie w tych dniach ktoś
już u niej był. Trochę to trwa, bo je­
szcze ciągle zbieramy adresy i przyj­
mujemy chętnych. Ale, gdy się już kon­
takty nawiążą, nasi podopieczni mogą
być pewni cotygodniowych wizyt. Dziw­
ne. W swoich listach właśnie o te wi­
zyty proszą najbardziej. Nie tyle o po­
moc lekarską lecz właśnie ludzką.

— Czytał pan. panie Wojtku dyskusję w

„Kulturze” na temat „Korpusu” Mała­
chowskiego? Po felietonie tego publicy­
sty rozwinęła się ogromna polemika, czy
ów „Korpus” ma być przymusoioy, czy
ochotniczy, czy wa być „poborem na

dziewczyny” czy na chłopaków itp. Lecz

jedno z tej dyskusji wynika niezbicie:
konieczność zorganizowanych form opie­
ki nad ludźmi starymi i wydanymi przez
nieszczęścia oraz choroby na łup całko­
witej samotności i niezaradności. Nikt też
nie kwestionuje, że taki korpus byłby
równocześne doskonałą szkołą etyki, po­
staw głęboko człowieczych. Wy, jako gru­
pa studentów krakowskiej AM, możecie
śmiało powiedzieć, że całą tę papieroiuą
dyskusję już realizujecie w praktyce.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘl

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Atrakcją dla turystów cieszących się pięknym słońcem na

wyspie Tenerife, największej z Wysp Kanaryjskich, jest wiecz­
nie ośnieżony wygasły wulkan Pico de Teide.

CAF—AP

Rokowania
wiedeńskie

WIEDEŃ (PAP)
W czwartek odbyło się pod

przewodnictwem przedstawiciela
Kanady, amb, Cfeorge Grande’a,
92 posiedzenie plenarne delega­
cji 19 państw uczestniczących w

rokowaniach w sprawie wzaje­
mnej redukcji sił zbrojnych i

zbrojeń *w Europie Środkowej.
Przemawiał szef delegacji cze­
chosłowackiej, amb. Tomas La-

hoda.

. Przedstawiciel CSRS podkre­
ślił m. in., że postęp w negocja­
cjach zależy od ścisłego prze­
strzegania uzgodnionych zasad

rokowań.

Kolejne posiedzenie plenarne
odbędzie się 12 bm.

Tematy podpowiedzieli Czytelnicy

Częsta zmiana pracy
nie popłaca

O sprawach zatrudnienia, Inte- dyrektor Wydziału Zatrudnienia

resujących jednego z naszych i Spraw Socjalnych Urzędu m.

Czytelników, poinformował nas (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O czym chcesz przeczytać
W dniu dzisiejszym dyżurni dziennikarze „Gazety Południo­

wej” oczekiwać będą od Czytelników propozycji tematów na

nadchodzący tydzień. Idzie nam głównie- o takie problemy,
które stanowią o funkcjonowaniu naszego życia społecznego,
decydujące o jakości naszej pracy, wypoczynku itp. Przypo-
ninamy numery telefonów: KRAKÓW 215-63 i 235-60 wewn.

171; NOWY SĄCZ 203-34; TARNÓW 56-50. Oczekujemy propo­
zycji w godzinach od 11.00 do 13.00.

W Libanie spokój
Ogłoszony w Bejrucie komu­

nikat Najwyższego Komitetu

Wojskowego stwierdza, że na

całym terytorium Libanu sytua­
cja unormowała się i w ostat­
nim czasie nie zanotowano tam

żadnych incydentów zbrojnych.
Kontynuowane są wysiłki w celu

doprowadzenia do końca realiza­
cji postanowień porozumienia
osiągniętego za pośrednictwem
Syrii między poszczególnymi
partiami politycznymi.

Uczestnicy prawicowego

spisku - na wolności
Opublikowany w środę w Liz­

bonie komunikat Sztabu Gene­
ralnego Lotnictwa Wojskowego
Portugalii informuje, że zwol­
niono z więzienia 9 wojskowych,
w tym jednego generała, którzy
brali udział w próbie prawico­
wego zamachu stanu 11 marca

1975 r., przygotowanego pod kie­
runkiem gen. Spinoli. Uwolnieni

wojskowi mają powrócić do

swych jednostek.
Wśród wypuszczonych z wię­

zienia oficerów znajduje się gen.
lotnictwa, Jorge Manuel Bro-
chado.

Ewakuacja
żołnierzy tureckich

Agencja Reutera donosi z An­
kary, że pierwszy, kontyngent
dwóch tysięcy żołnierzy turec­
kich, ewakuowanych z Cypru,
przybył w czwartek do śród­
ziemnomorskiego portu Mersin.

EDWARD GIEREK wśród aktywu

województwa siedleckiego
SIEDLCE (PAP)

5 bm. I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek przebywał w

Siedlcach, gdzie zapoznał się z

rozwojem miasta oraz powstają­
cą tam obecnie nowoczesną

dzielnicą przemysłową. W towa­
rzystwie I sekretarza KW PZPR
— Wiktora Kineckiego zwiedził

Wytwórnię Lekkich Konstrukcji
Stalowych „Mostostal” oraz Od­
lewnię Staliwa „Stalchem”. Za­
łoga siedleckiego- „Mostostalu”
realizuje obecnie dostawy kon­
strukcji dla huty „Katowice” i

huty .Głogów” oraz cementow­
ni „Górażdże”.

Podczas spotkania E. Gierka z

przedstawicielami załogi Odlewni
Staliwa „Stalchem” przedstawio­
no perspektywy rozwojowe tego
zakładu, który — po uruchomie­
niu pierwszych pieców w końcu
ub. roku — dostarcza obecnie

odlewy korpusów pomp. W nie­
dalekiej przyszłości produkowa­
ne tu będą również odlewy sta­
liwne aparatury przemysłowej
dla różnych dziedzin naszej go­
spodarki. Zapewniono I sekreta­
rza KC PZPR, że załoga dołoży
starań, aby skrócić okres osią­
gania docelowych zdolności pro­
dukcyjnych tego zakładu.

Następnie Edward Gierek

spotkał się z Egzekutywą Komi­
tetu Wojewódzkiego oraz sekre­
tarzami gminnych, miejsko-
gminych i miejskich instancji
partyjnych. Na tle uchwał VII

Zjazdu Partii oraz II Plenum

KC PZPR omówiono aktualne

zadania pracy partyjnej i pań­
stwowej. Podkreślono, że głów­
ną rezerwą woj. siedleckiego
jest rolnictwo, które powinno
odgrywać coraz większą rolę w

gospodarce żywnościowej kraju.

10 lutego

Obrady

Nad

projektem
zmian

w

Konstytucji

Spośród wielu listów nadchodzących do redakcji od załóg za­
kładów pracy i osób prywatnych, wyrażających powszechne po­
parcie dla proponowanych zmian w Konstytucji, spośród wypo­
wiedzi przedstawicieli środowisk twórczych i naukowych wy­
bieramy dziś z redakcyjnej poczty fragmenty wypowiedzi zna­
nego artysty plastyka WŁODZIMIERZA BUCZKA i wybitnych
chirurgów: prof. WITA RZEPECKIEGO i doc. JANA LANGERA:

W projektowanych zmianach w Konstytucji najpełniej, najwy­
raźniej zaznacza się kierowniczą rolę partii, jaką spełnia ona

od lat w naszym społeczeństwie, w naszym państwie. Ustawa za­
sadnicza — jak wiadomo — utrwala to, co stało się określoną
praktyką polityczną. W Polsce praktyka oznacza przewodnictwo
partii, która wzięła na siebie już w okresie walki z okupantem
odpowiedzialność za losy Polski.

Akceptuję również w pełni równoważenie praw i obowiąz­
ków obywatela. Projekt poświadcza wyraźnie sprzężenie zwrot­
ne między tym, co my państwu dajemy swoją rzetelną pracą,

wykonywaniem obowiązków, zajęciami natury społecznej i tym,
co państwo jako organizacja określonej społeczności członkom
jej zapewnić powinna.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

S
łowo prowin-
cjonalizm bywa
odmieniane w róż­
nych przypadkach
przez światowców.
Ponieważ jestem od

kilku dni w Warszawie i

mnie naszła ochota poobra-
cać starym słówkiem w na­
dziei, że zaliczycie mnie do

grona światłych obieżyświa­
tów. Drapałem się długo po
głowie jakby tu dogryźć
naszemu miasteczku i dać

wszystkim, do zrozumienia, że
mieszkam w stołecznym ho­
telu na wysokim piętrze.
Rzecz jasna pierwsze skoja­
rzenia na temat prowincjona-
lizmu szły tropem krakow­
skim, a nie warszawskim.

Im dłużej jednak myśla-
łem, tym bardziej prowm-

cjonalizm kojarzył mi się nie

z określonym miastem, a z

pewnym charakterystycznym
sposobem myślenia. Z tego
jałowego dumania powstałby
pewno niezbyt rozsądny,
choć poważny traktacik na

temat prowincjonalizmu w

jego uńelorakich aspektach,
gdyby nie pewien zbieg o-

koliczności, który sprowadził
mnie dziarsko na ziemię.

Oto sławne warszawskie,
domy „Centrum”, które są

dla nas, krakowiaków, za­
przeczeniem tego co zwykle
śmiem określać mianem pro­
wincjonalizmu, zaskoczyły
mnie swoim drugim, mniej
znanym obliczem. Pod pięk­
ną fasadą tego symbolu wiel­
komiejskiego handlu odkry­
łem szczególik, który jak
ulał pasuje jako przykład

W POŁ SŁOWA..

Ano
szczególnego typu prowincjo­
nalizmu. Wyobraźcie sobie,
że w tym wielkim komp.eksie
handlowym możesz uchodzić
nogi, a nie kupisz zwykłej
siatki na zakupy. Obfitość
wszelkich dóbr materialnych
jest tak przebogata, że nie

starczyło wyobraźni na głupią
siatkę i prostą torbę na zaku­
py jaką we wszystkich do­
mach towarowych świata do-

stajesię za darmo. To się do­
piero nazywa prowincjona-

lizrn najlepszej zaściankowej
maści. Argument o tym, że
w światowych magazynach
jest inaczej, czyli lepiej, też
na dobrą sprawę trąci pro-

wincjonalizmem. To odwoły­
wanie się do porównań z

modniejszym światem jest
przecież samą istotą sposobu
rozumowania prowincjusza.

Rzecz jednak w tym, że siat­
ka lub torba na zakupy nie
jest rekwizytem mody, ale

rzeczą niezbędną. Wydoje się,
że siatka albo torba winny
być ważniejsze od towaru na

półkach.
Zaś z braku torb i siatek

w społecznych domach towa­
rowych „Centrum” można bu

icnosić, że dyrekcja tej pla­
cówki handlowej nie ,'ićzy
się w' ogóle z prawdopodo­
bieństwem kupienia czego­

kolwiek przez kogokolwiek w

tych magazynach. A może się
przecież zdarzyć,, że ktoś coś

kupi i nie zmieści mu się ten

nabytek w kieszeni i co wte­
dy? Ano nic.

ANO NIC — to jest kla­
syczna formuła prowincjo­
nalna. Świetna na każdą o-

kazję i w każdej prowincjo­
nalnej sytuacji. ANO NIC

sprawdza się, jak widać nie.

tylko na prowincji ale i w

statecznym mieście, w War­
szawie. Tak więc doszliśmy
do sedna sprawy. Prowincjo­
nalne ANO NIC nie zależy
od geografii, nie przeszkadza
mu nowoczesność ani archi­
tektura. Nie szkodzi mu ani

krytyka ani pochwała. Nie

zeszpeci go moda. Nie boi się
młodości ni doświadczenia.
ANO NIC. ANO NIC jest u-

niwersalne i dobre na każdą
okazję. Prowincjonalne ANO

NIC ma jeszcze jedną kolo­
salną zaletę — niepotrzebne
jest mu żadne opakowanie.
Występuje jawnie — jak naga

prawda.

Zapewne czytając t.en felie­
ton pytać się będziecie co

miałem na myśli. Odpowiedź
jest prosta: ANO NIC.

W hołdzie pisarzowi polskiemu

Nad trumną Zmarłego przemawia Władysław Maehejek, redak­
tor naczelny „Życia Literackiego”. Fot. O‘to Link

Wczoraj odbyły się uroczysto- mocą której pisarz odzna-
śoi pogrzebowe znakomitego pi- czony został Krzyżem Koman-

sarza polskiego, związanego od dorskim z Gwiazdą Orderu
30 lat z Krakowem — STEFANA Odrodzenia Polski. Pierwszą
OTWINOWSKIEGO. wartę honorową przy trumnie

O godzinie 10 w dolnym hallu zaciągnęli WIT DRAPICH, pre-

budynku Urzędu miasta Klako- zydent Krakowa JERZT PĘKA-
wa wystawiona była trumna ze pisarz TADEUSZ IIOŁUJ, ]
zwłokami Zmarłego. Przewodni- sekretarz KK PZPR ANDRZEJ j
czący Rady Narodowej m. Kra- CZY Z. Ostatnią wartę pełnili ,

kowa, I sekretarz KK PZPR Przedstawiciele „Życia Literac-

WIT DRAPICH odczytał u trum- kiego”,, z którym Ctwinowski i

ny uchwałę Rady Państwa, (DALSZY CIĄG HA STR. 2) |

Niezwykle tru.rlno było mi

drugiego dnia Olimpiady obej­
rzeć <.wie najważniejsze Konku­
rencje bieg mężczyzn na dy­
stansie 30 km i bieg zjazdowy,
mimo, że areny obu tych bie­
gów znajdowały się od siebie w

odległości zaledwie 20 kilome­
trów, a godziny rozpoczęcia tak

były zaplanowane, aby z Seefeld

można było bez trudu zdążyć na

start zjazdu w Patscherkofel.
Ale dostać się na trasę zjazdu
było niezwykle trudno. Jeszcze

podczas żadnej z narciarskich

imprez nie widziałem takich
tłumów ludzi ciągnących na me­
tę. Szosa wiodąca do Patseherko-
fel zapchana była samochodami,
często tworzyły się korki i po­
licja miała pełne ręce roboty.
Poruszanie utrudniała dodatko­
wo, kilkakrotna, ścisła kontrola

Prezydium Sejmu
postanowiło zwołać 32

posiedzenie Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej
Ludowej w dniu 10 lu­
tego 1976 r.

Posiedzenie rozpocz-
nie się o godz. 10.00.

Porządek dzienny po­
siedzenia przewiduje:

— sprawozdanie Ko­
misji Nadzwyczajnej o

projekcie ustawy o

zmianie Konstytucji
Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej;

— projekt uchwały
w sprawie zamknięcia
sesji Sejmu.

„Alias express“
W stolicy Norwegii zakomuni­

kowano, że w okresie od 24 lu­
tego do 23 marca br. w północ­
nej części kraju odbędą się ćwi­
czenia zjednoczonych sił zbroj­
nych NATO pod kryptonimem
„Atlas expresś”.

Jak poda.je Norweska Agencja
Prasowa NTB, w ćwiczeniach

wezmą udział jednostki i podod­
działy sił zbrojnych Norwegii,
USA, W. Brytanii, Holandii,
Włoch, RFN i Belgii.

Red. R. Malinowski

relacjonuje:

Pierwsi
medaliści
XII ZIO

kart wstępu. A wszystko to z

powodu jednego człowieka —

Franza Klammera, na którego
zwycięstwo w zjeździć czekała
z nadzieją cała Austria.

Zanim jednak pierwszy alpej­
czyk wystartował, poznaliśmy
już wyniki biegu na 30 km i

nazwisko pierwszego Złotego
medalisty XII Zimowych Igrzysk.
Trasa biegowa w Seefeld była
w czwartek rano wręcz idealnie

przygotowana do startu. Trzy­
mał lekki — może dziesięcio-
stopniowy mróz, śnieg był do­
brze zmrożony, tak że niezbyt
trudne zadanie stało przed spe­
cjalistami od smarowania nart,
od której to czynności tak wiele

przecież. zależy. W ekipie pol­
skiej zajmował się tyin cały
trenerski triumwirat.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Zadania FJN

przed wyborami
(Inf. wł.) Wczoraj pod prze­

wodnictwem prof. dr Mieczy­
sława Karasia odbyło się po­
siedzenie prezydium KK FJN,
w czasie którego omówiono
przygotowania do wyborów.
Kampanię przedwyborczą
podzielono na dwa etapy. W
pierwszym zostaną ogłoszone
listy kandydatów na posłów
i radnych, natomiast w dru­
gim zaprezentowane zostaną
sylwetki kandydatów. W
kampanii przedwyborczej do­
niosłą rolę odegra krakowska
młodzież, w której imieniu
przewodniczący RK FSZMP
Andrzej Witkowski zadekla­
rował wszelką pomoc
przygotowaniach do
rów. Zadania stojące
krakowskim aktywem
tu Jedności Narodu w

panii wyborczej będą
przedmiotem narady
czej z udziałem przewodni­
czących gminnych, miejskich
i dzielnicowych komitetów
FJN. (k)
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WARSZAWA (PAP)

Aprobata dla polityki rolnej
partii nakreślonej przez XV
Plenum KC PZPR i potwier­
dzonej, w uchwale VII Zjazdu
znalazła wyraz w licznych no­
wych inicjatywach zmierzają­
cych do dalszego podniesienia
produkcji rolnej i handlowej,
zgłoszonych w toku zakończo­
nych ostatnio wspólnych posie­
dzeń komitetów gminnych
PZPR i ZSL, które odbyły się.!
we wszystkich gminach w kra­
ju. Na posiedzeniach tych po­
dobnie jak i na trwających o-

becr.ie połączonych zebraniach
podstawowych organizacji par­
tyjnych i kół ZSL w toku oma­
wiania tegorocznych planów
rozwoju produkcji rolnej, w

wielu gminach potwierdziła się
możliwość osiągnięcia lepszych
wyników od założonych w pla­
nach na bieżący rok, głównie w

oparciu o skuteczniejsze metody
gospodarowania i pełniejsze wy­
korzystanie rezerw.

W większości gmin i wsi o-

pracowano konkretne programy

społeczno-gospodarczego rozwo­
ju na 1976 r. zakładające wyso­
ką dynamiką wzrostu produkcji
rolnej. Określono również za­
sady maksymalnego wykorzy­
stania ziemi, rozwoju nowoczes­
nych form organizacji w wy­
konywaniu zadań. Przyjęto kon­
kretne zadania dla organizacji
■partyjnych i kół ZSL, poszcze­
gólnych członków partii i stron­
nictwa, a także gospodarstw o-

raz instytucji obsługujących
rolnictwo.

Dorobkiem Wielu zebrań są
liczne indywidualne i zbiorowe
zobowiązania. Dotyczą one głów­
nie specjalizacji i wzrostu pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, or­
ganizowania zespołów rolni­
czych, rozszerzenia zasięgu u-

praw roślin przemysłowych,
rozwoju własnej bazy paszowej,
zwiększenie produkcji inten­
sywnych odmian pszenicy oraz

wysokobialkowych roślin pa­
stewnych.

W dyskusji na posiedzeniach
i zebraniach dokonano rzetelnej,
często krytycznej analizy obec-

nego stanu realizacji zadań rol­
nictwa. Do głównych rezerw za­
liczano występujące jeszcze dy­
sproporcje w poziomie gospoda­
rowania ziemią. W wielu regio­
nach zbyt wolno przebiegają
procesy komasacji gruntów, co

powoduje opóźnienia w ich za­
gospodarowaniu. Wskazywano
na potrzebę większej operatyw­
ności administracji terenowej w

załatwianiu tyclł spraw. Niema­
łe rezerwy tkwią w gospodar­
stwach małych — do 2 ha.
Zwracano uwagę, że w ślad za

koncentracją ziemi powinna na­
stępować koncentracja budow­
nictwa produkcyjnego.

Niemało krytycznych uwag
padło pod adresem instytucji
świadczących usługi dla wsi, w

tym wobec handlu wiejskiego,
kółek rolniczych, punktów sku­
pu płodów rolnych, które —

zdaniem rolników — wykazują
nierzadko niedostatek inicjaty­
wy i samodzielności. W uspraw­
nieniu ich pracy kryją się zna­
czne rezerwy oszczędności cza­
su rolników.
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Posiedzenie komisji
wyborczych

(Inf. wł.) Wczoraj w Tar­
nowie odbyło się pierwsze,
wspólne posiedzenie Woje­
wódzkiej i Okręgowej Ko­
misji Wyborczej, w trakcie
którego zastępca przewod-
niczącego WRN Stanisław
Opałko wręczył członkom o-

bydwu komisji akty nomi­
nacyjne. Omówiono również
podstawowe zasady prawa
wyborczego i zadania komi­
sji wynikające z

wyborczej oraz

szkolenia członków Obwodo-
,wych Komisji Wyborczych.

(sad)

ordynacji
program

Pierwsi sporządzili
spisy wyborców

(Inf. wł.). W wojewódz­
twie nowosądeckim poważnie
zaawansowane są przygoto­
wania organizacyjne do wy­
borów. W Urzędzie Woje­
wódzkim z udziałem woje­
wody Lecha Bafii i pełno­
mocnika Państwowej
misji Wyborczej
Skrzsczkowskiego
wadzono szkolenie pełnomoc­
ników terenowych. W jed­
nostkach administracyjnych
szczebla miejskiego i gmin­
nego zespoły opracowują.
spisy wyborców. Miasto
gmina Krynica oraz 1
— jako pierwsze w

wództwie zakończyły
yządzanie spisów, (k-b)

Ko-
Tadeusza
przepro-

i
Łącko
woje-

spo-

„Polacy lat

siedemdziesiątych"
Rozstrzygnięty został kon­

kurs na reportaż pt. „Polacy
lat siedemdziesiątych”. Do­
świadczenia — przeobrażenia
— ambicje”, ogłoszony przez
redakcję tygodnika "Litera­
tura” i Radę Kultury CRZZ.
Jury postanowiło nie. przy­
znawać pierwszej nagrody.
Dwie równorzędne drugie
nagrody otrzymali: Wojciech
Giełżyński z Warszawy oraz

Jakub Kopeć z Warszawy.
Dwie równorzędne trzecie
nagrody przyznano: Edmun­
dowi Szczesiakowi z Gdań­
ska i Hannie Zaniewskiej z

Wrocławia. Ponadto przyzna­
no wyróżnienia: naszej re­
dakcyjnej koleżance Dorocie
Terakowskiej oraz Mieczysła­
wowi Olbromskiemu i Juliu­
szowi Soleckiemu z Warsza­
wy.

Dla najlepszych
radiowęzłów
zakładowych

(Inf. wł.) W Instytucie
Obróbki Skrawaniem odbył
się X jubileuszowy przegląd
audycji radiowęzłów zakła­
dowych z terenu miejskiego
.województwa krakowskiego.
Tematyka audycji dotyczyła
problemów produkcyjno-
technicznych, spraw socjalno-
bytowych i zagadnień z dzie­
dziny działalności iaeowo-
wychowawczej. I miejsce
przyznano radiowęzłowi kra­
kowskiej Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego, II uzyskał
radiowęzeł
downictwa
,,'Budostal”,
działający
Obróbki Skrawaniem.

Przegląd połączono z na­
radą, w trakcie której oma­
wiano zadania zakładów pro­
dukcyjnych wynikające z

uchwał VII Zjazdu PZPR.

Zjednoczenia Bu-

Przemysłowego
a III radiowęzeł
przy Instytucie

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w zasięgu
wyżu znad Europy wschod­
niej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie małe i umiarkowane, ra­
no miejscami przejściowo du­
że. Miejscami słabe opady
śniegu, w nocy i rano mgły.
Temperatura maksymalna
dniem w województwach
wschodnich w granicach od
—10 do —6 st. na pozostałym
obszarze od —2 do 0, mini­
malna w nocy od —13 do —10
st. w województwach wscho­
dnich od —8 do —6 na pozo­
stałym obszarze. Wysoko w

Tatrach w dzień —6 w nocy
—10 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków' wscho­
dnich.
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Nad projektem
zmian w Konstytucji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Nareszcie zwrócić należy uwagę na klarowniejsze określenie

; w proponowanych zmianach funkcji i roli państwa socjalistycz-
; nego. W ciągu 30 lat określone zmiany ustrojowe weszły w pew-
I ne — powszechnie sprawdzalne^ — przyzwyczajenia. Rozumiemy
! dobrze, jak olbrzymie są zmiany, których dokonaliśmy pod prze-
I wodem partii. Państwo socjalistyczne jako wynik świadomego
i działania mas ludowych, którym przewodzi PZPR jest wspól-

| nym dobrem ludzi pracy. W Konstytucji proponuje się więc
i słuszne, ze wszech miar pożądane zaznaczenie formuły ustrojo-
I wej, która opiera się na pracy i poszanowaniu pracy. Stąd wa­

ga nie tylko formalnych określeń, ale i tego co w rzeczywistości
staje się naszym codziennym udziałem: świadczeń społecznych,
prawa do pracy, wypoczynku, szacunku za zasługi czyli lepszą,
wydajniejszą pracę.

WŁODZIMIERZ BUCZEK
artysta plastyk, docent Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie

*

W liście skierowanym do Kancelarii Rady Państwa dwaj wy­
bitni chirurdzy piszą m. in.: „Nas, lekarzy, w szczególny sposób
satysfakcjonuje potraktowanie ochrony zdrowia obywateli jako
sprawy o randze ustawy konstytucyjnej. Wprowadzenie bowiem
do artykułu 3 konstytucji wzmianki, że: „Polska Rzeczpospolita
Ludowa dba o stan zdrowotny społeczeństwa” daje asumpt do
wielkiego zadowolenia zarówno nam pracownikom służby zdro­
wia jak i poszczególnym obywatelom. Wyeksponowanie troski
o zdrowie w formie Ustawy Konstytucyjnej to z jednej strony
dalsze zapewnienie rozwoju lecznictwa we wszystkich jego for­
mach i na wszystkich jego szczeblach, a z drugiej strony wpro­
wadzenie akcji zapobiegawczych w najszerzej pojętym zakresie”.

Prof. dr hab. med. WIT RZEPECKI
doc. dr hab. med. JAN LANGER

Klinika Terakochirurgiczna
w Zakopanem

I Zbrojny incydent
| francusko-somalijski
i (DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
I wych francuskich, stacjonu-
; jących w Dżibuti. W wyi.iku
'

akcji żandarmerii porywacze
; zostali zabici, a dzieci uwol-
|. nione. Jednocześnie w cza-

; sie wymiany strzałów z so-

! malijską strażą graniczną
■zginęło kilka osób po obu
i stronach granicy.

W związku z tymi wyda­
rzeniami, rząd francuski wy­
słał do Dżibuti posiłki woj­

skowe i jednocześnie złożył
skargę w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

! Z dalekopisu
■ W CZWARTEK zakoń­

czyły się obrady 22 Moskiew­
skiej Konferencji Partyjnej.
Uczestniczyli w niej Leonid
Breżniew, Alelcsiej
Nikołaj Podgórny.

■ WCZORAJ w

odbyło się kolejne
delegacji w radziecko-amery-
kańskich rokowaniach w

sprawie ograniczenia ofensy­
wnych zbrojeń strategicz­
nych.

H DZIENNIK „Robotnicze-
sko Dęło” opublikował 5 bm.
dokument przędzjazdowy —

wytyczne KC BPK dotyczące
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej oraz organizacji i
ruchów społecznych.

B PREZYDENT Francji
Valery Giscard d’Estaing
przyjął w czwartek w Pałacu
Elizejskim przewodniczącego
Unii Chrześcijańsko-Demo-
kratyczne.i CDU/CSU kandy­
data na kanclerza, Helmuta
Kohla.

■ MINISTER spraw zagra­
nicznych Islandii E. Agusts-
son oświadczył, że jego kraj
zerwie stosunki dyplomaty­
czne z Wielką Brytanią, je­
żeli brytyjskie okręty wojen­
ne powrócą na wody islandz­
kie.

■ JORDANSKA Rada Na­
rodowa zatwierdziła w czwar­
tek poprawkę do Konstytu­
cji, która upoważnia króla
do odroczenia wyborów pow­
szechnych na czas nieograni­
czony.

■ NIEJAKI Paul Daniels,
przedstawiciel organizacji o-

kreślającej się jako „Brytyj­
skie wojskowe siły ochotni­
cze” oświadczył w Londynie,
że około 500 najemników o-

czekuje w Wielkiej Brytanii
na odlot do Angoli.

■ NA ZAPROSZENIE Ko­
mitetu Centralnego Partii
Pracujących Wietnamu i rzą­
du DRW w czwartek przyby­
ła do Hanoi z oficjalną wizy­
tą przyjaźni delegacja par-
tyjno-rządowa Ludowo-De­
mokratycznej Republiki Lao­
su.

Kosygin,

Genewie

spotkanie

Nasz specjalny wysłannik

Dziś, jutro i pojutrze w Innsbrucku

6.H. — godz. 8.30 — biathlon (bieg na 20 km); 9 — ślizgi jedy­
nek saneczkowych; 10.30 — jazda szybka na lodzie (500 m kobiet);
13

_

mecz hokejowy Polska — RFN; 14.30 dwójka bobslejo­
wa (2 przejazdy); 16 — mecz ZSRR — USA; 20 — mecz CSRS —

Finlandia.
7. II. — godz. 9 — ślizgi jedynek saneczkowych; 10 — bieg nar­

ciarski kobiet na 5 km; 10.30 — wyścig łyżwiarski kobiet na 1000
m; 13 — konkurs skoków na 70-metr. skoczni; 14, 17, 20 — mecze

hokejowe grupy B; 14.30 — dwójki bobslejowe 3 i 4 przejazd;
19.20 — jazda figurowa ńa łyżwach (pary sportowe).

8.II. — godz. 8 — jazda solowa mężczyzn: 9 — bieg narciarski

mężczyzn na 15 km; 9.45 — wyścig łyżwiarski kobiet na 3 km;
12.30 — zjazd kobiet; 13 — skoki do dwóboju; 13, 16, 20 mecze

hokejowe grupy A (ZSRR — Polska).

red. R. Malinowski relacjonuje:

Triumf radzieckich zawodników
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Jako pierwszy wyruszył na

trasę biegu na 30 km Francuz
Michel Thiery, za nim w półmi-
nutowych odstępach pozostali
zawodnicy. Pierwszy z Polaków
wystartował z numerem 5 Jan
Staszel. Nie miałem możliwości

poruszania się po trasie, walkę
śledziłem raczej na podstawie
meldunków z trasy, które tu

przekazywane są bardzo szybko
i sprawnie. Już od pierwszych
kilometrów wiadomo było, że

główną rolę odegrają na trasie

zawodnicy ZSRR.
Na półmetku prowadzili dwaj

faworyci ekipy radzieckiej —

Wasilij Roczew i Nikołaj Bożu-
kow. Wydawało się, że oni —

o ile wytrzymają ostre, narzu­
cone przez siebie tempo, podzie­
lą się pierwszymi miejscami.
Sensację wywołała wiadomość o

bardzo wysokiej pozycji na pół­

metku Amerykanina Kocha. Do
walki o medale mógł się też

jeszcze włączyć olbrzymi Fin
Juha Mięto.

Ale na mecie wszystko wy­
glądało już inaczej. Najszybciej
finiszował inny reprezentant
ZSRR — Siergiej Sawieljew, 28-
letni narciarz z Moskwy, które­
go największym dotąd sukcesem
było 20 miejsce na mistrzos­
twach świata w Falun.

Sawieljew zdobył pierwszy
złoty medal XII Igrzysk wywo­
łując
szcze

wołał
nego
William Koch,
międzynarodowej
medal jest pierwszym, jaki kie­
dykolwiek na igrzyskach zdo­
byli reprezentanci obu Ameryk
w biegach narciarskich. Brąz
przypadł drugiemu reprezentan-

niemałą sensację. Ale je-
większe poruszenie wy-
zdobywca

— 21-letni
medalu srebr-

Amerykanin
debiutant na

arenie. Jego

| Wczoraj

„Królewna
Snieżka“

I•

w „Grotesce11
(Inf. wł.) Krakowski Teatr

Lalki i Maski „Groteska” przy­
gotował przedstawienie, które z

pewnością długo utrzymywać
się będzie na afiszu. Oto jutro
(sobota) wchodzi na scenę barw­
ne widowisko muzyczne „Króle-

wna Śnieżka", do którego sce­
nariusz — według słynnej baśni
braci Grimm — napisali JERZY
RAKOWIECKI i JERZY WIT-
TLIN. Radość dla najmłodszych
widzów, ale i sporo wzruszeń
dla dorosłej publiczności.

„Królewnę Śnieżkę” reżysero­
wał WOJCIECH ŻIĘTARSKI,
scenografię, przygotował JERZY
MICHALAK, opracowanie mu­
zyczne — ANDRZEJA ZARYC-
KTEGO, a choreografia — ZOFII
WIĘCŁAWÓWNY. Początek so­
botniej premiery o godz. 17.

(jap)

I 9) W Nowym Sączu od-
. była się wojewódzka narada

sekretarzy KG PZPR, preze-
1 sów GK ZSL, naczelników

miast i gmin oraz czołowego
I aktywu województwa. Obra-
I darni kierował I sekretarz
I KW PZPR Henryk Kostecki,
i Zadania rolnictwa zmierzają­

ce głównie do podniesienia
produkcji mięsa i mleka

przedstawił wojewoda no­
wosądecki Lech Bafia.

i @ W Tarnowie odbyła się
l narada, w której udział
i wzięli przewodniczący rad
i zakładowych przedsiębiorstw
, z całego województwa, miej-
1 scy inspektorzy

oraz dyrektorzy
gminnych szkół

oświatowi
wszystkich
zbiorczych.f 1x1'41 LII oAlAL/Ł z-UILrl Ł. 11»

' Tematem narady było powo-
t łanie nowych, zakładowych
) komitetów opiekuńczych nad
\ szkołami i placówkami o-
? oświatowo - wychowawczymi
'

oraz ustalenie nowych form
? współpracy. 52 przedsiębior-
f stwa i zakłady pracy z tere-
J nu województwa objęły pa-
z tronat nad poszczególnymi
j gminami.

Klammer nie zawiódł

Częsta zmiana pracy
nie popłaca

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Krakowa Zbigniew Głaz. W ro­
ku 1975 — powiedział on — w

gospodarce uspołecznionej regio­
nu krakowskiego pracowało 428

tys. osób, z tego w przemyśle
120 tys., a w budownictwie 82

tys. Przyrost produkcji przemy­
słowej w 85 proc, uzyskany zo­
stał drogą wzrostu wydajności
pracy, w budownictwie wskaź­
nik ten wynosi 69 proc. W Kra­
kowie już od- dłuższego czasu, a

szczególnie w latach siedemdzie­
siątych występują znaczne nie­
dobory rąk do pracy, których
punkt kulminacyjny przypadł
na lata 1974 i 1975. Ostatnio sy­
tuacja ta ulega pewnej zmia­
nie, bo już w drugim półroczu
1975 r. notuje się spadek zgło­
szeń na nowych pracowników,
zmalała też liczba wolnych
miejsc w pracy.

Największe rozpiętości między
liczbą osób poszukujących pracy,
a ilością wolnych miejsc wystę­
pują w grupie pracowników nie-
kwalifikowanych. Największy
brak ludzi w 1975 r. występował
w zawodach; ślusarza, szlifierza,
frezera, tokarza, blacharza, cie­
śli, elektromechanika, spawacza
budowlanego, kierowcy, szewca,

garbarza, stolarza, sprzedawcy
sklepowego, kucharza, kelnera —

przy równoczesnym braku

miejsc dla geologów, biologów,
górników, plastyków, techni-
ków-chemików. Nie nastręczało
większych kłopotów zatrudnie­
nie absolwentów. Znamienne, że

większość poszukujących pracy,

to tacy, którzy nagminnie zmie­
niają miejsce zatrudnienia. W

Wydziale Zatrudnienia zareje­
strowano w roku ub. 660 takich
osób. Obecnie jednak pozostają­
cy bez zatrudnienia z powodu
zrezygnowania z pracy będą mo­
gli ją otrzymać dopiero w dal­
szej kolejności — po uwzględ­
nieniu innych potrzeb.

W tym roku na rynku pracy
województwa miejskiego krako­
wskiego nadal występować bę­
dzie brak siły roboczej. W roku
1976 zakłada się wzrost zatrud­
nienia w regionie krakowskim o

1 proc, czyli o 4.200 osób, z czego
na przemysł przypada 1.100
osób. Tegoroczny przyrost pro­
dukcji w przemyśle w 87 proc,
osiągnięty ma być poprzez wy­
dajność pracy. Przewiduje się,
że przybędzie 12,5 tys. absol­
wentów szkół
wych. Zakłady
związku z tym programy za­
trudnienia, by tym sposobem u-

sunąć ewentualne kłopoty i

przeszkody w zatrudnieniu ab­
solwentów. W dążeniu do uru­
chamiania intensywnych czyn­
ników wzrostu produkcji, w nie­
których większych jednostkach
gospodarki uspołecznionej prze­
prowadzi się przegląd i ana­
lizę stanu zatrudnienia. Wstrzy­
mane będą skierowania nowych
kandydatów do tych zakładów,
w których stwierdzi się
widłową gospodarkę w

nie zatrudnienia, niski
wykorzystania czasu

nadmierną i nie uzasadnioną
płynność kadr. (Łs)

ponadpodstawo-
opracują w

niepra-
dziedzi-
poziom
pracy,

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 8 lutego 1976 r.

zmarł tragicznie na posterunku pracy

BOGUSŁAW ZAJDA
wieloletni i oddany pracownik naszego Przedsiębiorstwa.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, tj. 6 lutego, o godz. 13, na

cmentarzu w Kalwarii Zebrzydowskiej.
Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA
PRZEDSIĘBIORSTWA ROBOT INSTALACYJNYCH

W KRAKOWIE

ta

towi ZSRR — Iwanowi Garani-
howi. Zawodnicy ZSRR odegrali
w tym biegu decydującą rolę.
Cała czwórka uplasowała się w

pierwszej .10 biegu. Niespodzian­
ką była słabsza postawa zawod­
ników Skandynawii i NRD.-
Mistrz świata Grimme w ogóle
nie zmieścił się w pierwszej 10,
co jest dużą sensacją, a Fin Ju­
ha Mięto, najlepszy ze Skandy­
nawów zajął' 4 miejsce. Polacy
biegli przeciętnie i tak też wy­
padli w ostatecznej klasyfikacji.

Wyniki: 1. Sawieliew (ZSRR)
1:30.29,38, 2. Koch (USA)
1:30.57,84, 3. Garanin (ZSRR)
1:31.09,29, 4. Mięto (Finlandia)
1:31.20,39,
1:31.33,14,

5. Bażukow (ZSRR)
6. Dietmar Klausa

(NRD)’ 1:32.00,91, 20. Gębala (Pol­
ska) 1:35.09,65, 24. Staszel (Pol.
ska) 1:35.46,82, 47. Koryciak
(Polską) 1:39.02,46. Podgórski nią
ukończył biegu.

Mi-

gaw-

@ W wojewódzkiej stacji
SANEPID w Nowym . Sączu
odbyło się wręczenie nomi­
nacji państwowym inspekto­
rom sanitarnym woj. nowo­
sądeckiego. W obecności m.

in. sekretarza KW PZPR —

Kazimierza Ryguckiego i wi­
cewojewody Edwarda Ligę­
zy nominacje w Imieniu
ministra zdrowia i opieki
społecznej wręczył lek. med.

Ryszard Florkow. (leg)
@ Egzaminami z historii '

ruchu robotniczego, socjaliz- f
mu naukowego, 'głównych /
podstaw marksistowskiej e- ?
konomii politycznej i leni- )
nowskich zasad budownictwa I

partyjnego — rozpoczęła się j
sesja egzaminacyjna w tar- (
nowskim Wieczorowym Uni- ’

wersytęcie Marksizmu-Leni- f
nizmu. #

© Zespół uczelniano-prze- J

mysłowy do
ku i ołowiu

spraw cyn- 1
oraz Insty- I

tut Górnictwa Podziemnego s

i Bezpieczeństwa Pracy AGH 4
zorganizowały konferencję (

. naukową poświęconą wybra- f
nym pracom zrealizowanym
przez krakowskich naukow- J
ców dla potrzeb górnictwa >

rud, cynku i ołowiu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

był związany długoletnią pracą:
WŁADYSŁAW MACHEJEK, JE­
RZY
GREŃ

Na
wokół

zebrały się tłumy krakowian,
przedstawiciele związków twór­
czych — pisarze, plastycy, kom­
pozytorzy, młodzież szkolna.
Obecni byli przedstawiciele
władz partyjnych i administra­
cyjnych województwa tarnow­
skiego i nowosądeckiego.

O godzinie 14 formuje się
chód żałobny — otwiera go
kiestra Huty im. Lenina, za

kroczą delegacje z wieńcami
kwiatami od ministra kultury
i sztuki, Związku Literatów Pol­
skich i innych organizacji arty­
stycznych, Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich. Za trumną o-

krytą flagą o barwach miejskich
— szła najbliższa rodzina, kie­
rownik Wydziału Kultury
PZPR LUCJAN MOTYKA,
ceminister kultury i sztuki
LEKSANDEB SYCZEWSKI,
kretarz KK PZPR ANDRZEJ
CZYŻ, prezydent Krakowa JE­
RZY PĘKAŁA — wśród .tłumu
mieszkańców naszego miasta,
gorących wielbicieli talentu Ste­
fana Otwinowskiego.

Pierwszy nad otwartą mogiłą
przemówił wiceprzewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa,! kwiaty..

LOVELL,
’ ZYGMUNT

i WOJCIECH PYKOSZ.

cmentarzu Rakowickim
domu przedpogrzebowego

po-
or-

nią
i

KC
wi-
A-
se-

ANDRZEJ KURZ. Oto fragment
jego wystąpienia:

— Stefan Otwinowski był pol­
skim pisarzem — obywatelem
Ludowej Ojczyzny. Czuł się jak
obywatel odpowiedzialny. Za
Polskę, za Jej wczoraj, dziś i ju­
tro. Przede wszystkim za trwa­
łość i ciągłość polskiej kultury.
To poczucie odpowiedzialności
pozwalało Mu, człowiekowi wni­
kliwemu i łagodnemu, artyście
tonów ściszonych — wypowiadać
się i działać konsekwentnie i

uparcie, zawsze zachowywać
godność twórcy i obywatela,
przewodzić swemu środowisku w

chwilach jego radosnych unie­
sień i w chwilach trudnych.

W imieniu zarządu oddziału

krakowskiego Związku Litera­
tów Polskich zabrał głos wice­
prezes JERZY BROSZKIEWICZ
a następnie przemawiał naczelny
redaktor „Życia Literackiego”
WŁADYSŁAW MACHEJEK że­
gnając w osobie Zmarłego współ­
redaktora i współzałożyciela pis­
ma.

Zarząd Główny Związku Lite­
ratów Polskich reprezentowali
na pogrzebie członkowie Prezy­
dium ZG ZBIGNIEW FLISOW-
SKI i ALEKSANDER RYMKIE­
WICZ.

Hejnał krakowski pożegnał
Stefana Otwinowskiego — pisa­
rza i działacza społecznego.
Świeżą mogiłę pokryły wieńce i

I

W dniu 2 lutego 1976 r. zginął tragicznie, w drodze z pracy
do domu

Marian Piwowoński
wieloletni pracownik naszego Biura.

Cześć Jego pamięci!
Jego Matce i Rodzinie składamy wyrazy głębokiego

Współczucia,
Pogrzeb odbył się wczoraj tj. 5 lutego o godz. 16, na

cmentarzu w Rudawie.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY EIURA PROJEKTÓW
I DOSTAW PIECÓW TUNELOWYCH

W KRAKOWIE

Skorzystałem z uprzejmości
poznanego dziennikarza austriac­
kiego i jego samochodem wy­
ruszyłem w stronę Patscherko­
fel. Ta ciernista droga godna
jest osobnego reportażu, w koń­
cu jednak zdążyliśmy dotrzeć
na trasę biegu zjazdowego jesz­
cze przed startem pierwszego
zawodnika. ‘Faworyt gospodarzy
— Franz Klammer startował z

numerem 15, ale od początku
przejazdu każdego z rywali Au­
striaka komentowano tylko w

jeden sposób — czy Klammer
pojedzie szybciej. Wydawało się,
że zadanie będzie niezwykle
trudne. Szwajcar Russi uzys­
kał rewelacyjny czas bijąc re­
kord trasy i przez długie minu­
ty nikt nie mógł mu zagrozić.

Ale Klammer nie zawiódł na­
dziei Austriaków. Pojechał
wspaniale, bardzo szybko, ale i

pewnie. Na półmetku był o u-

łamki sekund słabszy od Rus-

siego, ale to rzeczywiście wiel-

czasie aż o 5
od swego re-

zdobył Szwaj-

ki zjazdowiec. Rewelacyjnie po­
jechał dolny odcinek 1 zdecydo­
wanie wygrał w

sekund lepszym
kordu trasy.

Srebrny medal
car Bernhardt Russi, a brązowy
Włoch Herebrt Plank. Rewela­
cyjnie spisali się reprezentanci
Kanady — Ken Read zajął 5,
David Irvin — 8, a Jim Hun­
ter — 10 miejsce.

Jedyny ze startujących Pola­
ków, Roman Dereziński pojechał
dość ostrożnie, traktując zresz­
tą zjazd jako rodzaj treningu
przed slalomami.

Wyniki:
— 1.45,73,
— 1.46,06,

4.
5.

1.46,59,
1.46,69,
1.46,83,
52. R.
1.56,33.

1. Klammer (Austria)
2. Russi (Szwajcaria)
3. Plank (Włochy) —

Roux (Szwajcaria) —

Read (Kanada) —

6. Mili (USA) — 1.47,06,
Dereziński (Polska) —

8 miejsce E. Ryś
W czwartek zadebiutowały [ drugi czas dnia i zdobyła sre-

także łyżwiarki szybkie, które brny medal. Brązowy medal wy­
walczyły o medale olimpijskie | walczyła Tatiana
w biegu na 1500 , m. Była sło­
neczna, bezwietrzna pogoda. Do­
skonałe warunki atmosferyczne
i lodowe sprawiły, że aż 10-kro-
tnie poprawiono rekord olimpij­
ski, który od Igrzysk w Sappo­
ro należał do Amerykanki Ho-
lum i wynosił 2,20,85.

Bardzo dobrze spisały się za­
wodniczki radzieckie, zdobywa­
jąc złoty i brązowy medal. Zwy­
ciężyła 27-letnia Galina Stiepań-
skaja, była mistrzyni świata na

1500 m. Stepańskaja pojechała
niezwykle dynamicznie i uzys­
kała doskonały czas — 2.16,58.

W dziewiątym przejeździe do-,
szło do zaciętego pojedynku by­
łej mistrzyni świata Amerykan­
ki Sheily Young z najlepszą za­
wodniczką NRD Karin Kessow.

Wygrała Amerykanka, osiągając

Awierina
(ZSRR)..

Erwina Rysiówna
nieco słabiej niż się
no. Była usztywniona, stremo­
wana. Nie najlepiej technicznie
pokonywała wiraże. Ostatecznie
zajęła ósmą pozycję. Pozostałe
dwie Polki — E. Malewicka i J.
Korowicka uplasowały się pod
koniec drugiej dziesiątki.

pojechała
spodziewa-

Wyniki: 1. Stiepanskaja
(ZSRR) — 2.16,58 (rek. olimpij­
ski), 2. Young (USA) — 2.17,06,
3. Awierina (ZSRR) — 2.17,96,
4. Korsmo (Norwegia) — 2.18,99,
5. Kessow (NRD) — 2.19,06, 6.
Poulos 1USA) — 2.19,11, 7. Bautz-
mann (NRD) — 2.19,63, 8. Ry­
siówna (Polska) — 2.19,69, 13.
Malewicka (Polska) — 2.24,26,
19. Korowicka (Polska) — 2.24,39.

Zawodnicy
NRD i RFN na czele
Tylko reprezentanci NRD i

RFN liczą się w walce o meda­
le na torze saneczkowym w Igls.
I to zarówno w konkurencji ko­
biet jak i mężczyzn. Zawodnicy
obu państw niemieckich są kla­
są dla siebie i prezentują naj­
wyższą formę. Nawet gospoda­
rze, saneczkarze Austrii, którzy
ostrzyli sobie tutaj zęby na- me­
dale nie mogą dotrzymać kro­
ku Niemkom i Niemcom, mimo

doskonałej znajomości toru. Po

drugim, rozegranym w czwar­
tek przejeździe zarówno w kon­
kurencji kobiet jak i mężczyzn
zaszły spore zmiany na pierw­
szych pozycjach, ale nadal w i (Polska) — 1,47,520,
strefie medalowej znajdują się | kowski (Polska) — 1.48.521.

W kilku wierszach
W turnieju tenisowym w

Barcelonie wyłoniono dalszych
ćwierćfinalistów. Amerykanin
Eddie Dibbs pokonał swego ro­
daka Boba Lutza i w pojedyn­
ku o półfinał zmierzy się z Woj­
ciechem Fibakiem.

■ę W spotkaniu trzeciej tury
ćwierćfinałowych rozgrywek o

Puchary Europy w koszykówce
kobiet Slavia Praga pokonała
Lewskiego Spartak Sofia 73:68
(36:36). r

E5 Kolejnej porażki doznały
polskie piłkarki ręczne w mię­
dzynarodowym turnieju w cze­
chosłowackiej miejscowości
Cheb. Tym razem Polki przegra­
ły z drużyną radziecką 12:221
(7:11). I

tylko. zawodnicy tych dwóch
reprezentacji. Polacy spisują się
poniżej oczekiwań.

Wyniki po dwóch ślizgach sa­
neczkowych jedynek kobiet: 1.

2,
3.

Bu-
13.

Ka-

Scheftschik (RFN) 1.25,595,
Ruehrold (NRD) 1.25.634,
Wernicke (NRD) 1.25,653, 12. :

gajczyk (Polska) 1.27.322,
Piecha (Polska) 1.27.782, 14. :

nasz (Polska) 1.29,195.
Wyniki po dwóch ślizgach sa­

neczkowych jedynek mężczyzn:
1. Guenther (NRD) — 1.44,488, 2.
Fendt (RFN) — 1.44,627, 3. Rinn
(NRD) — 1.44.884, 13. Kazielski

21. Więc-

Mecie gr. „B"

W czwartek rozpoczął się w

Innsbrucku hokejowy turniej
olimpijski grupy „B” (o
miejsca 7—12). Jugosławia —

Szwajcaria 6:4, Rumunia —

Japonia 3:1, Austria — Buł­
garia 6:2.

Łyżwiarstwo figurowe

Wyniki par tanecznych po

ws.

E

4
tańcach obowiązkowych: 1. Pa-
chomowa — Gorszkow (ZSRR)
— 103,72 pkt., 2. Mojsiejewa —

Minenkow (ZSRR) — 100,08 pkt.,
3. 0’Connor — Millns (USA) —

99,84 pkt., 9. Weyna — Bojań-
czyk (Polska) — 88,60 pkt. I

Porządkowi musieli siłą wy­
rywać Franza Klammera z rąk
rozentuzjazmowanych kibiców i

dziennikarzy austriackich, któ­
rzy tuż po przejechaniu przez
Austriaka linii mety rzucili się
na niego z takim impetem, że
omal go nie przewrócili. Naj­
trudniejsze w tym momencie za­
danie mieli przedstawiciele spe­
cjalnej olimpijskiej służby, któ­
rych zadaniem jest odbieranie
natychmiast po minięciu mety
nart zawodników. Chodzi o to,
aby alpejczycy nie fotografowa­
li się z nartami, gdyż takie zdję­
cia mogą być użyte do celów re­
klamowych. I mimo że wię­
kszość zawodników pozaklejałd

firmowe napisy na czubkach
nart plastrami, zarządzenie to

jest Egzekwowane bezwzględnie.
W wypadku Klammera było to

niemożliwe, gdyż wraz z nar-

tarni wyniesiony został ze sta­
dionu pod Patscherkofel na rę­
kach.

★
Wszystkie wyniki w Innsbruc-

ku obliczają oczywiście kompu­
tery^ dlatego też i informacja
jest bardzo szybka i precyzyjna,
Ale specjaliści z amerykańskiej
firmy elektronicznej, obsługują­
cej Igrzyska zatrudnili kompu­
tery także i do wróżenia. Wedle
obliczeń maszyny zwycięzcą sla­
lomu giganta mężczyzn zostanie
Austriak Hans Hinterseen przed
Szwajcarem Hemmi i jego roda­
kiem Russi. Cóż, 'zobaczymy czy
elektroniczna wróżka jest rów­
nie dobra, jak ta z tradycyjną
szklaną kulą.

Opinie.
Trener EDWARD BUDNY!

Trudno, żebym był zadowolony
z dość jednak dalekich miejsc
Staszela i Gębali. Nie uważam
jednak, że wypadli oni zupełnie
źle. Staszel narzekał po biegu,
że miał źle posmarowane narty,
ale nie wydaje mi się, aby tak

było rzeczywiście. Trudno na

gorąco dokładnie stwierdzić co

było powodem tego, że pobiegli
gorzej, niż liczyliśmy. Było w

czasie biegu tyle niespodzianek,
ujawniły się tak nowe całkiem
układy w światowej czołówce,
że naprawdę nie sposób od razu

skomentować rezultatów biegu.
Poczekajmy na bieg na 15 km.

WŁADYSŁAW PODGÓRSKI:
Piekielny pech w olimpijskim
debiucie. Szło mi na trasie wca­
le dobrze. Myślę, że nie byłbym
o wiele gorszy od Gębali i Sta­
szela, a tu oderwała mi się po­
deszwa od buta. Usiłowałem- je­
szcze kontynuować jazdę, ale to

nie miało sensu.

Klasyfikacja medalowa
br.

2ZSRR
Austria
USA

Szwajcaria
Włochy

zł.
2
1

ST.

2
1

1

Kalendarzyk sportowy
Siatkówka I liga: 6. II godz.

18 Hutnik — Legia, 8. II godz. 11
Hutnik — Avia (hala Hutnika).

Piłka nożna — turniej halowy
juniorów w hali Hutnika, 7. II
godz. 18, 8. II godz. 16.

Hokej na lodzie II liga: 7 i 8.
II godz. 18 Cracovia — Unia O-
święcim na lodowisku przy ul.

Siedleckiego. XIII Turniej Ho­
kejowy „O Kryształowy Dzban

Krynicy” — lodowisko COS w

Krynicy, 6, 7 i 8. II godz. 16,30
(startują KTH, Liptowsky Mi-
ku.las, Spisska Nova Ves).

Pływanie: międzynarodowy
mityng na pływalni Wisły, 7. II
godz. 16, 8. II godz. 15.

Zapasy: turniej I ligi indywi­
dualnej seniorów (st. klasyczny),
hala przy ul. Gumniskiej w

Tarnowie, 7 i 8. II godz. 10,
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WIĄTECZNA kwietniowa noc 1964 roku
minęła spokojnie. Na Zamku Wawelskim

panowała cisza. To był jej pierwszy samo­
dzielny dyżur. Wyjrzała na dziedziniec. Mia­
sto chyba jeszcze spało, choć słońce stało

już wysoko na niebie.

„Tylko niech nam pani pozwoli, pani Magdo, spokojnie
spędzić święta” — dźwięczał jej w uszach głos szefa. Szef
zresztą wyjechał gdzieś w góry, pozostali koledzy też mie­
li jakieś wyjazdowe plany rodzinne. Taki już los debiu-
tantek — pomyślała nie bez zazdrości — święta, a tu trze­
ba d_. żurować.

Wróciła do piwnicy. Wpisała wyraźnie swoje nazwisko
zgodnie z instrukcją do zeszytu, odnotowała godzinę 6.01,
zapaliła latarkę elektryczną i weszła do ciemni. Stary
astronomiczny zegar tykał cichutko. Spojrzała na pierw­
szy zestaw przyrządów i zamarła... Na bębnie obciągnię­
tym kalką światłoczułą widniało kilkucentymetrowe od­
chylenie. Takie, o jakim się uczyła jeszcze w szkole. Może
się coś zepsuło? Ale drugi zestaw miał jeszcze większe
wychylenie, trzeci takie samo.

Ręce zaczęły się jej trząść. Do kogo telefonować? Co
robić? Zdjęła kalki, założyła nowe i przystąpiła do obli­
czeń. Wszystko wskazywało na to, że tej nocy ziemia w

Krakowie drgnęła o 3 milimetry w górę, i 3 milimetry w

dół. Wstrząs nadszedł z zachodu, gdzieś z kierunku Alaski.
Byłoby to więc największe trzęsienie ziemi w Europie
środkowej, po wojnie! Sprawdziła obliczenia, raz, drugi...
Do prasy zdecydowała się podać cyfry o połowę zaniżone.
Dopiero następnego dnia teleksy potwierdziły sprawność
przyrządów. W Anchorage na Alasce miało miejsce głę­
bokie, niezwykle silne trzęsienie ziemi. Sejsmografy mó­
wiły prawdę...

☆

TĘ
MIŁOŚĆ do zamków Janusz Pagaczewski odziedzi­

czył zapewne po ojcu, Julianie, znanym krakowskim
historyku sztuki. Jego zresztą przyjaźniom zawdzię­

czał zgodę na usytuowanie swej siedziby: Obserwatorium
Sejsmograficznego Instytutu Geofizyki PAN, na Wawelu.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1) NIE BĄDŹ EGOISTĄ

— ...której czasem trzeba się uczyć. U-
czyć tak, jak zasad, .posługiwania się apa­
raturą medyczną. Robimy . oczywiście po­
miary ciśnienia, pulsu, pytamy ó samopo­
czucie i dolegliwości i rośniemy w dumę:
to jest nasz pierwszy pacjent..

— Oj panie Wojtku) Czy Pan nie mówi

przypadkiem o pierwszoroczniakach ze zbyt
wielkiego dystansu? Ta młodość i zapał?
Czyżbyścłe już wy, starsi studenci, mteli cze­
go zazdrościć młodszym?

— Zazdrościć, nie zazdrościć, ale zawsże

jest to różnica. Pierwszaki emocjonują się
własnym pacjentem, a starsi usiłują
sprawdzić praktycznie swoje wiadomości.
Ale wszyscy są jednakowo przejęci. Mamy
kolegę, który odwiedza 97-letnią staruszkę
i czyta iei książki, bo ona już niedowidzi.

Jeśli trzeba przynieść lekarstwa czy za­
łatwić coś — zrobione. Bo piękne mówie-

nie, bez jakiegokolwiek czynu, nic nie da-

je. Poza tym leczenie samotności, która już
stała się chorobą społeczną jest konieczne.

Motywacja? Wszyscy pisaliśmy w naszych
podaniach: jako lekarze chcemy nieść pó-

Wawel, zresztą — nie dla swej piękności, lecz dla szcze­
gólnie korzystnych warunków — nadawał się na obserwa­
torium bardziej, niż jakiekolwiek inne miejsce w Krako­
wie. Ale to było dwadzieścia lat temu, w 1955 roku. Dziś
Maciej Mazur następca sławnego, a zmarłego przed kilko­
ma miesiącami astronoma, przygotowuje przeprowadzkę do
Ojcowa, gdyż Wawel trzęsie się ponad miarę dopuszczalną
dla wrażliwych, elektrodynamicznych sejsmografów. Mia­
sto ma swoje prawa.

A szkoda, bo lita skała wawelskiego wzgórza stwarza

korzystne warunki obserwacji wstrząsów ziemi; skały są
bowiem najlepszym przewodnikiem fal sejsmicznych, zna­
cznie lepszym niż piaski i iły. Dlatego też filia Obserwa­
torium mieści się w Niedzicy, stanowiąc najwyżej wyspe­
cjalizowaną placówkę tego typu w Polsce. Jeśli sejsmo­
grafy na Wawelu powiększają ruch gruntu 30 tys. razy, to
w Niedzicy aż 130 tysięcy razy, „bijąc” konkurencję w

Warszawie, Raciborzu i Książu k/Wałbrzycha. Warto do­
dać, że na świecie osiąga się już powiększenia do pół mi­
liona razy.

Ale w sieci Międzynarodowej Służby Sejsmograficznej,
której centra mieszczą się w Moskwie i Strassburgu, no­
towany jest tylko Kraków. Zasługa to Maurycego Piusa
Rudzkiego, który w 1903 roku założył pierwsze sejsmogra­
fy w Obserwatorium Astronomicznym przy ul. Kopernika.
Było to na ówczesne czasy wielkie osiągnięcie, gdyż mo­
żliwość rejestracji fal sejsmicznych odkryto w 1889 roku
. była to nauka wówczas niezwykle młoda. Oczywiście,
przyrządy były nie tak czułe jak dziś; na rok rejestro­
wano kilka zaledwie wstrząsów, podczas gdy obecnie na

dobę rejestruje się około 10—15 drgnięć skorupy ziem­
skiej.
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NA
EKRANY KIN wszedł niedawno film zatytułowa­

ny „Zagłada Japonii”. Jest on katastroficzną wizją po­
tężnej serii trzęsień ziemi, która dotknąć może, w ka­

żdej chwili ów szczególnie wrażliwy na wstrząsy pas na­

szego globu — biegnący od Sachalina, wzdłuż wybrzeży
Azji, przez wyspy Japońskie, w rejon Rowu na Pacyfiku
i wysepek Oceanii. Drugi taki pas ciągnie się od Alaski,
poprzez Kordyliery, Amerykę Środkową, Andy po Austra­
lię. Trzeci wreszcie biegnie środkiem Atlantyku i uczeni
wiążą go z hipotetycznym układem topograficznym Atlan­
tydy. Wstrząsy ziemi sięgają zresztą znacznie większej
głębokości, zwłaszcza na Śachalinie i w Andach, niż "liczą­
ca do 60 km grubości' skorupa ziemska. To prawda, że

większość trzęsień, bo około 70 procent ma charakter
„płytki”, ale te głębokie sięgają 600—700 km.

Fale sejsmiczne, rozchodzą się po liniach, łukowych, ule­
gają odbiciom i załamaniom, spóźnieniom i deformacjom
— wywołanym różną gęstością skorupy ziemskiej i wnę­
trza ziemi. Dlatego tylko wprawne oko sejsmografa po­
trafi bezbłędnie odczytać kierunek, z którego nadeszła fa­
la sejsmiczna. Wielkość trzęsień mierzy się w magnitu-
dach (1 m = 1015 ergów wyzwolonej energii). Wielkość
spóźnienia fali poprzecznej, w stosunku do fali podłużnej
pozwala wyznaczyć odległość, w której miały miejsce za­
burzenia.

Nie ma co ukrywać, że pewien renesans sejsmografii
spowodowała niszczycielska działalność człowieka. Jeśli
silne wstrząsy skorupy ziemskiej wywołane samorzutnie
osiągają 7 magnitud, i jest ich kilka w roku, to siła eks­
plozji nuklearnej wynosi około 6 magnitud. Jest to wiel­
kość równa trzęsieniu ziemi, które zniszczyło jugosłowiań­
skie miasto Skopje i było odczuwalne dla człowieka w

Polsce. Wbrew potocznym przypuszczeniom, wybuchy
wulkanów nie powodują zbyt silnych wstrząsów ziemi i
są rejestrowane jedynie przez najbliższe stacje sejsmi­
czne. Oczywiście, nie mówię tu o wypadkach skrajnych,
takich jak wybuch Krakatau, odnotowany na całej kuli
ziemskiej. Nieoczekiwanie natomiast znacznie silniejsze
ruchy ziemi powodują cyklony, co wiąże się z ruchem fal
morskich poruszanych huraganem. Rocznie na kuli ziem­
skiej notuje się około 150 tys. ruchów ziemi... Sejsmografia
znajduje też dzisiaj zastosowanie w poszukiwaniach złóż
surowcowych, pozwalając wnioskować o budowie skorupy
ziemskiej, z szybkości odbicia fal sejsmicznych.

☆

POLSKA, podobnie jak większość krajów europejskich,
leży w terenie asejsmicznym, rozciągającym się powy­
żej 50‘ szerokości geograficznej (z Wyjątkiem Sachali­

na i Alaski). Wstrząsy ziemi odczuwalne dla człowieka
zdarzają się u nas niezwykle rzadko. Ruchy górotworu,
tak niebezpieczne dla kopalń, określane są mianem mikro-
sejsmów lokalnych i np. dla obszaru Śląska isthieje spe­
cjalna sieć stacji Głównego Instytutu Górnictwa, zajmu­
jących się ich badaniem. Niedawne obsunięcie się ziemi
na odcinku kilku kilometrów w Wieliczce nie zostało przez
stację sejsmiczną w Krakowie zupełnie odnotowane, ze

względu na swój łagodny przebieg. Trzęsienia odczuwal­
ne dla człowieka (od 3 magnitud) zdarzają się u nas spo­

radycznie. Pierwsze, zanotowane w 1901 roku w Spiskiej
Starej Wsi, dało impuls Rudzkiemu do założenia stacji
sejsmograficznej. Drugie miało miejsce w 1932 roku i by­
ło odczuwalne w całej Polsce. Ostatnie wreszcie (z 1966 i.)
wystąpiło w rejonie wsi Gruszki i Dziawisz, na zachodnim
stoku Gubałówki.
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Sejsmografy notują wszystko. Przed wej­
ściem do wawelskiej piwnicy, gdzie są ustawione na

litej skale, wpisać się trzeba do zeszytu; by w świat
nie poszedł komunikat o lokalnych wstrząsach ziemi w

rejonie Krakowa. Więc, jeśli ktoś wdarłby się do wawel­
skich komnat nocą — w niecnych celach — niech wie, że
sejsmografy z dokładnością co do sekundy odnotują k a-

żdy jego krok i pozwolą ustalić trasę, przemarszu. Dlate­
go nie ważcie się naruszać spokoju wawelskiego wzgórza.
Każdy wasz.ruch będzie śledzony!

— Chyba tak. Rektor Popiela podrzucił
nam ten pomysł jeszcze w listopadzie. W
grudniu uzyskaliśmy z Zespołu Opieki
Zdrowotnej Śródmieście 50 adresów. To na

początek. W styczniu odważyliśmy się zro­
bić dalszy krok i poprosiliśmy o adresy z

dzielnicy Krowodrza. Niestety, dano nam

listy niesprawdzone i jak ktoś z nas ma

wyjątkowego pecha, to nieraz dwa, trzy jednej ekipie studentów 1 roku Wydziałów
razy pod rząd wędruje na próżno: do osób,
których nie ma już wśród żyjących.

— Czy wobec takich niepowodzeń nie
macie kłopotów z rekrutacją chętnych?

— Ach nie! Kiedy w grudniu profesor
Popiela zaapelował do studentów I roku,
aby włączyli się w akcję, to od razu cały
rok zjawił się na Kopernika: w sali Insty­
tutu Biochemii, gdzie odbyło się zebranie
organizacyjne. Rzecz zupełnie niebywała!
Poza tym trzeba pani wiedzieć, że na I
roku AM prowadzimy tzw. trening a-

daptacyjny. Jest to wprowadzenie w

rytm studiów- Już w trakcie tego trenin­
gu mówimy o możliwości sprawdzenia
swego powołania w tej akcji. Poza tym
Odbyło się już kilka szkoleń, których celem
było ułatwienie naszym studentom przysz­
łych kontaktów z podopiecznymi. Oni mu­
szą wiedzieć, że jest to pacjent nieco inny
niż ten, z którym spotykają się w klini-

1 kach. Oni muszę zrozumieć jego oczekiwa-
wania.

— Oczywiście, udział w akcji jest dobro­
wolny?

— Jasne, że tak. I jasne, że się ludzie
wahają. To nie może być chwilowy ka-

i prys czy jałmużna rzucona dla świętego
I spokoju własnego sumienia. To musi być
i dobrze przemyślane działanie. Czy mnie na

■to stać? Czy będę miał cierpliwość, wyro-
. zurniałość. i serce dość obszerne do zmieśz-

i czenia w. nim jeszcze i tej niezwykłej
i przyjaźni? Bo trzeba pani wiedzieć, że W
i niektórych wypadkach nawiązuje się-mię-
i dzy odwiedzającymi a odwiedzanymi więź
: wręcz ..rodzinna. Moje dzieci — mówią o

: studentach babcie. I dobrze, że tak mówią.
I — Nawiązanie kontaktu to także jest u-

l miejętność...

Rzecz charakterystyczna. Łączycie w

Lekarskiego 1 Pielęgniarskiego oraz studen­
tów IV roku Wydziału Lekarskiego. Skąd
taka właśnie koncepcja zestawu?

porcelitowe ni. in. serwisy do kawy oraz ga-
CAF — Gawałkiewic*

Mirostowickie Zakłady Ceramiczne „Cerpol” w Mirostowicach (woj. zielonogórskie) wy­
twarzają poszukiwane na rynku wyroby
lanterię stołową.

„Baltimaxy” i ,,Panamaxy’
Pod banderą PZM w Szczecinie pły­

wa już cała seria tzw.. „baltimaxów”
drugiej generacji. Są to statki o mak­
symalnych rozmiarach dostosowanych
do przechodzenia przez Cieśniny Duń­
skie po wytyczeniu przez nie nowych
tras nawigacyjnych. M .a to nastąpić
już pod koniec pierwszego półrocza
1976 r. Największe zbiornikowce PŻM
z serii „Zawrat” o nośności 145 tys.
ton oraz 137-tysięczniki typu „Kaspro­
wy Wierch” będą więc mogły wpły­
wać na Bałtyk z pełnymi zbiornikami.
Flota PŻM wzbogaci się także nieba­
wem o serię statków o optymalnych
parametrach dostosowanych do żeglugi
przez Kanał Panamski — tzw. „pana-
maxów”. Będą to uniwersalne masow­
ce o nośności 70 tys. ton. Ich budowy
podjęła się na zlecenie armatora szcze­
cińskiego japońska stocznia „Mitsubi-
schi”.

Kiedy Kołobrzeg był
Wieliczką...

Mało kto wie, że w Kołobrzegu ist­
nieje jedyny w kraju miejski rezer-
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wat florystyczny „Solnisko”. Znajdu­
je się on nad rzeką Parsętą w pobliżu
drogi wiodącej do. Żieleniewa. Obejmu­
je blisko 2 ha łąki halofilnej ż rzad­
ką roślinnością słonorbślową (na obec­
ność słonorośli wpływ mają słone
źródła występujące w Kołobrzegu). W
czasacli już średniowiecznych i w wie­
kach późniejszych źródła słonej wody
(nie mające nic wspólnego z wodą
morską) stanowiły o potędze kołobrze­
skiego grodu i jego bogactwie. Ponoć

wojowie polscy po zdobyciu w XII i
XIII w. tego miasta cieszyli się za­
równo z możliwości korzystania z soli

jak i ryb pluskających w Bałtyku.
Pewnym jest wszakże, iż sól kołobrze­
ska spławiana była rzeką Parsętą, «

następnie Gwdą do Poznania, a stąd
przewożona na teren całej Polski.

Średniowieczny kronikarz Tietmar pi­
sał, że sól z Kołobrzegu była znana w

Europie środkowej, a także na Rusi;
była ona w tym okresie poważnym to­
warem eksportowym, przynosiła gro­
dowi rozgłos i bogactwo.

— Proste- Młodość i
niską plus minimalne
szego studenta.

zapał pierwszorocz-
doświadczenie star-

moc. Teraz mamy okazję to chcenie zwery­
fikować.

— Tym bardziej, że sami niepostrzeżenie....
No cóż panie Wojtku, był Pan może, w Piw­
nicy pod Baranami na wieczorze poezji Lesz­
ka Długosza? Cała przesiąknięta poczuciem
mijającego ciosu. Jeden z wierszy mówi o

nas. Tak, o nas, jako o przyszłej dekoracji
starych ławek u> starych, parkach.

— Tak. Podświadomie i o tym myślimy.
Żeija,żeimnietonieominieijeślite­
raz pomogę, to może i mnie ktoś w przysz­
łej biedzie pomóc. Ale to myślenie nie mo­
że być głównym motywem mojej decyzji.
Wiadomo, nie bądź egoistą..-

Fot. A. Siedlecki

I ET IEJAKIE DOŚWIADCZENIE w sztuce
■' / V golenia zdobył Alfred W. jeszcze w

i szkole fryzjerskiej, do której uczęsz-
' czai przed laty. Nigdy jednak wyuczonego

i zawodu nie chcialo mu się wykonywać.
Wołał „golić” — lecz tylko w przenośni -

i kogo popctdlo I gdzie popadła, zarówno
znajomych choć rzadziej, jak i przygodnie
poznane osoby.

Od dwóch łat ukrywał, się z powodu tak proza­
icznej rzeczy jak — alimenty, które był obowią­
zany płacić na dwójkę swoich dzieci. Trudno czło­
wiekowi ukrywającemu się otwierać salon fry­
zjerski, pozostawał więc na utrzymaniu przyjaciół­
ki, z którą takie miał dwoje dzieci, zaś na własne
drobne wydatki dorabiał „goleniem” bliźnich.

— Spotkałem — zeznaje jeden z pokrzywdzonych
— Alfreda IV. na Rynku w Myślenicach. Powie­
dział mi, że jest pracownikiem Komendy Woje­
wódzkiej MO w Krakowie ł zaproponował dostar­
czenie więźniów,, którzy mi będą kopać... dół pod
grobowiec. Na ten cel dałem mu kilkaset złotych
i następnego dnia miałem przyjść na Rynek po cze­
kającą tam grupę więźniów. Alfred IV. przeprosił
mnie, że sarn nie będzie mógł przybyć, bo właśnie
wyjeżdża na jakąś ważną akcję milicyjną. Jak wy­
jechał, tak więcej go nie widziałem, więźniów też
nie było, a pieriiądze przepadły.

Następną do golenia była... młoda dziewczyna.
Poznał ją w autobusie i po krótkiej rozmowie za­
proponował umożliwienie kupna, po atrakcyjnej
cenie, pięknych butów. Nie omieszkał przy tym
napomknąć, że jest funkcjonariuszem MO i ńa

potwierdzenie tych słów błysnął granatową legity­
macją.

By uczcić taką okazję, poszli do restauracji. „Pod
Krzyżykiem”. Fundowała, oczywiście, . dziewczyna
— chcąc się wywdzięczyć swemu dobroczyńcy, a

na pożegnanie wręczyła mu kilkaset złotych na

kupno butów. Miał je dostarczyć następnego dnia.
Przyszedł, a jakie, ale butów nie przyniósł. Ryły

bowiem jeszcze atrakcyjniejsze niż .początkowo są­
dził a ich cena wyższa o X50 zł. Dziewczyna doło­
żyła brakującą kwotę i na octy już nie oglądała —

ttńi butów, ani tieżynhegomłodego. człowieka...
Najczęściej jednak Alfred W. prowadził swoich

klientów na... Akademię Rolniczą. To było jego u-

lubione „miejsce pracy". Każdorazowo po nawiąza­
niu rozmowy z przypadkowo poznanym człowie­
kiem — a trzeba przyznać, że robił to znakomicie —

wspominał mimochodem o możliwości sprzedaży
bonów PKO. Gdy zagadnięty oJtażywał zaintereso­
wanie propozycją szedł t nim do gmachu Akade­
mii Rolniczej, by tam od „zagranicznego studenta”
po niskiej cenie nabyć upragnione bony. Razem,
wchodzili do budynku na TI piętro Alfred W. in­
kasował pieniądze — czasem 2, czasem 3 bądź 4

tys. zł — potem bocznymi < schodami lub windą lą­
dował na parterze i ulatniał się.

Nieuchwytny oszust dalej naciągał naiwnych: na

buty z importu, na... cielęcinę, na bony PKO; każ­
dy towar jest dobry, byle wiedzieć co komu zaafe­
rować. Na brak klienteli pan Alfred nie miał po­
wodu narzekać. Zawsze się znalazł następny „do
golenia”...

Zarządzone poszukiwania doprowadziły ostatnio
do ujęcia przestępcy, który — rozpoznany przez
licznych poszkodowanych — przyznał się do zarzu­
canych mu czynów. Wystawieni, do wiatru będą
mieć więc okazję do przypatrzenia się mu raz jesz­
cze. Na sali sądowej.

Jest
ich ok. 104 tysięcy. Nie

wszyscy jednak z tej grupy
noszą miano dyrektorów. O-

statni spis kadrowy zaliczył bo­
wiem do kady kierowniczej 86
stanowisk. Rzecz jednak nie w

nazwie, a w ogromnej odpowie­
dzialności, jaką ponoszą przed za­
łogą i władzami zwierzchnimi o-

raz wpływem ich działalności na

prawidłowe funkcjonowanie go­
spodarki narodowej.

Od tej strony patrząc nie ma więk­
szego znaczenia, czy pan Kowalski na­
zywa się dyrektorem, prezesem, naczel­
nikiem czy też tylko kierownikiem. (A
nawiasem mówiąc, wielu kierowników
w przedsiębiorstwach wielozakłado­
wych częstokroć zawiaduje znaczni*
większym personelem, zaś jego wy­
dział daje produkcję o wiele, wiele
większą niż niejeden mały zakład).

Z wymienionej liczby 104 tys. dyrekto­
rów ok. 11,7 tys. stanowisk zajmują ko­
biety, co stanowi 11,2 proc, ogółu kadry
kierowniczej. Panie zatem są, jak wi­
dać, na wyższych szczeblach zawodowej
hierarchii reprezentowane znacznie mniej
okazale niż to wynika z ich faktycznego
udziału wśród ogółu zatrudnionych. Szcze­
gólnie odnosi się to do tych działów gospo­
darki narodowej, które są w poważnym
stopniu sfeminizowane, jak np. służba
zdrowia czy szkolnictwo. Dl* przykładu:
tylko 12 kobiet pracuje na stanowiskach

dyrektorów departamentów w minister­
stwach, 218 kobiet pracuje na stanowi­
skach wojewodów, prezydentów miast, na­
czelników miast, powiatów, łub ich za­
stępców, 4 367 kobiet natomiast jest dy­
rektorami przedsiębiorstw lub ich zastęp­
cami. W szkolnictwie jednak, gdzie kobie­
ty stanowią ok. 73 proc, nauczycieli, «d-
setek kobiet na stanowisku dyrektora
szkoły, zastępców dyrektorów i innych
równorzędnych mieści się w granicach 40

proc. Podobnie kształtują arię proporej* w

służbie zdrowia, kultnrze, dziennikarstwie
itd.

DOŚWIADCZENIE

Blisko 3/4 pracowników zaliczających
się do kadry kierowniczej ma lat 45
lub więcej — statystyka, jak wiadomo,
posługuje się pewnymi przedziałami

w służbie zdrowia) przypadkami do zde­
cydowanych wyjątków. Tymczasem, jak
wykazują doświadczenia zwłaszcza w

wielkich przedsiębiorstwach oraz organi­
zacjach gospodarczych, specjalizacja w za­
kresie nauk technicznych staje się w pew­
nym stopniu przeszkodą i nie pozwala na

odpowiednią śmiałość decyzji. Zdecydowa­
na przewaga inżynierów wśród naszych

RAFAŁ REJDAK

wieku. Wynika stąd, że wymogiem, któ­
ry w sposób istotny decyduje o awan­
sie, jest doświadczenie zawodowe. Jest
to poniekąd zrozumiałe, jak wykazują
bowiem odpowiednie badania, inżynie­
rowie np,\— i to opuszczający nawet

mury renomowanych uczelni — osiąga­
ją zadowalającą sprawność -zawodową
zazwyczaj dopiero w 3—5 ' lat od mo­
mentu rozpoczęcia pracy. Na wyrobie^
nie innych, ważnych'na kierowniczym
stanowisku umięjętności. potrzeba z pe­
wnością kilku następnych. Faktem jest
jednak, że w porównaniu do wielu u-

przemysłowionych krajów awansuje się
u nas wolniej i ciągle jeszcze głównie
na zasadzie przesuwania się .0 kolejne
oczko, w. ramach złośliwie przez mło­
dych nazywanego tzw. ruchu natural­
nego.

Zdecydowana większość polskich dyrek­
torów posiada zawodowy tytuł inżyniera.
Zdarzają się jeszcze tu i ówdzie prawni­
cy oraz ekonomiści, natomiast absolwen­
ci innych specjalności należą poza spora­
dycznymi i usprawiedliwionymi (choćby

dyĆeYtoiśSw fest uwarunkowana (poza
przyjęciem, rzecz jasna, odpowiednich
kryteriów w polityce kadrowej, preferu­
jącej właśnie ten typ Wykształcenia) nie­
jako obiektywnie: z grubo ponad 600 tys.
pracowników z wyższym wykształceniem
blisko 40 proc, to inżynierowie w zawo­
dach technicznych.

JAKIE KWALIFIKACJE

zawodowe prezentują dyrektorzy?
Wszystkie taryfikatory stawiają im o-

czywiście wymóg wyższego wykształce­
nia. Dla jasności obrazu dodajmy w

tym miejscu, że w grupie stanowisk
kiefowniczych, o której, wspominaliśmy
na wstępie, legitymowanie się dyplo­
mem wyższej uczelni obowiązuje w sto­
sunku do 47,5 proc, ogółu ważniejszych
stanowisk. Na pozostałych wymagane
jest wykształcenie wyższe bądź średnie.
Ogółem wśród kadry kierowniczej pra­
cownicy posiadający wymagane wyk­
ształcenie stanowią ponad 81 proc. (Dla

porównania dodajmy, że np. w odnie­
sieniu do pracowników umysłowych
wskaźnik ten wynosi tylko 71,5 proc.).

Bardzo wysoki poziom prezentuje kadra
kierownicza placówek naukowo-badaw­
czych i szkół wyższych, dyrektorzy biblio­
tek centralnych i wojewódzkich, dyrekto­
rzy archiwów centralnych i wojewódzkich,
dyrektorzy jednostek służby zdrowia i •-

pieki społecznej, dyrektorzy muzeów, ka­
dra kierownicza wymiaru sprawiedliwo­
ści oraz ministerstw i urzędów central­
nych. Jeśli chodzi o przemysł, najwyższy
udział (ponad 90 proc.) zatrudnionych ą

wykształceniem wyższym na stanowiskach

dyrektorów i kierowników zakładów
w przedsiębiorstwach wielozakładowych
oraz zastępców dyrektorów do spraw
technicznych i ekonomicznych ma miejsc*
w górnictwie i energetyce, chemii, prze?
myślę metali nieżelaznych, precyzyjnym
oraz elektrotechnicznym i elektronicznym.
Najniższy natomiast jest w resorcie bu­
downictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Jeśli chodzi o państwowe go­
spodarstwa rolne, wykształcenie wyższe
posiada ponad 46 proc, dyrektorów.

Z
GRUPY zaliczanej do kadry kie­
rowniczej, kilkanaście tysięcy osób
nie posiada wykształcenia wymaga­

nego na zajmowanym stanowisku.
Czę^ć z. r.ich ze względu na zaawanso­
wany wiek zwolniona jest już z. obo­
wiązku. uzupełniania wiedzy. Co cieka­
we jednak, zaskakująco sporo osób z

tej grupy nie posiada;ąca.odpowiednich
kwalifikacji, ma zarazem mały staż na

zajmowanym stanowisku. Trudno pczy-
wiście w jednym, zdaniu zawrzeć diag­
nozę, nie ulega jednak wątpliwości, że:

związany z dynamicznym rozwojem go­
spodarki naszego kraju skok jakośęio-
wy zmusi do stawiania o wiele wyż­
szych niż poprzednio wymagań wszyśti
kim kandydatom na dyrektorów. A że

jest to praca ciężka i wymagająca wie­
lu wyrzeczeń i kolosalnego zdrowia,
mieliśmy okazję, przekonać się z tele­
wizyjnego serialu Dyrektorzy”.
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Książka Anny Dodziuk-Li-

tyńskiej i Danuty Marko­
wskiej „WSPÓŁCZESNA

RODZINA W POLSCE” jest
adresowana przede wszystkim
do lekarzy, nauczycieli, praco­
wników socjalnych, prawni­
ków, psychologów, ale zainte­
resowanie nią wykroczy zape­
wne poza wymienione profe­
sje,

•tui pierwszy rozdział tej pracy,
wprowadzający czytelnika w pro-
biernatykę, ugruntowuje przekona­
nie o rosnącej, choć zmieniającej
s-ią funkcji rodziny we współczes­
nym ś wiecie. W epoce , gwałtownej
industrializacji w drugiej poiow;e
XIX wieku wystąpiły takie zjawi­
ska, jak upadek autorytetu rodzi­
cielskiego czy wzrost liczby rozwo­
dów. Zaczęto wówczas przewidywać
koniec rodziny jako instytucji spo­
łecznej Minęło jednak ponad sto lat
s rodzina utrzymuje się we wszyst­
kich znanych nam społeczeństwach
świata. Nastąpiły natomiast zmiany
jej charakteru i niektórych funkcji.
Można mówić o upadku rodziny
pątriarchalnego typu, na której miej­
sce wchodzi nowy model rodziny
ąwanej „rodziną partnerską”, ,jo-
dziną egalitarną” itp.

Autorki zwracają uwagę na osłabfe-
sif« wpływu krewnych i powinowatych
eraz lokalnych społeczności na życie
rędziny, przy jednoczesnym wzroście
Jej powiązania z różnymi rodzajami
instytucji społecznych, które pomagają
w organizacji gospodarstwa domowe­
go. wychowaniu dzieci, organizowaniu
®zasu wolnego itp. Nie oznacza to by­
najmniej by jakakolwiek instytucja
mogła wyręczyć rodzinę całkowicie,
np. przedszkole łub szkoła nie zastą­
pią wychowania rodzinnego. I dlatego
przerzucanie obowiązków rodzinnych
na instytucje społeczne, np. opieki nad

starymi rodzicami prowadzi do zubo­
żenia życia rodzinnego. Z drugiej stro­
ny, przyznać trzeba, że wzrost powią­
zań rodziny t instytucjami społeczny­
mi czyni niektóre jej zadania, np. wy­
chowawcze, bardziej trudnymi niż w

przeszłości.

Najjaskrawiej to się uwidacznia. w

porównaniu tradycyjnej chłopskiej
rodziny, w której przygotowanie
młodego pokolenia do samodzielnego
tycia odbywało się w trybie rodzin­
nego podziału pracy — ze współ­
czesną wiejską rodziną, gdzie do za­
wodu rolnika nie wystarcza już na­
śladowanie metod pracy rodziców,
lecz musi ona kończyć kursy i szko-

Fot. Archiwum

JERZY ANKUDOWICZ

ŻYCIE RODZINNE

PO POLSKU
ły rolnicze- Podobnie, zmienione 1
trudniejsze są takie funkcje rodziny,
jak np. zabezpieczenie przyszłości
potomstwa.

TRUKTURA I CHARAKTER ro­
dziny ulegały w minionym trzy­
dziestoleciu różnym przemianom.

Autorki wyodrębniają dwa okresy: 1)
obejmujący lata bezpośrednio powojen­
ne, aż po schyłek pięćdziesiątych 1 21
od przełomu lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych, aż do chwili obecnej.
Pierwszy s nich przyniósł ni. in. for­
malno-prawną laicyzację małżeństw* i

rodziny, tworzenie się — wskutek ru­
chów migracyjnych i przemieszczeń
kłasowo-zawodowych — rodzin miesza­
nych, nasilanie się kryzysu rodziny pa-
triarchalnej, egalitaryzm małżeński. W

tym też okresie oficjalna propaganda
pomijała prywatny charakter rodziny
i podkreślali prymat zawodowych i

społecznych ról człowiek* nad rolami

rodzinnymi. Drugi okres cechowało
zwrócenie wnikliwszej uwagi na pry­
watny aspekt życia rodzinnego, ten­
dencja do odwrotu od małżeństw mie­
szanych do bardziej jednorodnych pod
względem pozioma wykształcenia, łą­
czenie ról rodzinnych ze społeczno-za­
wodowymi.

W książce znajdujemy statystycz­
ny obraz współczesnej rodziny pol­
skie;. Szkoda jednak, że liczby nie
są bardziej aktualne. Dane bowiem
pochodzą sprzed sześciu lat. co na-

daje im charakter niemal historycz­
ny. Oto niektóre st nich. W 1970 r.

było w Polsce ok. 7,8 min małżelŁrtw.
65 proc, z aich to małżeństwa jed­
norodne pod względem pochodzenia
środowiskowego. W 67 proc, mał­
żeństw poziom wykształcenia part­
nerów jest taki sam, w 21 proc. —

mąż góruje wykształceniem, w 11
proc. żona. Jednakowy lub bardzo
zbliżony wiek, jednakowe pochodze­
nie środowiskowe i taki sam poziom
wykształcenia, a także jednakowy
status czynnych zawodowo — autor­
ki traktują jako przesłanki kształto­
wania się egalitarno-pąrtnerskich
stosunków w małżeństwie,

iekawa jest obserwacja, że
wśród młodych małżeństw
prawie tyle samo: mężów ma

żony nieco starsze od siebie, co nie­
co młodsze. Podważa to rozpowsze­
chniony pogląd jakoby mężczyźni
poszukiwali kandydatek na żony
wśród kobiet znacznie od siebie
młodszych- Statystyka potwierdza
natomiast mniemanie, że szańse roz­
wiedzionych kobiet na ponowne mał­
żeństwo są znacznie mniejsze niż
mężczyzn.

Znaeeną część publikacji zajmuje •-

mówienie poszczególnych typów ro­
dzin, których autorki wyróżniły jede­
naście, np. rędziny rolników gospoda­
rujących tradycyjnie, rodziny rolnicze
w zmodernizowanych gospodarstwach,
rodziny pracownicze w początkowej
fazie modernizacji gospodarstw* Itp.

W dalszej kolejności A. Dodziiik-Li­
tyńska 1 D. Markowska rozważają za­
gadnienia związane a poszczególnymi
fazami pożycia małżeńskiego, obycza­
jowości małżeńskiej, relacji między
pokoleniami w rodzinie i najogólniej
mówiąc — warunków życia większości
polskich rodzin. Konieczność sprosta­
nia różnorodnym wymaganiom z tytu­
łu obrządków małźeńsko-rodzinnych i
aawod owych z reguły stanowi trudność

jedynie dl* kobiet — czytamy. Nato­
miast dla ieh mężów rola rodzinno-
domow* w ogromnej większości przy­
padków jest znacznie mniej absorbu­
jąca.

R WORKI próbują tu dać o-dpo-
tŁ wiedź na pytanie, co nas czeka

.. w życiu rodzinnym w przy­
szłości. Należy się, zgodnie z ich su­
gestią, spodziewać, że rodziny będą
mniejsze, natomiast młode małżeń­
stwa i dorosłe bezżenne potomstwo
będą się szybciej usamodzielniać.
Wśród rodzin rozproszonych będzie
więćej czteropokoleniowych. Wsku­
tek większej częstotliwości rozwodów
należy się spodziewać wzrostu licz­
by rodzin niepełnych. Podział zadań
domowo-rodzinnych między żonę a

męża będzie bardziej egalitarny.
Kłopoty rodzinne, dodajmy od sie­

bie, będą podobne do dzisiejszych.

GRZEGORZ

ROMANISZYN

Hipofcratesa
MEDYCYNA

elektroniki

W najbardziej ogólny sposób
zasadę termografii można wy­
jaśnić następująco: Promienio­
wanie podczerwone wysyłane
przez fragment badanego ciała

pada na. układ optyczny termo-

prafu, który je kieruje na po­
wierzchnię C3ułą detektora. De­
tektor przetwarza promieniowa­
nie podczerwone na proporcjo­
nalne do mocy padającego pro­
mieniowania sygnały elektrycz­
ne, które wzmocnione przez

■układ 'elelżtronićżny zosiąją
^przekazane do ursądeeń odtwar

rztijących' obrazi np. • lampy
' os­

cyloskopowej lub urządzeń re­
jestrujących (magnetowid). Na

typowym czarno-białym obrazie
termografiezngm obszary naj-

zimniejsze są czarne, obszary
najcieplejsze — białe, tempera­
tury pośrednie są odwzorowy­
wane jako szare o różnym, za­
leżnie od temperatury — stop­
niu szarości.

Zasadniczą częścią termogrefu
jest detektor promieniowania —

zazwyczaj termir.tor lub fotore-
eystor. Niewielka powierzchnia
czuła detektora reaguje na pro­
mieniowanie skupione prżez
układ optyczny, ■a . wysyłane
przez określony fragment boda-

ł»ęyo obiektu,,. Rejestrację obra­
zu termogro.flcznego prowadzi
się dwoma metodami: na ekra­
nie lampy oscyloskopowej lub
na taśmie filmowej czarnc-bm- fenm łożyska
lej bądź kolorowej. Szczególnie nyth.

przejrzyste dla lekarza «a ter-

mogtamy kolorowe, na których
różnym temperaturom odpowia­
dają różne, barwy. Otrzymuje
się wówczas jednocześnie mapę
iżotermiezną t określeniem (ko­
lorem) temperatury poszczegól­
nych izoterm,

1 dotychczasowej praktyki
medycznej wynika, te termo-

grafia jako metoda diagnostycz­
na jest bardzo użyteczna przy
rażpoZmiwamp raka, sytkn u ,kfy,
biet; przy badaniu -.tmio.n . w. - «•-

kładzie. krążenia., . rozpoznawani,u
choroby reumatycznej, schorzeń

tarczycy, pigmentowych guzków
skóry oraz przy określaniu poło-

u kobiet ciężar­

Uogólnione fub lokalne zmiany ciepłoty ciała ludz­
kiego od najdawniejszych lat zwracały uwagę lekarzy
I uważane były za objawy chorobowe. Hipokratesowi
np. przypisuje się twierdzenie, że ,,jeśli jedna część
ciała ludzkiego jest cieplejsza lub chłodniejsza niż

reszta, jest ona dotknięta chorobą".

Odkrycie ogólnej prtt.wldło-
wośći nie pozwalało jednak na

wysuwanie głębszych wniosków.

Medycyna przez długie lata, nie

dysponowała ani materiałem

statystycznym, ani czułymi
przyrządami, które pozwalałyby
śledzić lokalne zmiany tempe­
ratury. Dopiero rozwój elektro­
niki w latach sześćdziesią­
tych — pozwolił na skonstruo­
wanie aparatury umożliwiają­
cej bezdotykowy pomiar ciepło­
ty-dowolnych części ciała ludz­
kiego z dokładnością do dziesią­
tych części st. C. Konstruktorzy
wykorzystali znaną fizykom za­
sadę, polegającą na tym, że
wszystkie ciała o temperaturze
wyższej od bezwzględnego zera

wysyłają promieniowanie pod­
czerwone o intensywności i cha­
rakterystyce spektralnej zależ­
nej od ich temperatury. Do­
świadczalnie stwierdzono, że za­
sada. ta dotyczy również ciała

ludzkiego, którego temperatura,
zależy od przemiany materii, i
wielkości przepływu krwi. Skóra
ludzka wysyła bowiem, i pochła­
nia, w sposób prażcie doskonały,
energię promieni podczerwonych
w paśmie 3—15 m.

Nową metodę diagnostyczną
— polegającą na wykrywaniu,
przekształcaniu i rejestracji pro­
mieniowania cieplnego wysła­
nego przez poszczególne frag­
menty ciała, ludzkiego — na­
zwano termograflą. Fot. CAF
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Iprofdr lali / Id
Adamem Sarapatq łfcws

organizacją?
ANDRZEJ WIELUŃSKI: Psute Profesora*.

czy w porównaniu z innymi krajami jesteśmy
narodem dobrze zorganizowanym? Czy też od­
powiada prawdzie twierdzenie, że organizacja
nie jest naszą najbardziej reprezentaywną ce­
chą narodową.

PROF. ADAM SARAPATA: Zęby porówny­
wać, trzeba te kraje poznać „od podszewki”,
nie wierzyć zaś mitom i stereotypom. Byłem
np. ostatnio dłużej za granicą i muszę powie­
dzieć, że widziałem Instytuty naukowo-ba­
dawcze tak beznadziejnie zorganizowane, jak
chyba żaden z istniejących w Polsce. Gdyby
te wrażenia generalizować, wówczas można by
powiedzieć, że nie jest u nas źle, bo gdzie in­
dziej jest gorzej, I u nas zdarzają się wypad­
ki dobrej i złej organizacji, 1 w Stanach Zjed­
noczonych, Nie lubię takich porównań, bo­

wiem brak jest w nich podstaw do general­
nych ocen.

Mamy w Polsce dość przykładów dobrej
organizacji i jeżeli się często mówi o braku
organizacji i o lenistwie chłopa czy robotni­
ka, to wiele w owych sądach tkwi nieprawdy:
praca na wsi bywa naprawdę dobrze zorgani­
zowana, a gospodarstwa wiejskie mogą stano­
wić przykład właśnie dobrej i przemyślanej
organizacji. Ponieważ w swej masie jesteśmy
w ogromnym stopniu pochodzenia chłopskiego,
wątpię, czy mamy podstawy do twierdzeń
o złej organizacji Polaków. Sensowniejsze
wydaje mi się mówienie o tym. czy możemy
być lepszymi organizatorami.

Dość trudno jest mówić o dobrej organiza­
cji, gdy mamy do czynienia z dużą ilością bra­
ków. Brak w dopływie np. ciepłej wody, brak
w zakresie informacji stanowią czynniki de­
zorganizujące, ale nie można nimi obarczać
wszystkich i podnosić tej dezorganizacji do
rangi cechy narodowej. Kilku dezorganizato-
rów i bałaganiarzy potrafi doskonale rozło­
żyć pracę najlepiej zorganizowanego zespołu.
Życie społeczne jest dziś organizmem złożo­
nym. zależy od tak wielu kooperantów, że
trudno zdawać się tylko na własne siły i mó­
wić tylko o własnych umiejętnościach czy
sukcesach organizacyjnych. Jeżeli chcę pra­
cować po południu, a nie mam światła co się
często zdarza, to trudno mówić wówczas o

warunkach sprzyjających organizowaniu życia
i pracy. Jeśli chcę kupić papier do pisania,
którego akurat brakuje w sklepie, wówczas
moje plany ulegają dezorganizacji nawet je­
śli jest światło. Jeśli więc mówić o naszych
brakach to raczej o słabo rozbudowanym pla­
nowaniu indywidualnym. Zakorzeniło się już
w świadomości planowanie społeczne, plano­
wanie gospodarcze, planowanie w skali ma­
kro, natomiast nie wychowuje się ludzi i nie
stwarza warunków sprzyjających planowaniu
indywidualnemu.

K.V,'.: Przenosząc zaś owe uwagi do zakła­
du pracy? Czy można mówić o zmianach na

lepsze? , .wi.ą/: .• .-

PROF. A. S.: Brak sprawnej organizacji pra­
cy należy niewątpliwie do jednych z najbar­
dziej dotkliwych bolączek, ciążących na pracy
wykonawców, inżynierów, administratorów-.
Trudno mi stwierdzić wielkości postępu w

dziedzinie organizacji pracy, niemniej jest on

widoczny. Ponieważ nasze aspiracje w dzie­
dzinie ładu i porządku systematycznie wzra­
stają, tym dotkliwiej odbieramy brak i nie­
domagania organizacyjne.

A. W.: Czy owe brakł i niedomagania wy­
nikają z niedostatecznych kwalifikacji organi­
zatorskich kadr kierowniczych w zakładach
pracy, czy też tkwią w samej strukturze za­
rządzania?

PROF. A. S.: I tu i tu. Trzeba mówić o róż­
nych systemach i podsystemach, o tym, że
niektóre podsystemy nie są dostatecznie do­
brze przygotowywane, nie są dobrze przygoto­
wywane odpowiednie wdrożenia organizacyj­
ne czy produkcyjne i te mankamenty mszczą
się następnie na tych, którzy muszą je reali­
zować. Dotyczy to także wadliwych przepi­
sów i zaleceń: ci, którzy niejednokrotnie po­
dejmują decyzję, nie zdają sobie często spra­
wy z tego, jakie będą ich skutki.

A. W.: IVierzon o ongiś, te nowe techniki w

zarządzaniu, np. informatyka, uzdrowią każdą
wadliwą organizację.

PROF. A. S.: Informacja i informatyka mu­
szą opierać się o fakty prawdziwe. Informa­
tyka jako taka niczego nie uzdrawia, wpro­

wadzona w wadliwy system organizacyjny
może go tylko pogłębić. Informacja tylko wte­
dy jest cenna, jeśli jest rzetelna, prawdziwa,
uporządkowana i na czas podana; jeżeli na­
tomiast jest niepełna, nie odpowiada rzeczy­
wistości, wówczas nie może spełnić swego
ważnego zadania. Na marginesie badań, któ­
re prowadziłem wśród kadry kierowniczej wy­
nika, że np. duża część dyrektorów przedsię­
biorstw narzeka na brak dostatecznej infor­
macji, koniecznej do podjęcia określonej de­
cyzji.

A. W.: Informacji z dołu czy z góry?

PROF. A. S.: Informacji z góry i z dołu.
Brakuje im informacji, która byłaby podsta­
wą prawidłowej decyzji. Jest natomiast wia­
dome i sprawtozone, że im lepsza i szybsza
informacja tym lepsze decyzje i wyniki pracy.

A. W.: Gdzie . znajdują się, zdaniem Parts.
Profesora, punkty newralgiczne przypływu in­
formacji: na górze czy na dole?

PROF. A. S.: Na górze, na dole i w środ­
ku. Informacje powinny dochodzić ze wszy­
stkich kierunków. Punkty newralgiczne,
wskutek wadliwego funkcjonowania podsyste­
mów, mogą się znajdować wszędzie. Będą ni­
mi np brak zaufania, nieliczenie się ze skut­
kami braku informacji, brak także przewi­
dywania skutków określonych decyzji. To
tak. jak z kierowcą samochodu, który mimo
że widzi czerwone światło dodaje gazu- i ha-

Fot. Archiwum

muje ostro przed sygnałem. Po có się spie­
szyć? Jak informacja: stop. Skoro przyspie­
sza niepotrzebnie przy prawidłowej informa­
cji — to źle pracuje. Gorzej — gdy światło’
zapala się za późno.

A. W.: Jaką więc zastosować alternatyWfę.
by można było mówić o powszechnej i spraw­
nej organizacji. Zna Pan Profesor badania
polskie i Obce, o Wnioski więc nietrudno.

PROF. A. S.: Po pierwsze muszą istnieć,
prawidłowe systemy i podsystemy. Np. system-,
przygotowywania do pracy, prawidłowe sy­
stemy motywacyjne, prawidłowe systemy
transportu i tak dalej. System informatyczny
jest niezbędny, zwłaszcza gdy wymagane jest
szybkie tempo podejmowania określonych de­
cyzji. Są to zazwyczaj decyzje złożone i In-,
styńkt kierowniczy oraz doświadczenie Wy--
niesione z dawnych lat przestają wystarczać,
Kolejnym etapem jest zabezpieczenie dobrej
i rzetelnej informacji. Po drugie, niesłychanie
ważną sprawą są kwalifikacje zawodowe ka­
dry kierującej i kwalifikacje wykonawców.
Cóż z tego, że będziemy dysponowali- dosko­
nałą informacją, skoro brak dostatecznych
kwalifikacji uniemożliwi jej prawidłowe wy­
korzystanie. Po trzecie, trzeba umieć zgrać*
wysokie kwalifikacje różnych ludzi, a więc
być tzw. dobrym przełożonym.

Rozmawiał:

ANDRZEJ WIELUŃSKI

• CZECHOSŁOWACKIE ZAKŁADY CHEMICZNE
■w Żalusi niedaleko Usti nad Łabą już wkrótce będą
należeć do największych w Europie fabryk etylenu,
polietylenu i polipropylenu — surowców petrochemicz­
nych służących do produkcji mas plastycznych i synte­
tycznych włókien. Kosztem 3,5 miliarda koroń zbudo­
wano tu w latach 1972—1975 wytwórnię o rocznej zdol­
ności produkcyjnej 160 tys. ton polietylenu i polipro­
pylenu; obecnie rusza nowa inwestycja — budowa wiel­
kiej wytwórni etylenu, która dawać będzie rocznie 450

tys. ton tego surowca.

• JEDNYM Z NIELICZNYCH PRZYKŁADÓW, w

których će-na kompletu części zamiennych do jakiegoś
urządzenia niemal dorównuje cenie samego urządzenia,
są wielkie samoloty pasażerskie. Niedawno francuskie
linie lo-tnicze „Air France” zakupiły 4 nowe samoloty
„Concorde” (o szybkości neddźwiękowej) wraz z kom­
pletami części zamiennych. Rachunek firmy „Sud Avia-
tion” w Tuluzie opiewał: 940 min franków — samolo­
ty, 66'0 min franków — części zamienne.

• SUMA NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH prze­
widzianych w pięcioleciu 1976—1980 na rozbudowę go-
apodńrki ZSRR wyniesie 620—S30 miliardów rubli. W

przybliżeniu tyle samo pieniędzy Wydano w Związku
Radzieckim na inwestycje od czasu proklamowania
Kraju Rad aż do roku 1965.
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Q W CAŁEJ AFRYCE jest obecnie 70 tys. kilome­
trów. linii kolejowych, czyli zaledwie 0,2 kilometra aa

każde ICO m kw. powierzchni kraju, podczas gdy w

USA—4km,wJaponii—ponad7km,wPolsce.—
prawie 9 km. Dróg o twardej nawierzchni jest w ca­
łej Afryce mniej niż w Polsce — ponad 100 tys. km,
wobec ok. 140 tys. km w naszym kraju.

< W ŚWIATOWYM BUDOWNICTWIE szybko wzra­
sta zapotrzebowanie na azbest, głównie do wyrobu płyt
azbestowo-cementowych. Najwięksi światowi produ­
cenci azbestu — ZSRR i Kanada — rozbudowują zna­
cznie swe zdolności wydobywcze w górnictwie azbe­
stowym. Związek Radziecki — w Kijentbajewsku (in­
westycja s udziałem innych krajów RWPG), Kanada —

w prowincji Quebec.
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W ostatnich latach coraz

głośniej mówi się na

świecie o działaniu wy­
wiadu gospodarczego. Na czym
polega i jaki jest cel działal­
ności tego wywiadu?

WywłaS gospodarczy w państwach
kapitalistycznych — jak aanaa nazw*

wskazuje — zarówno ten, który jest
kierowany przez państwo, jak i fen,
któremu patronują firmy kapitalisty­
czne i inne organizacje prywatne lub
półprywatne, ma na celu zdobywania
informacji wszelkimi sposabamt, U-

względnia się — mówiąe najogólniej
— trzy główne źródła informacji:

■ osobowe źródła informacji,
0 rzeczowe, czyli techniczne źródła

informacji, oraz

II inne źródła informacji, to których
można zalićzyfc: m. in. środki masowe­
go przekazu, a więc prasa, radio, tele­
wizja, wydawnictwa apecjałistyczne
(fachowe) itp.

O ile pierwszy rodzaj źródeł Infor­
macji moźn* określić jako czynny, po­
legający na oddziaływaniu na przeciw­
nika, obserwowaniu go, przekonywa­
niu, zadawaniu mu pytań, to dwa na­
stępne zaliczyć należy do biernych. Po

prostu rejestruje się pewne wydarze­
nia i fakty, któro miały miejsce w

przeszłości lub obecnie, względnie, któ­
re mogą wydarzyć się w przyszłości.

Korzystając ze źródeł biernych in­
formacji, biorze się Jednak pod uwa­
gę fakt, łe mogą one Zawierać częś­
ciowo lub całkowicie wiadomości zre­
dagowane specjalnie dla dezinformacji
strony przeciwnej. Dlatego każda in­
formacja, która pochodzi s tych źródeł,

Jest » zasady ipriwjisss 5 po­
twierdzana pracz osobowe źródła

informacji.

W ostatnich latach obserwuje się co­
raz większe saińteresowanie firm ka­
pitalistycznych naszymi, polskimi o-

siągnięciami i nowoczesnymi rozwiąza­
niami technicznymi w niektórych dzie­
dzinach naszej gospodarki narodowej.

noźei od uzyskanych informacji — od­
powiednio wykorzystany.

Analizując sposób zdobywania Infor­
macji przy pomocy środków technicz­
nych, jakie są używane przez pracow­
ników wywiadu i kontrwywiadu go­
spodarczego firm kapitalistycznych, w

walee o wykradanie sobie nawzajem
tajemnie gospodarczych, należy wycią­
gnąć również odpowiednie wnioski dl*

I urządzenia podsłuchowe, coraz doslso-
nalsao.

Podsłuch

telefoniczny rozwinął się na więk­
szą skalę po Wynalezieniu elektrono­
wych lamp próżniowych, które pozwa­
lają na odtwarzanie treści rozmów’.
Może on być nawet prowadzony, bez

włączania się bezpośrednio do sieci po

WŁADYSŁAW BANASIK TAJEMNICE WYWIADU

St»ra;ą się one rdobyź potrzebne In*
wiadomości w sposób

legalny i nielegalny
po to, by móc o alehie wprowadzić

najnowsze rozwiązania techniczne,
względnie by kupić lub sprzedać nową

myśl techniczną na najbardziej korzy­
stnych dla siebie warunkach. Znając
bowiem dokładnie nasze możliwości,
jak i potrzeby mogą stosować odpo­
wiednią politykę handlową, przynoszą­
cą im największe korzyści.

Powyższe fakty powinny brać pod b-

U'*gc szczególnie te osoby, które prze­
prowadzają rpzinowy « przedstawicie­
lami firm kapitalistycznych. Należy
zawsze pamiętać o tym, że ich pobyt za

granicą, zarówno ten służbowy, jak i

prywatny, może być obserwowany i

rejestrowany, a następnie _

> taleł-

•ieble. Zawsze bowiem lepsza Jest pro­
filaktyka, zastosowana w odpowiedniTM
czasie, niż terapia użyta abyt późne.

Jednym z najbardziej powszechnych
I często używanych środków technicz­
nych służących do zdobywania Infor­
macji jest podsłuch, stosowany różny­
mi metodami. Podsłuchuje się zazwy­
czaj rozmowy, konferencje, rokowania,
transakcje, zwierzenia, środki łącznoś­
ci itp. Zagadnienie legalności podsłu­
chu jest dość skomplikowane. Sprawa
ta raw’«ze wzbudza szerokie zainte­
resowanie społeczeństwa i wydaje eię,
że problem ten będzie jeszcze długo
nie rozwiązany.

Resrolucyjne przemiany w technice

podsłuchu dokonały się n» początku
XX wieku, z chwilą wynalezienia te­
lefonu i gramofonu. Z biegiem czasu

wymyślane coraz to nowsze systemy

zastosowaniu cewki indukcyjnej. Przy
podsłuchu telefonicznym stosowane są:

— SYSTEM AKUSTYCZNY — pole­
gający na tym, że w pobliżu aparatu
telefonicznego instaluje się mikrofon,
który wychwytuje dźwięki i przesyła
je do miejsca ich rejestrowania,

- SYSTEM BEZPOŚREDNI - ezyli
kabel urządzeni* rejestrującego pod­
łączony jest bezpośrednio eto linii tele­
fonicznej lab aparatu telefonicznego,
wreszcie

— SYSTEM INDUKCYJNY — w któ­
rym cewka indukcyjna, będąca częś­
cią urządzenia rejestrującego, zainsta­
lowana jest w pobliżu linii telefonicz­
nej lub aparatu telefonicznego. (Im­
pulsy biegnące w esasie rozmowy po
obwodzie telefonicznym powodują od­
powiadające im impulsy w eewce in­
dukcyjnej, a te przetworzona są z ko­
lei na dźwięk).

We wszystkich wymienionych syste­
mach wzmacnia się dźwięk przy pomo­
cy elektronowych lamp próżni owych.,
a następnie rejestruje się go na pły­
tach woskowych, pląstykowyeb, taś­
mie magnetofonowej iid.

Podsłuch telefoniczny nie jest oczy­
wiście czymś szczególnym, gdyż w po­
dobny sposób rejestruje się rozmowy
w różnych pomieszczeniach. Mikrofo­
ny mogą być tam iństalowane u sufitu
sal konferencyjnych, w ścianach po­
mieszczeń, w półkach na książki, w

stolach, w podłodze, w wentylatorach,
w samochodach itd.

Techniczną nowością Jest zdalnie.
Sterowane urządzenie podsłuchowe
wraz z taśmą magnetofonową i Urzą­
dzeniem do podpatrywania. Dzięki te­
mu urządzeniu każda rozmowa, kard*

konferencja, prowadzona nawet w po­
mieszczeniach zamkniętych, może bye
podpatrzona i nagrana.

Urządzenia podsłuchowe (mikrofon,
odbiornik) z uwagi na ich małe ros-

mlany mogą być ukryte nawet w »-

sohistyeh rzeczach podsłuehircanegó.
Może to być np. długopis, ppmadką do
ust, zegarek, guzik, spinka itd.

Ostatnio w wyposażeniu wywiadu
gospodarczego znalazły się aparaty
najnowszej konstrukcji, wysyłające
wiązki promieni laserowych, które od­
bite np. od szyby, przekazują najdrob­
niejsze nawet drgania w niej zacho­
dzące. Na tej podstawie można ustalać
treść rozmów, jakie są prowadzoneWCc
wnętrz pomieszczeń. Zabezpieczeniem
przed tego rodzaju podsłuchem może

być Zasunięta kotara na oknie, która
uniemożliwia bezpośrednie uderzenie
fal głosowych na szybę.
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Fot. J. Pieśni akiewica

„Fc południu tego samego dnia i t

mojego domu posila znowu pięćdziesię­
ciu mężczyzn w stronę Alei Szucha. Zo­
stałem sam. I znowu przez cztery dni

ukrywałem się jut teraz inaczej, baz-

względnie skazany na imieri. Z okna
obserwowałem, jak się taką granicę
przechodzi. Jak przechodzili ją moi są­
siadzi z ulicy Dworkowej. Szli schod­
kami w dół na dolny Mokotów. Z tyłu
tylko jeden żandarm i jeden karabin

maszynowy. Setka ofiar na moich o-

czach. Czekałem na swoją kolej. Chcia-
tem mieć imieri własną, tak jak chciał

ją sobie wyhodować Rilke. Ale u progu
zrezygnowałem z samotności".

Ten motyw z felietonu wydrukowa­
nego w roku 1945 powtarza się przez
Wszystkie powojenne książki Stefana

Otwinowskiego. Rozpamiętywanie w sa­
motności, ukrywanie jej jako sprawy
intymnej, do przeżycia tylko we wła­
snym Ja”. O bohaterze „Cichej leśni­
czówki” (opowiadanie tytułowe zbioru

wydanego w 1903 roku) mówi kobieta:

OLGIERD JĘiDRZEJCZYK

DROGĄ, PRZEZ OKOLICE

OTWINOWSKIEGO
Wypożyczalnia biblioteki Kra­

kowskiego Domu Kultur}’ notuje
coraz większą ilość zapytań o

książki Stefana Otwinowskiego.
Przecież nie śmierć Jego — tak
nieoczekiwana — przyczynia się
rio wzmożenia zainteresowania

tymi książkami.

Sima Sprzyja lekturze takich dzieł,
które każą się chować nie tylko przed
mrozem w zacisze domowe, w. krąg
światła, lampy. Stefan Otwinowski miał
w sobie wielką zdolność kreacyjną
atmosfery rozmów niemal rodzinnych
s każdym swym interlokutorem. Ża-
wdżięe.z ni mu bardzo wiele, tak duża,
śe nie mogę drogą przez jego oko­
lice nie przejść, nie przypomnieć tych
znaczących wartości, które opromienia­
ły naszą literacką i dziennikarską mło­
dość.

Stęfąrt Otwinowski. był świadkiem i
ezułym obserwatorem swojego czasu.

Podkreślano zawsze, i słusznie, jego u-

miejętnóści tworzenia nieprzemijają­
cych postaci, rysowania ich stanów psy­
chicznych. Pisarz dochodził do tej j a-

kóśei swej prozy przez niemal do­
skonałą znajomość realiów. Można, po
prostu dostrzec wprost reporterskie za­
leżności .Otwinowskiego od rzeczywisto­
ści, jaka go otaczała. Czy będzie to rze­
czywistość obyczajowa,' czy polityczna,
czy społeczna, czy filozoficzna — pióro
autora „Życie trwa cztery dni” zawsze

umiało wydobyć z niej istotne cechy,
wartości odrębne. Pisarz umie prze­
brnąć.tu zresztą przez pozorne naiwno­
ści. Żachnijmy więc tę naszą podróż o-

srtatńią ze Stefanem Otwinowskim od
drugiej Jego książki „Marionetki”, wy­
danej po raz pierwszy w roku 1933.
Mówi bohater powieści.

„Wchodziłem na parkiet, przez kilka
minut trzymałem, publiczność w napię­
ciu, fińgując tremę. Potem, kiedy
iMpółiiuęie zaczęło działać nie tylko na

mój wzrok, ale i na moją podświado­
mość — trema zjawiała się istotnie...".

Jest to przykład literackiego
panowania nad obrazem teatralnej,
knajpiarskiej, dancingowej socjety. O-
twińowśki często mówił, że czas swych
attidiów polonistycznych i debiutu lite­
rackiego wzbogacił o doświadczenia

pracy zarobkowej... tancerza.

Kiedy wybuchła wojna, włączył się
w nurt podziemnego życia literackiego.
Przeżył wydarzenia najokrutniejsze: na

Jego octach dogorywało kochane mia­
sto, w którym studiował i gdzie wydał
sw» pierwsze książki. Tak opisał, w fe­
lietonie pt. „Literatura i życie (Próba
rachunku)" ten czas nieludzki:

„To tylko czasami... bardzo rzadko.
Coś mu się we Me przypomni... Wy­
szarpie się i krzyczy, że trzeba się bro­
nić. To po wojnie mu tak zostało...".

Otwinowski lat pięćdziesiątych zwra­
ca. się ku krajobrazowi prowincji pol­
skiej. Nie zdradzę tajemnicy, jeśli po­
wiem, że zawsze bardzo kochał Kalisz.
Urodził się niedaleko tego miasta, w

Pyzdrach. I w gruncie rzeczy nigdy nie
zatracił cech Wielkopolanina o szero­
kim horyzoncie umysłowym. Stąd ro­
dziły się Jego ambicje — i artystyczne,
i towarzyskie. Był dyskretny, nie na­
rzucał ani w kawiarni, ani podczas
wyjazdu w teren, ani w książkach swe­
go sądu. Raczej informował, proponu­
jąc wybór najtrudniejszy czytelnikowi
i rozmówcy. Oto prosty dowód, zawarty
w Opowieści. „Lampa naftowa”:

„Jakże często ludzi, nawet bliskich,
ale rzadko widywanych, stawiamy w

szeregu typów książkowych. I nie liczy­
my się z ich wewnętrzną, indywidualną
prężnością. Jeśli mieszkają na „prowin­
cji”, darzymy ich łaskawą sympatią.
Jeśli są starsi od nas, do łaskawości do-
dojemy pobłażliwość... Czy taka la »-

k a w o i ć to grzech przeciw człowieko­
wi? Nie, skądże. To po prostu grzech
przeciw praktyce ży ci a”.

Idźmy dalej przez te okolice prozy.
W zakończeniu „Samosądu” tak żegnał
Się On ze światem, bo już od lat opano­
wało Go ,ucz.pcię: . konieczności , rozrą-.
chrć.ku: ...... \.

. „Ile to miałbym przystani, gdyby na­
gle zachwiała się moja wiara, że cier­
pienie w odosobnieniu prowadzi naj­
pewniej do godności czy, jak niektórzy
powiadają, do kondycji człowieka”.

Ta czujność moralna, która odzywała
się w każdym Jego dziel® literackim,
jest głęboko wzruszająca. Dla wielu
ludzi stanowił przykład tej gotowości
komunikowania o sprawach hajważnisj-
szych. Był mistrzem rozmowy z czytel­
nikami. Pamiętam dokładnie pewien
jesienny wieczór w roku 1959, kiedy w

jednym z domów kultury w Tarnowie

opowiadał o swej podróży do Włoch. W

pewnym momencie zaczęły się sypać
pytania, dotyczące mody młodzieżowej:
jakie spódnice noszą dziewczyny, jaki
krój marynarek jest najpowszechniej­
szy, co ludzie tańczą?

— Spódnice są dość długie, kolorowe,
w pasy mieniące się. Spodnie są wąskie,
ale ręczę wam drodzy moi przyjaciele,
że będą szersze. Natomiast martwi mnie
to, żc młodzi Włosi podczas rozmów _z

dziewczynami trzymają ręce w kiesze­
niach. To znaczy coś Więcej, niż tylko
złe wychowanie. To jest znak, że jakaś
wartość obyczajowa mija, nie zmienia
się lecz mija. To mnie smuci, bo smuci
mnie zawsze brak szacunku dla roz­
mówcy. Tym bardziej, kiedy jest nim
kobieta.

RED. Ubiegły rok był dla Fani bardso bogaty w

wydarzenia artystyczne. Po pierwsze, przyniósł Pani
III nagrodę w Międzynarodowym Konkursie Muzycz­
nym w Monachium, organizowanym przez radio »*-
ehodnioniemieckie. W dziale skrzypiec nic przyznano
I nagrody, a więc zdobyła Pani drugie miejsce. Który
to już z rzędu sukces międzynarodowy w Pani karie­
rze? Przyznam, że już pogubiłem się w rachunkach..

K.D. Czwarty — po Konkursie Wieniawskiego oraz

konkursach w Genewie i Neapolu. Ten ostatni był je­
dnak najtrudniejszy. Wzięło w nim udział 56 skrzyp­
ków, co jest rekordem w historii międzynarodowych
konkursów skrzypcowych. Regulamin przewiduje zaś
tylko 3 miejsca w finale i tylko 3 nagrody, natomiast
żadnych wyróżnień. Konkurs przebiega w 4 etapachTM

RED. Musi mleć zatem bardzo bogaty programTM
K.D. Bogaty i bardzo trudny. Grałam w całości 1

koncerty skrzypcowe — Mozarta, Beethorena i Szy­
manowskiego — a ponadto poemat na skrzypce Chaus-
sona oraz utwory Bacha, Paganiniego, Ysaye’a, Wie­
niawskiego, Weberna.

RED. Konkursów organizuje się w iwiecie coraz

więcej, a więc l liczba laureatów rośnie w szybkim
tempie. Czy zatem korzyści, wynikające z tytułu lau­
reata, nie są coraz bardziej problematyczne?

K.D. Ktoś nawet użył określenia „proletariat laurea­
tów”. Może to i prawda. Ale konkurs w Monachium
przyniósł mi atrakcyjną ofertę artystyczną: propozycję
nagrania 8 sonat skrzypcowych dla. radia zachodnio-
niemieckiego.

RED. Jakich kompozytorów?
K.D. Gemińianiego, Mozarta, Beethovena, Schuber­

ta. Ysaye'a, Kindemitha.
RED. Ma Patii bardzo bogaty 1 wszechstronny reper­

tuar. czym nie zawsze noftij pochwalić się młodzi wir­
tuozi.

K.D. Mam w programie 20 koncertów skrzypcowych
i kilkadziesiąt sonat, gram dużo muzyki kameralnej.
Ciągle pracuję nad poszerzeniem tego repertuaru. Sta­
ram się codziennie przeczytać nowy utwór, przynaj­
mniej jedną stronę nut. Literatura skrzypcowa jest
przebogata. Życia nie starczy, żeby opanować wszyst­
kie jej arcydzieła.

RED. Jakie braki w repertuarze najwięcej Panią
dręczą?

K.D. Koncerty Bartoka, Berga, Strawińskiego.
RED. Czyżby zwrot w kierunku repertuaru XX-

wieęttnego?
K.D. Kiedyś najbardziej pasjonował mnie barok i

XX wiek. Obecnie zapadlam na inną „chorobę” —

Wszystko co gram, wydaje mi się wartościowe, w każdej
epoce znajduję coś wspaniałego, wyjątkowego. Myślę
na przykład, że to ciężki grzech, jeśli skrzypek nie ma

w repertuarze wszystkich sonat i koncertów Mozarta...
RED. Bagatela... 42 sonaty skrzypcowe 1 7 koncertów.

Rzeczywiście, może życia nie starczyć. Sądząc jednak
po dotychczasowym repertuarze, opanowanie nowych
kompozycji przychodzi Pani bardzo szybkoTM

K.D. Pod tym względem przełomowy moment w

mojej nauce nastąpił w czasie studiów w Moskwie u

Dawida Ojstracha — kiedy to w ciągu kilku dosłow­
nie dni opanowałam na pamięć Koncert skrzypcowy
D-dur Czajkowskiego. Odtąd uczę się nowego tekstu
muzycznego bardzo szybko, łatwo przychodzi mi opa­
nowanie problemów technicznych. Im bogatszy re­
pertuar. tym większe doświadczenia, a więc i łatwiej
opracować nowe utwory. Czasem trzeba oczywiście
posiedzieć dłużej nad jedną kompozycją, ale czasem

Paul Robeson

ii stycznia smarl w Filadelfii

(77 lat) słynny śpiewak 1

znakomity odtwórca pieśni
rzyńskich, Paul Robeson.

aktor,’
Mli­

stania

LESZEK POLONY

W świście muzyki
skrzypcowej

ROZMOWA Z KAJĄ DĄNCZOWSKĄ

warto odłożyć ją na pewien czas, zająć się nowym
utworem — a kiedy się wraca do poprzedniego, trud­
ności znikają. Swoich studentów również mobilizuję
do tego, aby jak najwięcej czytali nieznane sobie u-

twory.
RED. Racja. Zupełnie zapomniałem, żć rozmawiam

nie tylko z wirtuozem (notabene, jak dowiedzieliśmy
się z wywiadu z dyrektorem Pagartu. jednym z naj­
częściej koncertujących zą granicą wirtuozów pol­
skich). Jest Pani także pedagogiem, adiunktem Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w Krakowie.

K.D. Ogromnie lubię pracę pedagogiczną. Proszę
wierzyć, są takie lekcje, na które się po prostu z nie­
cierpliwością czeka, które przynoszą mi cenne odkry­
cia interpretacyjne, po których sama gram lepiej...

RED. Słowem, pedagog może również nauczyć się
czegoś od swojego ucznia.

K.D. Jak najbardziej. Wydaje mi się. że sens pracy
pedagogicznej polega na wspólnym tworzeniu nowej
interpretacji, na wyzwalaniu artystycznej indywidual­
ności ucznia.

RED. Mam wrażenie, że jest to ciągłe rzadka posta­
wa wśród pedagogów muzyki.

K.D. Miałam to kolosalne szczęście, że uczyli mnie
wybitni wirtuozi, i zarazem pedagodzy — Eugenia U-
mińska i Dawid Ojstrach. Wspaniali muzycy i zara­
zem niezwykli, całym. sercem oddani uczniowi peda­
godzy. Chciałabym uczyć podobnie jak cni. Dawid Oj­
strach powiedział mi. na jednej z lekcji: całe szczęście
Kaju, że w twojej grze nie ma sztampy.

RED. To chyba największy komplement dla muzy­
ka. Sens muzycznej sztuki odtwórczej polega w isto­
cie rzeczy na kreowaniu odrębnej, nowej, indywidual­
nej interpretacji. Wystarczy porównać różne nagrania
tego samego utworu w wykonaniu wybitnych odtwór­
ców —- by przekonać się, że sąd taki nie jest bynaj­
mniej „modną bzdurą”. I jeszcze Jedno pytanie: Jakie
są Pani tegoroczne plany artystyczne?

teatrowi i muzyce. W 1930 r. wy­
stąpił w londyńskim Savoy’u w

roli Otella, w której -wzbudził .. Nagrodę Pokoju,
entuzjazm publiczności i otrzymał

■tak pochlebne recenzje, że otwo- .

» rzyłó mu to europejskie sceay.
operowe. W kilkanaście lat później,
w tym samym ■utworze Robeson
odniósł . równie- wielki sukces w

Nowym -Jorku, otrzymując w 1944

Urodzony w Princetcwn w

New Jersey jako syn zbiegłego z

plantacji w Płn. Karolinie nie­
wolnika,- zdpbywa? wykształcenie,' r. nagrodę Dopaldsona za wspa- .

■nfaie «ktotM>o ’-mraa 'Złoty ■medal

przyznany rnu 'przez' Amerykań>
ską Akademię Nauki i Sztuki, Na-’
kręcił bk. 18rfilmów, jednak minio
wielu propozycji/ opuścił Holly­

wood, gdy przekonał się. że ame­
rykański przemysł filmowy wzno­
si bariery między białymi a czar­
nymi aktorami.

ocierając - się - o nędzę śwyclr czar­
nych'

'

braci, których
‘ le® był tnu

zawsze bliski. Niemal na każdy ni
kroku spotykał się z objawami ra­
sizmu. Po ukończeniu studiów: w

1923 r. przez krótki cZaa praco-' ■
wał jako adwokat, wkrótce jed­
nak zrezygnował x kariery praw­
niczej i poświęcił się całkowicie

Wojciech PszMak, Krzysztof WokulMski ! Edtnułtd Fetthij u> nowym
przedstawieniu telewizyjnym „Nit do obrv«p" Osborne'a. CAP

Podczas gdy sława Robesona
rosła niemal na całym świeci*,
artysta z racji swoich, przekonań
politycznych był w .swym kraju
dyskryminowany. W 1952 r. otrzy-

- mai Międzynarodową . Leninowską

dyrekcji
nieg rania

Skandal w operze
Skandalem roku 1975 ©kreślono

w Szwecji decyzję
Sztokholmskiej Opery

.. .po zaledwie pięciu przedstawię-
.■.sBiąeh.1;ppery,.-„K9bi.eta .bez cienia”..

„--Spektakl., ma...powrócić.,aa scenę,
; Wiosną br. Premiera tego-utworu

Ryszarda Straussa, zaliczanego
przez, artystów operowych do nie-,
zwykle trudnych, stała się kolejnym
sukcesem Opery Sztokholmskiej, a

nawet — jak niektórzy twierdzą
— największym sukcesem ostatnich
lat. Potwierdziła również światową
klasę Birgit Nilsson, która śpiewa
w niej partię malarki.

Birgit Nilsson daia się s trudem
namówić na tę rolę, przyznała się
zre»z.tą w wywiadzie, dla dziennika

„Dagens Nyheter" do tego, że każdą
nową pracę przyjmuje t obawami
i niechęcią. Kolejne światowe suk­
cesy z pewnością wynagradzają te

„twórcze niepokoje" artystki.

Wystawa dekabrystów
W saiach Liceum Puszkinowskie­

go w Leningradzie w związku te

150 rocznicą powstania dekabrys­
tów zorganizowana została bardzo

interesująca wystawa pt.: „Zwia­
stunowie wolności”, prezentująca
wiele pamiątek, dokumentów, ksią­
żek i obrazów ze zbiorów Wszech-

związkowego Muzeum A. Puszkina.
Muzeum Rosyjskiego, Ermitażu i

Innych muzeów, archiwów i zbio­
rów prywatnych.

Ekspozycja ukazuje duchowe po­
dłoże ruchu dekabrystów, który
rozwija! się w ścisłej łączności t

rozwojem kultury i literatury.

K.D. Niestety, nie mam w tegorocznych planach wy­
stępu w Krakowie. Zą 2 tygodnie gram w Lodzi, pó­
źniej czeka mnie cały cykl koncertów kameralnych i
recitali w Filharmonii Narodowej, jęsienią wyjeżdżam
na tournee do Austrii i Włoch, a w grudniu — na

nagrania do RFN. W przyszłym roku chciałabym o-

tworzyć przewód na docenta w PWSM.
RED. Będzie Pani zatem najmłodszym chyba docen­

tem polskich uczelni muzycznych. Życzymy spełnienia
wszystkich planów i dalszych, wspaniałych sukcesów
artystycznych.

IBLIOTEKt w Polsce mają niemal tyle wieków ile dzieje
naszego kraju. Zaczęły powstawać — podobnie jak w całej
średniowiecznej Europie — jako biblioteki przykościelne ł

przyktosztorne. Ta najstarszą eważana jest biblioteka ka­
pitulna krakowska, której inwentarze z 1101 i 1110. r. zachowały
się do dziś.

Z bibliotek przyklasztornych do najpokaźniejszego księgozbio­
ru dochodzi biblioteka przy klasztorze iw. Krzyża na Zysej Gó­
rze. Jedną z najstarszych w Europie a największą w owych cze­
tach na ziemiach polskich była biblioteka Akademii Krakow­
skiej, założona w 1354 r. .

Biblioteki średniowieczne mfaiy decydujące znaczenie dla re>-

icaju. -i ..krzewieni^. no,uki i kultury, chociaż obejmowały swym

‘UsięgiCm 'fżAynle- uprzywilejowane - .warstwy społeczeństwa TM

nauki-i wyższy kler. Sytuacja ta ulega zmianie wrąz ł

wynalazkiem druku. Rozwija się czytelnictwo, powstają biblio­
teki prywatne. Do kolekcjonerów książek, biskupów-huńlaniśtiw

ROK BIBLIOTEK 1 CZYTELNICTWA

Kabenisua

fata libelli.,'.
fak Era zm Ciołek. Andrzej Krtycki, Jan Dontyszek przybywa
nazwiska bogatych mieszczan: Bonerów i Deejuszów w Kraka--.-

wie czy Henryka Strobanda, burmistrza Torunia. Posiadaczem

jednego z największych prywatnych księgozbiorów — w tkali

europejskiej — jest ostatni z Jagiellonów — Zygmunt. August.
W XV1-wiecznej Polsce rozmiary „zbieractwa książek” — moi-

’

na sobie uświadomić, gdy w materiałach źródłowych czyta się e

stratach poniesionych w czasie najazdów szwedzkich. Łupę** .

wojennpm stały się najcenniejsze księgozbiory m, In. bibliotek t

Braniewa, Fromborka (również książki należące do Mikołaj*
Kopernika), Poznania, Warszawy.

Daleko w tyle za Europą stoi polskie bibliotekarstwo i eżytęł-
ńictwo w XVIII w., toteż szczególny podziw na tle ogólnego u-

padku kultury wywołuje dzieło braci Załuskie?!, twórców jednej
t najbogatszych w Europie bibliotek publicznych. (BK)

f
i

■ ESLI w SZTUCE teatralnej wystę-
K pują tylko dwie osoby, trzeba nie

g lada kunsztu dramaturgicznego, że-
jp by w samych dialogach pomieścić

elementy żywej akcji, portrety psy­
chologiczne postaci, problematykę ideo­
wą oraz klimat pewnej wyjątkowości
sdarzeń. Nawet, gdyby rzecz dotyczyła
najbanalniejszych sytuacji życiowych.
Najbanalniejszych, ale celowo zdynami­
zowanych nie banalnym ładunkiem dra­
matyzmu.

TT ogóle, konstrukcja takiego utworu sceniczne­
go, rozłożonego wyłącznic na dwa głosy, wymaga
•d autora umiejętności zdyscyplinowanego opero­
wania słowem. Budowahia i prowadzenia opowieści
w toku przyspieszonym działaniami postaci,
a nie poprzez opis lub sytuacje, tworzone obeeno-

aeią dodatkowyclt osób na seeńie. Jest więc tego
rodzaju, pełnospektaklowy dialog sceniczny, dodat­
kowym utrudnieniem sobie prac? przez dramatur­
ga. Zarówno w sensie formalnym, jak i treśeto-

#ym. I chociaż pozornie, zdawałoby się, upraszcza
tó pisarzowi zadania warsztatowe, nie zmuszając go
do szukani* skomplikowanych rozwiązań kompozy­
cyjnych ealości dramatycznej — zawsze może zagro-
zie właśnie spłaszczeniami oraz uproszczeniem »a-

mej dramaturgii.
Powiedzmy otwarcie* że. jedynie wielcy majstro-

wic dramatu psychologicznego — acz sprawa termi­
nologii nie odgrywa tu tak zasadniczej roli, bo co

to w ogóle znaczy: dramat psychologiczny, którym
zwykle bywa każdy dramat? — mogą sobie po-
rwolie na ryzyko ograniczenia swobody dramatur­
gicznej do działań dwóch postaci scenicznych. Do

przedstawienia ićh w spięciach sytuacyjnych, frapu­
jących odbiorcę w czasie normalnego spektaklu tea­
tralnego. Skoro już mowa o widowni, warto dodać,
ie dwuosobowa sztuka nasi być tak napisana, by
Jej obie role stwarzały wykonawcom sposobność bo­
gatej, aktorskiej interpretacji zachowań i po­

staw — a więc szerokiego wglądu w osobowości,
prezentowane ze sceny. Stąd jej atrakcyjność sde-
niezna, przede wszystkim dla ludzi teatru. Dla ak­
torów’. Reżyseria bowiem, s natury rzeczy, pozo-
staje nieco w eieniti gry pary bohaterów. To ich

kreacje aktojskie uwierzytelnią lub nie, wszystko
— co dzieje się na scenie.

EATR KAMERALNY, Jak sama nazwa wska­
zuje, może być miejscem tego typą prezenta­
cji dramaturgicznych. Zresztą, rozgrywały się
tu już podobne szermierki słowne pomiędzy

dwójką aktorów. Wystarczy przypomnieć „Dwóje

sespołowym sukcesom gry scenicznej więkizege
znaczenia artystycznego.

Ale zajmijmr »ię dwuosobową sztuka ATHOLA
FUGARDA „DZIEŃ DOBRY I DO WIDZENIA”.

Pisarz to raezej mato znany, ale jego biografia li­
teracka oraz społeczny, ezy wręcz polityczny mirt
zainteresowań — są godne bodaj fragmentaryczne­
go odnotowania. Fugard pochodzi z Republiki Po­
łudniowej Afryki. A więc * kraju nie cieszącego
się dobrą stawą, gdzie rasizm stal się niemal wy­
kładnią ideologiczną rządzącego reżimu. To stam­
tąd wywodzi się groźny termin „apartheid”, prze-

ski*, ale wybiera przecież dla swej ilustracji obszar

pewnego marginesu społecznego. Równi* dobrze
(albo śle) pojawiającego się w każdym społeczeńst­
wie i ustroju kapitalistycznym. Przypomina „gnie­
wne” dramaty Anglików (Osbome, Pinter, Wes er)
ozy amerykańskie (Alby).

JERZY BOBER TEATR

OILE
JEDNAK tamci pisarze demonstrują

nie tylko bant wewnętrzny bohaterów

scenicznych — sięgając często do korzeni

apołeczno-nstrojowyeh przy ujawnianiu
konfliktów rodzinnych, moralnych, obyczajowych
jednostki przeciwstawiającej się otoczeniu — to

Fugard a „Dzień dobry i do widzenia” zawęża ów
bunt głównie do sfery psychologicznej. Choć i jego
bohaterowie są wytworem niezdrowych Stosunków
oraz układów zpolecznych, jakim patronuje podział
na sytych i ubogich — czarnych i białych (Charak­
terów) — w klimacie ogólnej domoralizaeji.

U

na huśtawce", „Wywiad”, „Bardzo rtażzy oboje”,
gadanie”, „Hipnoza”, „Radosne dni” etc.

Premiera „Disień dobry i do widzenia” nawiązu­
ję do tyeh specyficznych spektakli, które — nie­
zależnie od wartości literackich. Intelektualnych i

opołecznych — są równocześnie przeglądem indy­
widualnego warsztatu aktorskiego, W teatrze, sły­
nącym głównić e wybornie zharmonizowanej gry
zespołowej. Co ni* oznacza, że scena ta nie przy-
wiązujc w»gi do aktorstwa jednostkowego. Prze­
ciwnie. Świadczą o tym nie tylko nagrody i wy­
różnienia (ostatnio Wiktor Sądecki i Ann* Polony
— I1H nagroda ministra kultury i sztuki z* osiąg­
nięcia aktorskie), ale po prostu zestaw wybitnych
artystów występujących na obu scenach Teatru im.
IL Modrzejewskiej. Fakt, że ich indywidualności
twórcze zóstąły włączone s powodzeniem do wiel­
kich, zbiorowych inscenizacji — dodaj* jeszcze tym

oiwstawtająoy naród „panów” — białych, społeczeń­
stwu kolorowych, czyli narodowi pariasów. Tam

żyją 1 panują pogrobowey ustroju niewolniczego i
żarliwi’ poplecznicy kolonializmu. Mimo etykietki
republikańskiej. Fugard należy do tych pisarzy po-
łudniowo-afrykańskioh, którzy nie tylko dostrze­
gają rozmiar konfliktów społecznych swego kraju,
leez także — poprzez twórczość artystyczną — usi­
łują pokazać Je, zarówno własnym ziomkom, jak
t całemu światu. Zajmuje więc, wraz z nieliczną
grupą intelektualistów I działaczy politycznych, po­
zycje na froncie walki z „apartheidem” oraz, jego
uwarunkowaniami społecznymi. Napisał kilka sztuk
i powieści z tego zakresu tematycznego. „Dzień
dobry i do widzenia” to dramat, który akurat nie

porusza owej problemstyki. Przedstawia bowiem

sytuację, wprawdzie rzncająeą ostre światło na

społeczno-obyczajowe stosunki południowoafrykań­

Dramat Fugarda rozpoczyna się niespodziewaną
wizytą Hester, byłej prostytutki, która odwiedza
dcm rodzinny. Ten dom reprezentuje jej młodszy
brat, Johnnie — I niewidoczny na scenie, spąrali-.
łowany ojciec. Johnnie opiekuje się kaleką, widzi
w owej Służbie samarytańskiej cel swego życia. Dla
Hester ojciec jest światem znienawidzonym, Sknerą
i wyzyskiwaczem swych dzieci. A nędzna wegeta­
cja córki, jej zdaniem, została spowodowana niecza-
łośeią i brakiem miłości te strony ojca. Hester choe

wyrwać staremu część pieniędzy « polisy ubezpie­
czeniowej, aby zr.eząć uowe tycie. Inne życie. Na­
mawia brata do poszukiwań ukrytej gotówki. Joh­
nnie, acz niezbyt życzliwy siostrze (wpływ ojca),
pomaga jej w przeszukiwaniu starych paczek i wa­
lizek. To rozpakowywanie przeszłości — Jako pre­
tekst anegdotyczny — *o«wąl* obojga Krżucść mas­
ki. Ieh spowiedź życiowa odkrywa wnętrza ludzi

nieszczęśliwych, zagubionych, bliskich sąaleństwa,
nikomu niepotrzebnych. Osaczonych przez nieudałe

życie. Skazanych na złudzenia z albumowych foto­
grafii i pustkę rzeczy, przechowywanych w pudłach
ze starymi ciuchami. Johnnie ukrywa przez cały
czas fakt niedawnej śmierci ojca. Ale, co to zmienia
w ich sytuacji? Syp będzie się wspierał n» kuiach

odziedziczonych po kalece, córka odejdzie — aby
prowadzić nadal swe kalekie tycie. Dramat egzy-

stencjalny? Tak, Mini-dramat — « minifllozoflą.
otressami, histerią oraz naturalistyczną metodą obna­
żania wnętrza postaci.

TWÓR FUGABDA jest zatem ezytną wtór­
nym, jeśli idzie o dramaturgię wywodzącą
się r, filozofii egzystencjalnej. W sensie li­
terackim jest zaś przegadany. Najsłabszą je­

go częścią wyraje się sama ekspozycja —- monolog
Johnnie’go. Autor cheiał tu zmieścić za wiele: i
srok po wstrząsie (którym okate się później
śmierć ojca) i niewiarę w siebie, i pijaństwo, I

śtressy. Pomijając falti, że trudno owe stany psy­
chologiczne wygrać środkami aktorskimi w teatrze
— bo na filmie sprawa już może przedstawiać się
inaczej, dzięki chwytom technicznym — to w spek­
taklach dialogowych przewlekła tyrada » miej­
sca obniża stopień zaangażowania widowni. T>n

tego wynikająca z dośe sztucznej sytuacji sceni­
cznej. JERZY RADZIWIŁOWICZ, usiłował, z po­
mocą reżyserską, przebrnąć przez te mielizny tek­
stu — stosując rozmaite formy ekspresji. A po­
nieważ ma już spore doświadczenia warsztatowe,
mimo młodego wieku, częściowo mu się powiodło.
Reszta obciąża już autora. Potem, z chwilą wejścia
na scenę Hester (ANNA POLONY) — akcja się oży­
wia, by w drugiej części spektaklu nabrać Óy»Ą-
miki i zwartości. Polony nadała postaci trochę
dwuznacznej — duło zróżnicowanych barw. Ńie
starała się grać na jednym tonie wulgarności. Jej
Hester, dzięki temu była małym majstersztykiem
aktorskim oraz wielkim studium o blaskach f cie­
niach, „odkłamywanej” kobiecości. Również Radzi­
wiłowicz dostosował się potem do ni epo wierzchów-

nego stylu gry swej partnerki. W sumie, ów aktor­
ski spektakl może być powodem do zadowolenia,
choć od strony reżyserskiej (ANNA POLONYj,
warto by może usprawnić i unaturalnić wstępną
scenę tego przedstawienia. Dekoracje, pokazane rat,
symbolicznie przy końcu widowiska — na wzór wi­
zji krzyżowej drogi człowieka — projektowali: LI-
DLA I JERZY SKARŻYŃSCY.

PEWIEN
NIEDOSYT budzi we mnie tylko ran­

ga literatury scenicznej, akurat nie to, eo o

Fugąrda byłoby najbardziej Interesujące «r .

zderzeniu z naszym odbiorem i problematyką ,

„apartheidu”. Ale to już inna sprawa
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PRZED XXV ZJAZDEM KPZR

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Do „Saluta"
wstęp wolny

KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR

Przysłowiowego konia z rzędem i pozazdrościć kon­
dycji temu, kto mógłby się pochwalić, że dokładnie
zwiedził i poznał tę wystawę. Aby przemierzyć obszar
ponad 200 hektarów jaki zajmuje i spenetrować wnę­
trze blisko 80 pawilonów, potrzeba sporo wytrwałości
i czasu. Tym bardziej że poszczególne ekspozycje ule­
gają ciągłym zmianom, dzięki czemu wystawa zacho­
wuje walor aktualności.

yw WYSTAWA jako taka ma

1/1/ już wieloletnią historię.“ * W roku 1939 otwarto tu­
taj II wystawę rolniczą (pierwsza
odbyła się w 1924 r.), która sta­
ła się imprezą wszechzwiązkową
i w takim kształcie wznowiono
ją kilka lat po wojnie, a jeszcze
później zapadła decyzja o prze­
kształceniu jej w Wszechzwiąz­
kową Wystawę Osiągnięć Gospo­
darki Narodowej. Zasadniczy
sens tego ogromnego przedsię­
wzięcia polega na ukazywaniu,
propagowaniu najbardziej aktu­
alnego, „najświeższego” dorobku

Kraju Rad. Gdzież więc, jeśli nie

tutaj może się dokonywać pre­
zentacja rezultatów dziewiątej
pięciolatki, osiągnięć okresu mię­
dzy XXIV a XXV Zjazdem Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego?

Pawilon centralny, podobnie
jak szereg innych, „pamięta"
wspomnianą wystawę rolniczą.
Stąd duża rozmaitość stylu, wy­
szukane zdobnictwo poszczegól­
nych budowli, przynależnych
kiedyś republikom. Nowsze
obiekty, a tych przybywa, są na

wskroś nowoczesne kształtem ar­
chitektonicznym, dominuje beton,
Stal, szkło. Lecz nie o tym chcę
pisać.

EKSPOZYCJĘ, którą mieści

pawilon centralny można lapi­
darnie określić jako summa su­
mmarum informacji o dniu dzi­
siejszym Kraju Rad — w przed­
dzień XXV Zjazdu KPZR.

Naczelne miejsce zajmuje
ogromna rozmiarami mapa, na

której prześledzić można zmiany
w krajobrazie, rozwój potencja­
łu przemysłowego i gospodarcze­
go, od rewolucji po rok 1975. W

miarę jak przewodnik mówi o

poszczególnych okresach rozwo­
jowych mapa „rozkwita” coraz

nowymi barwami świateł, by w

momencie, gdy mowa o dziewią­
tej 5-latce rozbłysnąć pełną ga­
mą kolorów. Postanowienia
XXIV Zjazdu KPZR, założenia
planu konfrontuje się z danymi
o realizacji. Plansze, zdjęcia, wy­
kresy, zestawienia i porównania.
Bogactwo cyfr i faktów. O no­
wych fabrykach, o przemyśle i
rolnictwie, miastach i osiedlach,
o budownictwie mieszkaniowym

1 wzroście dochodów ludności, o

rozwoju nauki i techniki itd., itd.
Cyfry i dane oszałamiające ilością
i wymową...

PRZEMYSŁ zatrudnia 33,5 min
ludzi. Wartość codziennej pro­
dukcji 3 miliardy rubli. W ostat­
nim 5-leciu wybudowano ponad
5 tys. potężnych zakładów prze­
mysłowych. Miano „budowy wie­
ku” zyskały — Togliatti (fabry­
ka samochodów Ziguli), Krasno­
jarska Elektrownia, gdzie koszt
produkcji 1 kWh wynosi 17 część
kopiejki, KĄTEK — ogromne
zagłębie węglowe, którego mo­
żliwości wydobywcze oceniono na

Fot.: CAF

miliard ton rocznie, BAM —

Bajkalsko-Amursko, Magistrala,
której długość wyniesie 3.200 km.
1? tys. sowchozów gospodaruje
na 114 min. hektarów ziemi, oko­
ło 31 tys: kołchozów użytkuje
109 min ha. Od czasów rewolu­
cji obszar ziemi uprawnej uległ
podwojeniu. W okresie powojen­
nym wybudowano 2,5 miliarda
m kw. powierzchni mieszkalnej,
2 tego w ciągu pierwszych 4 lat

ostatniej 5-latlci — 540 min m

kw. W całym kraju rocznie zaj­
muje się pod budownictwo około
2 min ha...

KOMU MAŁO tych informacji,

dalsie znajdzie w poszczególnych
pawilonach wystawowych. Spo­
śród nich rekordy frekwencji no­
tuje „Kosmos”. Łatwo tu trafić
kierując się „drogowskazem" w

postaci rakiety kosmicznej na

wyrzutni, usytuowanej na wprost
wejścia do pawilonu. Zgrupowa­
ne wewnątrz eksponaty pozwa­
lają prześledzić historię kosmicz­
ni ch podbojów. Od pierwszych
sputników, od pojazdów, którymi
podróżowały Łajka i inne czwo­
ronogi po „ostatni krzyk mody”
jak „Sojuz”, który spotkał się w

przestrzeni-kosmicznej z amery­
kańskim statkiem „Apollo" czy
stacja orbitalna „Salut 4”, na po­
kładzie której radzieccy kosmo­
nauci spędzali długie tygodnie,
nie wspominając już nawet „Łu-
nochoda” ani makiet stacji wy­
strzelonych w kierunku najbar­
dziej odległych planet. Długie
kolejki ciekawskich gromadzą się
przed „Salutem 4”,. bo i któż
zgodziłby się zmarnować okazję
znalezienia się we wnętrzu owe­
go miniaturowego aczkolwiek
bardzo funkcjonalnego „miesz­
kanka na orbicie”, to którym ko­
smonauci znajdują miejsce do

pracy i wypoczynku, mogą się
swobodnie poruszać, żyć w wa­
runkach zbliżonych do tych, do

jakich przywykł ludzki organizm.
I pomyśleć jak ogromny, milowy
krok w podboju kosmosu doko­
nany został od. pierwszego lotu
J. Gagarina! Ileż epokowych wy­
darzeń przyniosło minione pię­
ciolecie!

W 1974 ROKU wystawę zwie­
dziło 11,5 min ludzi, w ubiegłym
— około 12 min. Wystawa jest
miejscem konferencji naukowych,
sympozjów, spotkań, które gro­
madzą fachowców różnych spe­
cjalności, a kanwę do naukowych
i zawodowych dysput, wymiany
doświadczeń, stanowią ekspozycje
tematyczne ukazujące dorobek i

osiągnięcia w poszczególnych
dziedzinach. W 1975 r. przygoto­
wano 230 takich ekspozycji. Nie
brakowało imprez międzynaro­
dowych. Wśród nich, sądząc po
zainteresowaniu, poczesne miej­
sce zajęła nasza Warszawa, którą
tutaj właśnie wszechstronnie pre­
zentowano.

Wystawa spełnia doniosłą rolę
w propagowaniu osiągnięć Kra­
ju Rad. Lecz nie tylko. Rocznie
przeznacza się 1000 samochodów
marki „moskwicz" i 14 min rubli iJ Coś z tego zachowało się w obyczajowości i
na nagrody dla osób i zespołów, jj dawnych specyficznych ambicjach mieszkańców

których osiągnięcia przedsta­
wione zostały na wystawie. Po­
nadto honoruje się ich medalami.

Nowe ekspozycje, obsługę zwie­
dzających, przygotowywanie im­
prez, sprawne funkcjonowanie
tego ogromnego przedsiębiorstwa
jakim jest wystawa zapewnia 6

tys. pracowników.
LECZ WRÓĆMY jeszcze do sa­

mej wystawy. Znużonym zwie­
dzaniem proponuję relaks — mo­
żliwości jest zresztą dużo — W

postaci projekcji filmowej w

„Cineramie”. Jeśli jeszcze trafi­
cie na film pt. „Zabierzcie nas z

sobą”, stojąc pośrodku sali kino­
wej będziecie mieć wrażenie, że
lecicie helikopterem nad Bajka­
łem, kąpiecie się w Morzu Czar­
nym, znajdujecie się w kręgu ta­
neczników przy ognisku itp. I

tym sposobem dopełni się obraz
ZSRR. Obraz kraju zachwycają­
cej przyrody i malowniczych za­
kątków, wspaniałych zabytków i

imponujących osiągnięć. Osiąg­
nięć w wykorzystaniu skarbów

naturalnych, dorobku nauki i te­
chniki — dla dobra Człowieka.
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LEKARZU, LECZ SIĘ SAMI

Sąd wiedeński rozpatruje bezprecedensową
sprawę o błąd w sztuce lekarskiej. 62-letni
rencista udał się do swojego lekarza domo­
wego, ponieważ odczuwał bóle żołądka.
Lekarz zbadał go i prześwietlił. W oznaczo­
nym dniu rencista stawił się u niego i do­
wiedział, że jest chory na raka. Jedyne szan­
se może dać operacja. Pacjent zgodził się i
udał się do szpitala. Operacja wykazała, że
ma zupełnie zdrowy żołądek. Chirurdzy nie

poddali go w szpitalu prześwietleniu kontrol­
nemu. Pacjent oskarżył ich o „kłamstwo z

pobudek humanitarnych”. Chirurdzy potwier­
dzili swą operacyjną diagnozę przed kolegium
Izby Lekarskiej. Kolejne badania i przeświet­
lenia rentgenowskie wykazały, że mówią
prawdę. Do sprawy włączył się lekarz domo­
wy rencisty, który po sprawdzeniu przyznał
się, że pomylił zdjęcia żołądka dwu różnych
pacjentów i zdrowego posłał na operację.

Przypadek na tym się nie skończył. Ren­
cista zaskarżył swego lekarza domowego o

zwrot 10 tys. szylingów, wydanych na lecze­
nie i związane z nim inne koszty. Żąda rów­
nież opłaty za operację.

PRAWDY
i PLOTKI

SKRADZIONA...

PRAWORZĄDNOŚĆ
Heroina, haszysz, waluta, pistolety, auto­

maty i całe tomy konfidencjonalnych infor­
macji wywiadowczych stały się noworocz­
nym łupem złodziei, którzy dostali się do

zapieczętowanych magazynów depozytów
mediolańskiego sądu, zwanego Pałacem Spra­
wiedliwości. Złoczyńcom wystarczyło wyła­
mać tylko jedne drzwi do składu „material­
nych dowodów przestępstwa” i sowicie im się
to opłaciło. Zdaniem ekspertów depozyty
były cenniejsze, niż zawartości sejfów prze­
ciętnego banku. Przy tym ryzyko było mi­
nimalne, ponieważ „rupieciarnia” nie posiada

s
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ROLNICY i ROLNICZKI zrzeszone w Kołach Go­
spodyń Wiejskich! - HODOWCY DROBIU z te­
renu województw: tarnowskiego, rzeszowskiego,
krośnieńskiego i tarnobrzeskiego!

Krakowskie Zakłady Drobiarskie — Zakład Jajczarsko-
Drobiarski w Dębicy — informuje, że zawiera

UMOWY KONTRAKTACYJNE
na DOSTAWĘ GĘSI na 1976r.

z rolnikami indywidualnymi oraz Kołami Gospodyń Wiejskich

Pisklęta gęsie zapewniają Zakłady — w cenie 40 zł

za 1 sztukę. - Cena 1 kg żywca gęsi do tuczu wynosi
37 zl, gęsi tuczonych 42 zł za 1 kg.

ROLNICY! HODOWCY! Zdecydujcie się I roz-

pocznijcie bardzo opłacalng hodowlę gęsi!
Szczegółowych informacji, instruktażu i doradztwa

w zakresie hodowli i tuczu gęsi udziela — Zakład

Jajczarsko - Drobiarski w Dębicy, ul. Słoneczna 5 -

telefon nr 28-61.
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R
zecz charakterystyczna, miesz­
kańcy LJUBLJANY NAPRAWDĘ LU­
BIĄ SWOJE MIASTO. KTOŚ POWIE:

„COZ za banał, wszyscy lubimy
SWOJE MIASTA!”. Nic podobnego. Dla mnie
testem na tę więź jest prosty fakt, że większość
ijubljańczyków wcale nie marzy o przeniesieniu
się np. do Belgradu. Po prostu dlatego, że są za­
dowoleni z życia w swoim mieście.

Jakie jest to miasto? Pewne jego rysy są
wspólne z Krakowem, mimo że Ljubljana jest
znacznie mniejsza. W 1973 roku w samym mieś­
cie żyło 231 tys. osób — ale do pełnego stanu

liczy się tu również 273 tys. mieszkańców pię-

dy zasłużonych — ustawili na Plantach pried Col­
legium Novum popiersie Kazimierza Wyki, o

przed nowo budowanym gmachem ASP — po­
piersie Dunikowskiego. Nam jednak do uczcze­
nia kogoś wybitnego i zasłużonego trzeba dy­
stansu co najmniej... stu lat, lub więcej.

Co jeszcze łączy nasze dwa miasta? Studenci
— odmładzający zarówno Ljubljanę, jak i Kra­
ków. Choć Ljubljana mniejsza — studentów mia­
ła w 1973 r. aż 53 tysiące. Na plantach przed ich

uniwersytetem (a tak, oni też tam mają kawa­
łek plant) czułam się niemal tak, jak w Krako­
wie. Czyli dobrze.

LJUBLJANĘ,
podobnie jak Kraków, uważa

się za kolebkę kultury, sztuki, nauki. Nie

przeszkadza to jej mieszkańcom, (jak i nam),
w podkreślaniu faktu, żc mają wielki udział

w pomnażaniu dochodu narodowego za sprawą
swojego przemysłu. W tutejszych fabrykach
wytwarza się 31 proc, narodowej produkcji (da­
ne za 1973 r.).

Zycie kawiarniane kwitnie w Łjubljanie, za­
równo przed popołudniem, jak i wieczorami. Ale
całkiem inaczej, niż w Krakowie. Do ljubljań-
skicj kawiarni naprawdę warto iść na kawę. Ta

kawa, to poemat!
Kluby i kawiarnie czynne są zawsze do godz.

24, A w takim Klubie Literatów — miejscu po­
pularnym nie tylko dla literatów — można sie­
dzieć tak długo, jak długo się chce. Po prostu
utarł się miły zwyczaj, iż lokal ten zamyka
wtedy, gdy wychodzą ostatni goście. Nikt

próbuje nadużywać tego prawa.
Z pewną satysfakcją zauważyłam, że choć

architekturę mieszkaniową cechuje większe
miłowanie estetyki — na nowo zbudowanych
osiedlach panuje też niezgorszy bałagan. Tyle, że
znacznie krócej, niż u nas.

Jeden ich dom towarowy — to trzy nasze

(łącznie ze sławną, warszawską Ścianą Wschod­
nią). Po prostu nic opłaca się budować wielu,
rozsianych po mieście, pomniejszych domów. Bu-

DOROTA TERAKOWSKA

się
nie

ich
u-

JUGOSŁAWIA PO SEZONIE

ciu komun (odpowiednik naszych PGR-ów), roz­
sianych na obrzeżach Ljubljany.

Co łączy nasze miasta? Podobne historyczne lo­
sy. A także fakt, że i Kraków, i Ljubljana, przez
blisko pół wieku podlegały austriackim wpły­
wom z okresu c.k. monarchii austro-węgierskiej.

Coś z tego zachowało się w obyczajowości i

obu miast. Głównie to charakterystyczne przeko­
nanie o ich „inteligcnckości”. Kiedyś w Ljublja-
nie było równie wielu panów radców i pań rad-

czyń, choć dziś, po prostu, mieszkańcy słoweń­
skiej stolicy dumni są, że aż 25 proc, spośród nich
ma wyższe wykształcenie uniwersyteckie lub
techniczne, a 22 proc, wysoko specjalistyczne dy­
plomy średnich szkół zawodowych.

AK — JAK W KRAKOWIE — obok nowo­
czesnych dzielnic, pełno tu gotyckich, ba­
rok owych i renesansowych budowli. No i

oczywiście — secesja. Ale oni swojej se­
cesji nic wstydzą się, pieczołowicie ją podkreśla­
ją, jakby lubili ten zabawny w swym przedo­
brzeniu styl. Podkreślają go charakterystyczny­
mi w linii, biało lakierowanymi ławkami na

skwerach i w parkach — co wygląda bardzo uro­
czo i komponuje się ze stylem architektury. Te
białe ławki chętnie od razu przeniosłabym do
Krakowa, by cieszyły oko, zamiast naszych, o

kolorze smętnej, przybrudzonej zieleni.
Jak przystało na miasto, ceniące swoją inteli-

genckość, swoją bogatą kulturalnie przeszłość —

Ljubljanę zdobią liczne posągi i popiersia wy­
bitnych mężów nauki i artystów, sytuowane na

placach i przed uczelniami. Miasto oddaje w

ten sposób hołd nie tylko swojej historii, ale
i nie tak odległej współczesności, bowiem wśród

p.omników wiele „uwiecznia” naukowców i twór­
ców sprzed n W’ojny. A i co wybitniejszych po­
wojennych. To tak, jakbyśmy z osób dopraw-

T

dują kilka, ale za to kolosów. W takiej „Metal-
cc”, „Emonie” czy „Namie” człowiek naprawdę
może wyjść nie tylko ubrany od stóp do głów,
ale jeszcze dokonać dosłownie wszystkich zaku­
pów' do domu. Kilkanaście pięter, dobre rozpla­
nowanie stoisk — to atuty dla klienta. Swe­
terki, bluzki, bielizna, skarpety, pończochy, sza­
liki, kostiumy kąpielowe etc. — to wszystko
piętrzy się stertami na stoiskach, w których —

ku ogromnej radości wszystkich pań — można

grzebać i przebierać do woli (oczywiście, pod
czujnym okiem ekspedientek). Likwiduje to

„wąskie gardło” handlu, jakim jest obarczanie
ekspedientek wyborem — za klienta — rozmia­
ru, koloru, fasonu. Iśiźdy sobie wybiera sam

— ekspedientki jedynie kwitują odbiór.
Klient zanim zdecyduje się na kupno (a ceny są
na ogół wysokie), może sobie daną rzecz obej­
rzeć, pcmiętosić, wymacać, czy to aby na powno
to, czego szukał. Nikt się nie krzywi, gdy — po
starannym wymiętoszeniu np. sweterka — klient­
ka odchodzi bez zakupu. Jej to prawo. Obowiąz­
kiem ekspedientki jest uśmiech i grzeczność w

każdej sytuacji. Czyli tak, jak rzeczywiście na­
leży postępować, zgodnie z zasadą „frontem do
klienta". Kulturalnie i handlowo.

JUBLJANA, tak jak Kraków, ocalała z wo­
jennej pożogi i zachowana jest prawie w ca­
łości, taka sama, niezmienna od setek lat.
Tak, jak m?.my swoją legendę o Kraku —

oni mają swoją o Jazonie. Mityczny Jazon, któ­
ry wędrował do Kolchidy po złote runo, miał
właśnie tu — gdzie dziś leży miasto — zatrzyn"*
się na odpoczynek i założyć osadę Aemona. Zmie­
niona na bardziej słowiańską, nazwa „Emona”
przetrwała do dziś, nie tylko jako miano jednego
z dużych domów' towarowych, ale i części sta­
rej dzielnicy Ljubljany.

*

Sprawa przybierała niedobry obrót. Kapitan Grabar nie
miał najmniejszej ochoty wdawać się w walkę z przeciwni­
kiem, który nie wiadomo skąd się zjawił.

Walcząc z poprzednią grupa Niemców, kapitan i Tieslen-
ko oddalili się daleko na zachód od linii frontu. Kapitana
skusiła okazja, aby sierżantowi pozwolić na próbę sił, ko­
rzystając z tego, że mieli przewagę — zaskoczyli wroga i le­
cieli wyżej. Ale sierżant stracił się i atak nie był bardzo 'lia­
ny. Co prawda kapitan strącił samolot, zużył jednak dużo pa­
liwa. Poza tym samolot Tieslenki został poważnie uszkodzo­
ny, usterzenie ogonowe trzyma się na słowo honoru.

Mogliby spróbować ha mniejszej wysokości ujść za linię
frontu, gdyby mieli choć trochę więcej paliwa. Ale ledwie-
ledwie starczy go do lotniska.

Grabar nie chciał być zestrzelony, gdy paliwo się skoń­
czy. Trzeba spróbować tutaj odczepić, się od Messerschmittów.
Na wszelki wypadek połączył się z dowództwem pułku i po­
prosił o pomoc, chociaż wiedział, że nie zdąży nadejść.

Najprzykrzejsza w tym wszystkim była za mała wysokość.
Nie zdążyli nabrać większej. Obejrzał się na Tieslenkę. Chło­
pak, jak na pierwszy raz wcale nieźle się trzymał, ale cał-
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kiem co innego jest atakować, a co innego być atakowanym.
A Niemcy już niepowstrzymanie spływali z olbrzymiej góry
powietrza. Trzeba było przyjąć walkę w niewygodnych wa­
runkach.

Grabar załadował na nowo karabiny maszynowe.
— „Szóstka”, tu „Brzoza”, trzymajcie się możliwie najbli­

żej mnie, rozumiecie? — wycedził przez zęby.
— Rozkaz, rozumiem — jak echo dobiegło ze słuchawek po­

przez trzask wyładowań elektrycznych.
Grabar mocniej przycisnął się do przeciwpancernego opar­

cia. Umysł jego pracował dokładnie, jasno, szybko.. Natych­
miast całą sytuację rozbił na elementy, rozważył, ocenił, ze­
brał w całość i powziął decyzję.

Z dokładnością do jednego metra wiedział, gdzie skrzyżują
się kursy i gdzie wypadnie przyjąć atak przeciwnika. Trójka
niemieckich myśliwców szła w ścisłym szyku. Niepodobień­
stwem było rozbicie tego szyku. Nie można było myśleć o a-

taku frontowym, bo obok, w osłonie był niedoświadczony
młody lotnik; Co prawda Grabar nie decydowałby się na ta­
ki atak — miałby w takim wypadku mniejszą szansę niż nie­
przyjaciel. Musi mieć przewagę.

A gdyby tak...

To nie jest najlepsze wyjście, ale innego nie widzi; Zasko­
czenie prawie zawsze działa skutecznie. Zresztą pokusa bę­
dzie też zbyt wielka, wątpliwe, czy Niemcy się jej oprą.

— Trzymaj się! — mruknął Grabar.

Szarpnął rączkę gazu do siebie i dał lewą nogę. Maszyna
stanęła dęba na sekundę przed tym, zanim Niemiec walnął
w nią Z dział i karabinów maszynowych, Grabar przeskoczył
tuż koło serii.

Wywrót!
Miał wrajenie, że pociemniało mu, w oczach skutkiem zmia­

ny położenia, nie zwlekając jednak puścił długą serię z bro­
ni. pokładowej w szarą plamę, która mignęła przed nosem

myśliwca.

żadnego zabezpieczenia alarmowego. Przy
okazji przydały się dokumenty „spraw w

toku”, które mogą stać się bogatym źródłem

informacji i zysku z szantażu.

„WIELKI PTAK"?
W okolicy Rio Grandę Valley, w stanie

Teksas (USA) trwają już od grudnia poszu­
kiwania olbrzymiego ptaka o niezwykle ma­
sywnych skrzydłach, którego widziało wielu
mieszkańców tego rejonu. Na początku stycz­
nia odnaleziono na śniegu ślady o trzech pal­
cach. Ich długość — ponad 30 centymetrów —

świadczyć może o niezwykłych rozmiarach

nieznanego ptaka, znacznie, większego niż

największe kondory andyjskie i kalifornij­
skie. Niektórzy świadkowie, którzy widzieli

go w locie utrzymują, że jest to... pojazd la­
tający, przybyły z innej planety.

ICHIRO EDA, 50-1etni mieszkaniec
Tokio prawie rok poświęcił na wyko- -

nanie globusa z... 10 tys. stemplowa- TO.

nych znaczków pocztowych. Kilka lat
temu hobbysta użył już znaczków do HF

wykonania mapy Japonii.

oferuje:

W dużym wyborze - po obniżonych
cenach:

OBUWIE DAMSKIE
kozaczki, półbuty, czółenka —

w sklepach w Krakowie: • ul.

Grodzka 18 • Sławkowska 24
• al. Inwalidów ó • 18 Stycz­
nia 90 O Krakowska 21

OBUWIE MfSKIE
w sklepie przy ul. Zwierzj^-
nieckiej 15 —

oroz zaprasza do sklepów:
przy ul. Długiej 86 • i Grodz­
kiej 51 — polecając wyroby
pasmanteryjne:

wstążki • guziki 9 tasiemki • i

drobną galanterię.

UWAGA, UCZNIOWIE KLAS VIII!
ZAKŁAD ENERGETYCZNY

BIELSKO-BIAŁA, ul. PARTYZANTÓW 66 a

przyjmuje codziennie w godzinach od 6.30 do 14.30

ZAPISY
na rok szkolny 1976/77 - bez egzaminów wstępnych

do klasy pierwszej do nauki zawodu

w specjalnościach:
♦ elektroenergetyka — trzy lata nauki

♦ mechanik maszyn i urządzeń energetycznych —

trzy lata nauki
♦ murarz — dwa lata nauki.

Wpisy do nauki zawodu w roku szkolnym 1976/77 roz­
poczynają się już.
Wynagrodzenie uczniów w czasie nauki wynosi:

© w klasie pierwszej — 300 zł
• w klasie drugiej — 480 zł plus deputat węglo­

wy, płacony w gotówce, w wysokości 91,50 zł

miesięcznie
• w klasie trzeciej — 6,50/godzi zajęć praktycz­

nych i teoretycznych oraz nabyte uprawnienia
w klasie drugiej.

Wyróżniajgcy się uczniowie od klasy II mogq otrzymać:
• premię z funduszu nagród, zgodnie z regulami­

nem KSR
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Dopiero znacznie później zrozumiał, co zaszło. Wykonując
swój bynajmniej nie bezpieczny manewr kapitan liczył na

to, że rozbije szyk nieprzyjaciela. Któryś z Niemców powi­
nien był.połakomić się na łatwą zdobycz i wyłamać z szyku.
Dałoby to Grabarowi małą przewagę. Poza tym załamałby się
pierwszy atak. Widocznie jednak niemiecki dowódca zadecy­
dował, że Grabar rzucił się do taranowania i też wyrwał
w górę, ale źle obliczył i znalazł się ńa linii strzałów kara­
binu maszynowego.

Jego samolot został uszkodzony. Odleciał w bok i dymiąc
zaczął uciekać na zachód. Grabarowi to zupełnie wystarczyło.
Nie miałby nic przeciw temu, żeby inni Niemcy też się od­
czepili.

Ale myśliwce szykowały się do następnego ataku.

Zresztą teraz siły były równe.

I znowu szybko, jasno i trzeźwo Grabar ocenił wszystkie
za i przeciw, wziął pod uwagę najdrobniejsze możliwości i
zanim ostatecznie sprecyzował całą akcję, przystąpił do jej
wykonania. Nie.wierzył w szczęście. Wierzył w matematykę
i logikę.

Nagle zobaczył eoi, od czego zimny dresrez przebiegł mu po
plecach. Zamiast trzymać się tuż koło niego, skrzydło przy
skrzydle, Tieslenko puścił się za uszkodzonym Messerschmit-
tem.

— Wracaj! — wrzasnął Grabar.

Jeden z niemieckich myśliwców spłynął w dół i znalazł się
nad Tieslenką. Mocna seria uderzyła po kadłubie „szóstki”
sierżanta.

Wszystko miały rozstrzygnąć ułamki sekundy. Atakujący
sierżanta Niemiec znajdował się trochę niżej od Grabara i

trochę za nim.

Kapitan włączył hamulce powietrzne ! pchnął rączką gazu
do siebie. Cisnęło go na pasy bezpieczeństwa, przemożna siła

zaczęła go odrywać od siedzenia. Samolot jęczał i wył niczym
żywa istota pod nadmiernym ciężarem.

. (ciąg dalszy nastąpi)

• premię kwartalną w wysokości do 20 proc,
kwartalnego zarobku

• skierowanie na kurs prawa jazdy kategorii „B”.
Ponadto uczniowie otrzymują bezpłatnie:

• mundur szkolny
• odzież ochronną i roboczą
• posiłki regeneracyjne na stanowiskach pracy za­

trudnionych w terenie, zgodnie z ustaleniami dy­
rekcji Zakładu

• deputat energii elektrycznej, począwszy od II

klasy, o ile uczeń nie mieszka w internacie.
Zakład prowadzi internat, z którego nieodpłatnie ko­

rzystają uczniowie zamiejscowi. — Koszty wyżywienia
opłacane są przez uczniów.
Warunki przyjęcia:

• ukończenie szkoły podstawowej
© świadectwo lekarskie o przydatności do zawodu
• nie ukończony 17 rok życia.

Przy wpisie należy złożyć:
• podanie o przyjęcie
• dwie fotografie
• wyniki,badań lekarskich: morfologia, OB, opad,

prześwietlenie klatki piersiowej
• do wglądu dowód osobisty rodzica, u którego

wpisany jest kandydat do szkoły.
Szczegółowych informacji o przyjęciu udziela:

— Wydział Szkolenia Zakładu Energetycznego
— Bielsko-Biała — Bielsko-Biała, ul. Partyzantów

66a — telefon 220-11, wewnętrzny 355.



PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 6, 7, 8 LUTEGO 1976 R. — NR 3t> GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

(rum. 15 lat) »/» — 19.30 . ŚWIATO-
1 WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Pojedynek potworów (jap. b.o .)
♦zooo

__

16t Ig, 20. Światowid m.

SALA (os. Na Skarpie 7): Oj­
ciec chrzestny (USA 18 lat)
♦♦♦*/oooo — 15, 18.30 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Britannic w

niebezpieczeństwie (ang. 15 lat)
**/ooo

_ 15.45, 18, 20,15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Pożegnanie z

diabłem (poi. 15 lat) */° —

18, 20.15. WIEDZA (Rynek
Główny 27): W kanadyjskiej
puszczy (poi. b .o .) — 17.15. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 43): Ostatni

wiosenny śnieg (wł. 15 lat) */°° —

16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Sól ziemi czarnej (poi. 15 lat)
♦***/ooo

__ 16, 18. DKF; Nazywam
się Stelios (szwedz.) * °

— 20. ,

ROTUNDA (Oleandry 1): Synowie
szeryfa (USA 15 lat) */oo° — 17.
WISŁA (Gazowa 25): Zbereżnik

(ang. b .o .) *00 — 11, 13, Ziemia
obiecana (poi. 15 lat) ****/ooo

_

16, 19. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Anatomia miłości (poi. 15

lat) **/ooo
_

i3> Tajemniczy blon­
dyn w czarnym bucie (fr. 15 lat)
**/°°° — 11, 15.30, 17.30, 19.30. PA­
SAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Belka i Lolka ***/oooo

_ iq, u, 15,
16. 17, Błąd szeryfa (NRD b.o .)
*/000

_ 12, pamiętnik szalonej
gospodyni (USA 18 lat) *** 0000 —

18, 20, 22. TĘCZA (Praska 27):
Bajki — 17. UGOREK (os. Ugo-
rek): Ucieczka przez pustynię
(fr. 15 lat) **000

_

i7> Ig. SFINKS

(os. Górali 5): Potop cz. II (poi.
b.o .) **/oooo

_ 14, 16 30

DOBCZYCE — Raba: Och, jaki
pan szalony (ang. 15 lat) * 000 —

20, GDÓW — Promyk:. Taśmy
prawdy (USA 15 lat) ***/°oo

_ 19,
KRZESZOWICE —- Nowości: Po­
licja przygląda się (wł. 15 lat)
*/°° — 17, 19. MYŚLENICE —

Wisła: Noce i dnie (poi. 15 lat)
****0000, PROSZOWICE — Oszu­
kany (USA 18 lat) **#/ooo

_ 19,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Dzieje
grzechu (poi, 18 lat) **/ooo, SŁOM­
NIKI Czar: Złoto dla zuchwa­
łych (jug. b .o.) */°oo — ig, SKA­
WINA — Junak: Papierowy księ­
życ (USA 15 lat) ***,000 — 15, 17,
19, Hutnik: Dziewczyna i auto

(węg. 15 lat) */° — 18. WIELICZ­
KA Górnik: Charley Varrick

(USA 18 lat) ****/oooo
_

14 45 17 I

19.15.

SOBOTA

WOLNOŚĆ: Żądło (USA 15 lat)
♦/oooo

_ ig, 22.15 (popołudn. sean­
se jak w piątek). SZTUKA: Dzień

Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. KULTURA; Chleb i czekola­
da (wł. 15 lat) **/oo — 15.45, 18.
20.15. WIEDZA: Nowy Jork —

Manhattan (poi. b .o .) — 17.15. ŚWIT
D. SALA: Jarosław Dąbrowski !

(poi. b.o .) */°° — 16, 19. ŚWIT M.
SALA: Redd — Meksyk i n-iepod- |

ległość — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO- '

WID n. SALń: Impreza estrado­
wa: Synowie szeryfa (USA 15 lat)
*/ooo

_ 15, Pojedynek potworów
Cap. b.o.) *,000 _ 18, 20. PODWA­
WELSKIE: Mania wielkości (fr.
b.o.) **/oooo

_ 16, 13, TĘCZA:
Złoto dla zuchwałych (jug. b.o.)
*,oooo _ J6.30, 19, SFINKS: Potop
cz. II (poi. b .o.) — 1G; 19. UGO­
REK: Ulzana — wódz Apaczów
(NRD b.o .) _ 15, Ucieczka

przez pustynię (fr. 15 lat) **/ooo‘i
~ 17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Ojciec i

chrzestny (USA 18 lat) ****/oooo
_

I

16, 19.15, SKAŁA — Grota: Nie ■
•ma róży bez ognia (poi. 15 lat) |
* 000

_ 16, 18, ZABIERZÓW BO-i
CHEŃSKi — Wolanka: Smiercio- :

nośny ładunek (USA 15 lat) *°°

— 17. 19. ZZK PROKOCIM: Potop'
CZ. I (poi. b.o .) ***/oooo — 13

Pozostałe kina — jak w piątek. }

NIEDZIELA
KIJÓW: Noce i dnie (poi. 15 lat);

I i II cz. ****/oooo — u. 17. wOL-;
NOŚC: Bolek i Lolek (zestaw'
VII) — 10, 11.15, 12.30 (popołudn.
seanse jak w piątek), Żądło (USA
15 lat) */ooo° — 22.15. WARSZAWA:
o godz, 11 seans zamkn. (pozostałe
seanse jak w piątek). SZTUKA

(jak w piątek). WANDA: Bolek
i Lolek (zestaw VI) — 12 .30, 13.45

(popołudn. seanse jak w piątek).
MŁ. GWARDIA: Szczury Paryża
(fr. b.o.) **/oo

_ 12, 14.45. 17,
Rzeźnik (fr. 18 lat) — 19.15.

WRZOS: Bolek i Lolek (zestaw
III) — 11, 12 (popołudn. seanse jak
w piątek). ŚWIT D. SALA: Jaro­
sław Dąbrowski (poi. b.o.) */00 —

13, 16, 19. ŚWIATOWID D. SALA:
Bolek i Lolek (zestaw I) 11. 12.15

(popołudn. seanse jak w piątek).
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15,
Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
*«**/oooo

_ je. 19.15. ROTUNDA:

Synowie szeryfa (USA 15 lat) +’000
— 14. 17. MIKRO: Britannic w nie­
bezpieczeństwie (ang. 15 lat) **/000
— 11 (popołudn. seanse jak w pią-

PIĄTEK
ŁL WACK1EGO (PI. Ducha 1):

W. Gombrowicz: Ślub — 19.15 (do­
zwolone od lat 16), STARY (Ja­
giellońska 1): A. Mickiewicz: Dzia­
dy - 19, KAMERALNY (Bob. Sta­
lingradu 21): A. Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny- — 19.15,
BAGATELA (Karmelicka 6):
A Arbuzów- Staromodna komedia
— 19.30. LUDOWY (os. Teatralne 34):
E. Morris: Drewniany talerz —

19.15 MUZYCZNY (Lubicz 43):
Henneąuin I Veber- Pani pręzeso-
wa — 19.15. EREF 65 (pl. Wolnica

1): Wytłumacz mi stary — 20.
STUD. CENTRUM KULT (Olean­
dry 1): Jam Session: Kwintet W.

Gogolewskiego + kwartet J. Mu­
niaka — 19, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Rozwój formy
sym.'. i konc. instrument.

SOBOTA

KAMERALNY: Niedźwiedź —

Oświadczyny — 19.15, Scena Fo­
rum: Teoria śmiechu — 22, LUDO­
WY: A. Kozak wg Gogola: Noc

wigilijna — 19.1J, GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Rakowiecki i J.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 17

(premiera), EREF 66: Nie ma ra­
tunku - 20, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Ja tu rządzę — 19,
PAŁAC POD BARANAMI: Kar­
nawałowy wieczór z Wagantami —

19, STUD. CENTRUM KULT.: Dy­
skoteka — 19. KAWIARNIA POD
PAWIEM (Grodzka 43): Kabaret

„Zjazd rodzinny" - 22, KAWIAR­
NIA LITERACKA (Pijarska): Ka­
baret „Frant” - 22, SŁOWAC­
KIEGO. STARY, BAGATELA, MU­
ZYCZNY — jak w piątek.

NIEDZIELA
KAMERALNY — Scena Forum:

Teoria śmiechu — 16, Niedżwielź
— Oświadczyny — 19.15, LUDOWY:
Noc wigilijna — 17, SŁOWACKIE­
GO: St. Moniuszko: Straszny
dwór —11.45 (scena operowa), GRO­
TESKA: Królewna Śnieżka — 11 .

KOLEJARZA: Ja tu rządzę —

15, 19, PAŁAC POD BARANAMI:

Szopka krakowska — 17 (sala Mar­
murowa), KLUB PLASTYKÓW
(Łobzowską 3): Kabaret „Drops"
— 12, KLUB STARÓWKA (Szcze­
pańska 5): Bajki i filmy dla dzie­
ci i młodzieży — 16, SŁOWAC­
KIEGO, STARY, BAG.AT~.LA,
EREF 66 — jak w piątek i

Sobotę.

PIĄTEK
UWAGA CZYTELNICY! Na pod­

stawie recenzji filmowych oraz u-

podobań publiczności wprowadzi­
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym ocenę czteropunktową.
Gwiazdki — to wartość w opinii
krytyki od nikłej, czy przeciętnej
(*), poprzez niezłą (**) t dobrą
(***), do znakomitej (****); kółka­
mi oznaczamy analogicznie stopień
atrakcyjności filmu mierzony m.

In. frekwencją.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noce1dnie(poi.15lat)IiIIcz.
****/»»“ - 17, UCIECHA (Boh Sta­
lingradu 16) Pat Garrett i Billy
Kidd (USA 18 lat) *ł*/ooóo

— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Nie ujdzie ci to

I płazem (USA 18 lat) */=» — 11, :

13, Ucieczka gangstera (USA 18 i
lat) **»/oooo

_ 15.45,
'

18, 20.15. i

WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Samot- i

ny detektyw Mc Q (USA 15 lat) |

*»/“>•
_ (5.45, 18 20.15. APOL- I

LO (Solskiego 11): Lady Ca-!

roline Lamb (ang. 15 lat) !

*/°° — 10, 12.30 Sugarland Express (
(USA 15 lat) **«/»oo — 15.45, 18, !

20.15 WANDA (Waryńskiego 5): {
Mściciel (USA 18 lat) */°°° - 10, i

12.15 Skazany (poi. 15 lat) *»»/<» — ;

16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):J
Amarcord (wł. 15 lat) »♦*.'«> — 10. :

12.30. 15.30 . 18, 20.30 . MŁODA ;
GWARDIA (Lubicz 15): Szczury
Paryża (fr. b.o.) »*/“> — 14.45, 17,
19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Dzieje grzechu (poi. 18 lat)
— 15.30, 18. 20.30 . ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Jarosław Dą­
browski (poi. b .o.) *.'°° — 16.30,
19.30. ŚWIT M. SALA (os. Teatral­
ne 10): Redd Meksyk i niepodleg­
łość (meks. 15 lat) — 15, 17.15, Z

własnej i nieprzymuszonej woli

Piątek, sobota, niedziela 6, 7, 8 II 1976 r. Doroty, Romualda, Jana

tek). KULTURA: Król Maciuś

(poi. b.o .) **/°°
_ 11, 13, zmierzch

bogów (wł. 18 lat) ***,oqo _ 14, 20.
DOM ŻOŁN.: Bajki — 12 .30, No i

co doktorku (USA b.o .) **/0000 —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Bajki —

11, 12, Zbereżnik (ang. b.o .) *°°

— 13, Ziemia obiecana (poi. 15 lati |
♦***/000

_ 16, 19. MASKOTKA: ’

Bajki — 10.30, 11.30, 12.30 Tajem- i

niczy blondyn w czarnym bucie ■
(fr. 15 lat) **/ooo

_ 15.30, 17.30,
19.30. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12 (popołudn. seanse jak w so­
botę). TĘCZA Złoto dla zuchwa­
łych (jug. b.o.) */°ooo — 16, 18.30 .

UGOREK: Bajki — 11, 12, 13 (DO-
połudn. seanse jak w sobotę).
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12, 13

(popołudn. seanse jak w sobotę).
SKAWINA — Hutnik: Ten dro­

gi Wiktor (fr. 15 lat) *00 —

. 16,
13, ZABIERZÓW BOCHEŃSKI —

.

Wolanka: Jeździec bez głowy
'

(ZSRR b.o.) *00 — 17, 19, ZZK|
KOLEJARZ PROKOCIM: Szeryf i

długie ucho — (poi. b.o .) — 16.
Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

LOGICZNY: piąt. — Grzegórzecka
18, sob. niedz. — Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: piąt. — Koper­
nika 38, sob. — Witkowice, niedz.
— Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: piąt. sob. niedz. — Ko­
pernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel. I

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: 378-20 (całą dobę).
SKAWINA: 09 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-60 (całą dobę)

365-83, 228-56 (czynna od 7 do 18)
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)
CENTRUM INFORMACJI l RE­

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEI. -TOURIST (ul. Pawia 8, tel

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych 16—23.30) 568-86, 583-43

POMOC DROGOWA: tel 417-60,
603-96 (czynna 4|d 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13): tel. 578-08, czynne od

9do18
TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz. od 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42, czynny od 14 do

18.
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02 (11—
18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Tow. Plan. Rodź.

(Klub ZDK HiL os. Młodości 1):
(17—20 piątek).

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa ,,Wawel za­
giniony” i ,,Wschód w zbiorach
wawelskich” piąt. (12—18), sob.,
niedz. ,,Wawel zaginiony”: (10—
15.30), „Wschód w zbiorach wa­
welskich” (9—14.15), MUZEUM

NARODOWE — SUKIENNICE:

piąt. (10—15), scb. niedz. (10—1C),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:

piąt. sob. (10—160, niedz. (9—15),
SZOŁAYSKICH, pl. Szczepański i

9: pięt. sob. niedz. (10—16), DOM j
Matejki, Floriańska 41: Wystawa ;
czasowa — Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów Jana Ma­
tejki: piątek (12—18), sobota

(10—16), niedziela (9—15), NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa
czasowa — Dawne kafle polskie:
piąt. sob. niedz. (10—16), HISTO­
RYCZNE, Szpitalna 21 i Francisz­
kańska 4: piąt. (9—1'3). sob. (9—14),
niedz. (9—16), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3: piąt. (10—14), sob. (14
— 18), niedz. (10—14), MUZEUM

LENINA, Topolowa 5: „Lenin w

Lipsku” — piąt. (9—18), sob. (10—
17), niedz. (10—15), ETNOGRA­
FICZNE. pl. Wolnica 1: piąt. sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁ.

POLSKI, Tetmajera 28: piąt. sob.
niedz. (11—14), POD ZIEMT A
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: •

piąt. scb. (9—16), niedz. (13
— 17). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: piąt. sob. niedz. (10—16),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:

piąt. sob. niedz. (8—16), MUZEUM

ŻUP KRAKOWS. W WIELICZCE:

piąt. sob. niedz. (8—19), KTF,
Boh. Stalingradu 13: piąt. scb.
niedz. (9—21). PAŁAC SZTUKI,
pl. Szczepański 4: Wystawa ma- }
larstwa prof. Cz. Rzepińskiego:
piąt: sob. niedz. (10—17). GALERIA

ZPAF, Anny 3: Pracownia foto­
grafii filmu PWSP Łódź: piąt. i

snb. niedz. (10—18), SALON WY- ;
STAWOWY TPSP, N. Huta, al. i

Róź 3: piąt. sob. niedz. (11—18),
GALERIA „Kramy Dominikań­
skie”, Stolarska 8/10: Wystawa
kompozycji L. Demarczyk-Sta^ko
piąt. sob. niedz. (11—18), GALE­
RIA — PAWILON DESA. os. Koś­
ciuszkowskie 5: piąt. sob. niedz.

(1>! —18).
SALON GIER SPORTOWYCH II

ZRĘCZNOŚCIOWYCH,' Marka 34:}
(10—21)

SALON ROZRYWKI, Pstrow- I

«skie*o 12: (11—21)
OGRÓD ZOO — Las Wolski: ;

PIĄTEK
Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen­

trum A, b’l. 3, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 84.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28 (piąt. sob. niedz.)
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 2 .10 (piąt. sob. niedz.)
DYŻURY DZIENNE SOB. -NIEDZ.

Mogilska 16, Słomiana 17, Opol­
ska 37, N. Huta — Andrzeja Stru­
ga 36, P.ynek Gł. 42, pl. Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 94, Ń. Huta

Centrum A bl. 3.

DYŻURY NOCNE SOB. -NIEDZ.

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94, N. Huta Cen­
trum A, bl. 3.

PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; piąt. Koperni­
ka 21, sob. — Kopernika 40, niedz.
— Prądnicka 35/37, CHIRURGIA
DZIEC.: piąt. sob. — Prądnicka 35,
niedz. — os. Na Skarpie 65 (N.
Huta), NEUROLOGICZNY: piąt.
— Kobierzyn, sob. — Botaniczna

3, niedz. — Prądnicka 35, URO-

PIĄTEK

PROGRAM II

4.27 Poez. progr. 4 .30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30 Wiad.

; 8.35 My 76 — aud. Studia Mło-
1 dych. 8 .45 Muz. spod strzechy. 9 .00
' Dla kl. VI (biologia) „Pochwała
i drewna” — aud. W . Zielińskiego.

9.20 Chóry operowe. 9.40 Dla

przedsz. ..Leć rakieto” — aud. T.

Blizińskiej. 10.00 „Sławne roman­
se” — Książe Józef i Vaubanka”
— aud. A. Trzaski. 11.20 4 Impro-

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2 625-50 ,

657-57, al. Pokoju 7 109-01, 105-77,
Lotnisko Balice 745-68. Nowa Hu­
ta 422-22. 417-70, Proszowice 9, My­
ślenice 09, Skawina 09, Wieliczka

9, 557-60, Krzeszowice 9, 88.

Rynek Gł. 42, N. Huta — Cen­
trum A. bl. 3, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94.

dęte. 11.00 Dla kl. VIII (wych.
obywatels.) „Kochane automaty”
— aud. A. Trzaski. 11 .20 4 Impro­
wizacje Sułohona Nasidze. 11.35

Postęp w gospodars. dom. 11.45
Od Tatr do Bałtyku. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 Aud. dla wsi ;

(Kr). 12 .15 Agrochem infor. (Kr). I
12.20 Zesp. „Pogodna Jesień” (Kr). ■
12.25 Rozm. o kulturze. 12 .45 Clau-
de Debussy — 4 Preludia na fort.
13.00 Dla kl. I i II (wych. muz.)
„U zegarmistrza” — aud. dr E.

Lipskiej-Hoffman. 13.20 Muzyka.
13.35 Wokół spraw naszego stołu
— mag. żywnoś 13.50 Plos. z radź,
filmów 14.10 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .25 Tu Radio — Moskwa.
14.45 V spotk. z muz. B Bartoka.
15.00 Zawsze o 15 - progr. dla

dziewcząt i chłopców. 15.40 Studio
Słonecznik. 16.00 Arcangelc Cc-rel­
it — XII Sonata A-dur 16.10 Ku­
pić, nie kupić posł. warto. 16.25
Rodzice a dziecko. 16.30 Mel. ope­
retkowe. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 17 00 Amat.

przed mikrof. 17.20 Rep. liter. J .

Jankowskiej pt. „Moja porażka”.
17.40 Konc. fort. Mozarta. 18.30
Echa dnia. 18.40 Ludzie wśród któ­
rych żyjemy. 19.00 Konc. z nagr.
B. Rutkowskiego — org. 19.20
Wiersze J. Gielo. 19.30 G. Mahler
— VIII Symf. Es-dur. 21 .00 Dysk,
liter. 21.20 Muzyka. 21.45 Wiad.

sport. 21.52 Muzyka. 22 .10 Mag.
rekreac. -turyst. 22 .30 Muz. ze sta­
rych płyt — aud. J . Webera. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Motety
Josąuina des Pres — śpiewa Chór
Kamer. Uniwers. Illinois. 24.00 Ko­
niec progr. i hymn.

PROGRAM III

9.45 F. Mendelssohn—Bartholdy—
II Konc. fort, d-moll op. 40 wyk.
M. Per-ahia i Ork. Akad. St. Mar-
tin-in-the-Fields. 10.10 Pios. z

harfą w herbie. 10.35 Nowe głosy
w plos. franc. 11.00 Życie rodź. —

mag. 11.30 Z kompoz. teki E. Gar-
nera. 12 .05 Połud. wyd. mag. Z

kraju 1 ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powt. z rozryw.
13.50 „Na wschód od Edenu” —

31 ode. pow. J. Steinbecka. 14 .00
Utw. orkies. R. Straussa pod ba­
tutą R. Kempe — „Tako rzecze

Zaratustra” poemat symf. op. 30,
wyk. Staatskapelle Dresden. 14.45
Fletowe sola B. Humphrey. 15.05

Progr. dnia. 15.10 Przedst. gitarz.
Steve Hillage’a (opr. P. Wróblew­
ski). 16.30 Nitka z jednego mot-

ka — mag, 15.50 „Nowocz. blues”
na saksof. gra J. Mulligan. 16.00

Rozszyfr. pies. (opr. J . Karbow­
ska). 16.20 „Wizje” zesp. SBB. 17.05
Muz. poczta UKF — prow. M.

Gaszyński. 17.40 Pisarz mieś. —

B, Czeszko — aud. W. Toczyskiej.,
18.00 Muzykobr. 18.30 Polit. dla

wszyst. 18.45 Przeb. 40-latków

(opr. J. Lislński). 19.00 Co wiecz.

pow. w wyd. dźwięk. „Egipcjanin
Sinuhe” M. Waltari. 19.35 Opera
tygod. — D. Kabalewski — „Colas
Breugnon” (opr. A. Karnicki),
19.50 „Panna B.” — 21 ode. pow.
M. Ponsa. 20.00 Interradio — mag.
aktual. muz. 20.40 „Pielgrzym”
Zesp. Wishbone Ash. 20.50 Ilustr.

Mag. Aut. 21.50 Cliff Richard

śpiewa Jobima. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

The Pointer Sisters. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskografie. 23.00

„Obrachunki boyowskie”. 23.05
Konc. tylko dla melom. 23.45 Pro?

gram na sobotę. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa R. Charles. 24:00 Ko­
niec progY. i hymn.

PROGRAM IV

13.00 Z rad. fonot. 13.50 „Giełda
Klubów” — wakac. progr. dla
szk. śred. 14 .20 Omów. pr. literac.

14.25 „Burza nad brukiem” —

frag. pow. M. Rusinka — z aut.

rozm. J. Preger. 14.45 Wiersze H.

Komorowskiej. 15.05 „Kalend, pół-
stuletni 1750—1800” — aud. w opr.
W. Legowicza. 15.35 Różnym sło­
wem — aud. poet. T. Kubiaka.
15.55 Muz. z rezerwy. 16.05 Z
estr. warszaws PWSM. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.50
Zmienne rytmy (Kr). 17.00 Kwadr,
akadem. (Kr). 17.15 Konc. życzeń
(Kr). 17.45 Gospodars, rozm. —

aud. w opr. Cz. Krzemienia (Kr).
18.05 Po jednej pios (Kr). 18.25 35
lek. jęz niem. 18.40 Polacy na

świecie — aud. M, Giełżyńskiej.
19.00 „Jak działać sprawnie” —

System infor. w strukt. organiz.
— aud. z udz. prof. dr W. Kieżu-
na. 19.15 18 lek. jęz. ang. 19.30 G .

Mahler — VIII Symf. Es-dur

(stereo) (Kr). 21.00 A. Rubinstein
— gra Chopina (Kr) (stereo). 22.15
Studium Wiedzy Polit.-Społ. 22.30
Świat nowej muz. 23.00 Koniec

progr, i hymn.
SOBOTA

PROGRAM II

4.27 Pocz. progr. Wiad. — 4.30,
5.30 . 6 .30, 7.30, 8.3U, 13.30, 18.30, 21.30,
23.30. 4.35 Porań, muz. 5.35 Mozaika

pols. mel. lud. 5.45 Mel. na dzisiaj.
11.35 Refleksy. 11 .40 Od Tatr do

Bałtyku. 11.45 Bezpieczeństwo
n‘a jezdni zależy od nas sa­
mych. 11 .55 Komun. o stanie
wód. 12.05 Terminarz muz — 99 ro­
cznica urociz. F. Nowowiejskiego.
12.25 „Szlam” — frag. opow. V.

Brauna z tomu „Nieskrępowany
żywot Kasta”. 12.45 Muz. franc.

13.00 Dla kl. III i IV (jęz. polski)
„Skrzydlate bractwo” — aud. w o-

prac. A. Bobińskiej. 13.35 Mag. ło­
wiecki. 13.50 Konc. Chóru PR i TV

we Wrocławiu dyr. E . Kajdasz.
14.10 Więcej, lepiej, taniej. 14.25
VI ostat. spotk. z muz. B. Barto­
ka 15.09 Zawsze o 15 —'progr. dla

dziewcząt i chłopców. 16.00
Mczart - XXXII Symf. 16.10 Ku­
pić nie kupić posł. warto. 16.25
Pios. z musicali. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr.). 17.00 Pieśni
1 tańce okresu Tudorów. 17.20 „Oł­
tarz i miasto” — frag. książki J.

A. Szczepańskiego. 17.40 „Czata”
— mag. wojs. Studia Młodych.
17.55 Muz. Beethovena i Liszta.
18.35 „Czas i ludzie” — aud. kom­
batancka. 19.00 „Matysiakowie”.
19.30 Konc. fortep. Ravela i Pro­
kofiewa gra M. Argerich. 20.30

Zwierzenia wiecz. 20.45 76 lat na­
szego stulecia — aud. A. Chłoneć-
k’e^n. 21 .35 W;ad. sport. 21 .40 ,T.
Brahms — I Sonata e-moll. 22.00
Radiovariete. 23.00 Barok dla

wszyst. — aud. J . Popisa. 23.35 Ką­
cik starej płyty — aud. T4. Dęb­
skiego. 24.00 Koniec progr. i hymn

PROGRAM III

17.00 Ekspresem przez świat.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Stu­
dio nad Łódką — mag. 18.00 Mu­
zykobr. 18.30 Polit. dla wszyst.
18.45 New Port. 19.15 Książ­
ka tygod. 19.35 Opera tyg. — D.
Kabalewski — „Colas Breugnon”
(opr. A. Karnicki). 19.50 „Pęczek
mięty” — 1 ode. onow. F. Alijewej.
20.00 Zaor. do trójki. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— The Pomter Sisters. 22.15 Co
wiecz. pow. w wyd. dźwięk.
„Egipcjanin Sinuhe” M’ki Waltari.
22.45 Wirtuoz gitary klasycz. —

Manitas. de Plata. 23.00 ..Obrachun­
ki boyowskie”. 23.05 Ork. Mario

Cayallero i jej soliści. 23.45 Progr.
na niedziele. 23.59 Na dóbr, śpiewa
N. Czarmińska. 24 .00 Koniec progr.
i hymn.

PROGRAM IV

13.50 „Giełda Klubów”. 14.20
Omówienie programów literac­
kich. 14.25 Teatr PR — Studio

Klasyczne — „Henryk VI na ło­
wach” — słuch, wg komedii W.

Bogusławskiego. 15.50 Wiersze I.

Krasickiego. 16.05 Muz. pols. ub.
stul. 16.30 „Rozm. i reflek. peda­
gogiczne” 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr). 16.50 Infor. Kultur.
17.00 Na rad. ant. wasze troski —

nasze wnioski (Kr). 17.15 Jazz na

gorąco jazz na zimno — audy­
cja w opracowaniu R. Ko­
wala (Kr.). 17.30 „Dni poezji” —

fel. W. Zechentera (Kr). 17.40 Dys­
koteka dla wszyst. — cz. II (Kr).
18.00 paureaci Zakopiańsk. Kon-
frobt. Kabaret. — ćż. I — aud.

w opr. M. Pńcufy’ (Kr). 18.25 f„Va-
demećutn rolńika”. ltf.40 ,'Żiefnia
człowiek — wszechświat” — Czego
nie wiemy o Kosmosie — czyli
odkrycia, które nie przenik. do
świad. powszechn. potrzeba ich

popularyz. — dysk. 19.00 „Rozm.
o filozofii” 19.15 18 lek. jęz. franc.

19.30 Stereofoniczne Studio Rozryw.
Rozgłośni PR w Krakowie (Kr).
21.15 Lokalny Stereofon. progr.
muz. — muz. poważna (Kr). 22.15

„Sylwetki słynnych Polaków” —

T. Kościuszko — w 230 rocz. urodź.
— aud. z udz. prof. A . Zahor­
skiego. 22.35 Utw. Francois i Cou-

perina. 23.00 Koniec progr i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM II

7.00 Dzień dobry muz. 7.35 Fel.
liter. 7 .45 W rannych pantof. 8 .25

„Zawsze w niedz.” — fel. A. J.

Wieczorkowskiego. 8.35 Public,
międzynar. 8.45 Muz. lud. Jugo­

sławii — w opr. artystycz, 9.00

Tryptyk piracki. 9.30 Rec. organ.
— wyk. H. Heintze. 9.50 Tygod.
przegl. prasy. 10.00 Nowości „Pol­
skich Nagr

”

przedst. T . Haas. 10.30

„Obyczaje staropolskie XVII 1

XVIII w.” - montaż fragm. książ­
ki Z. Kuchowicza 11.00 Studio

Młodych - Rozgł. Harc. — mag.
nie tylko dla harcerzy. 11 .40 Czy
znasz mapę świata — aud. A. Kas-

przykowskiej. 12 .05 E. Grieg —

Sonata c-moll. 12.35 Czy znasz tę
książkę? — zagad. liter. 14 .00 Portr.

pisarza — J . Krzysztonia. 14.30
Utw. A . Joliveta. 15.00 Rad. Teatr

dla Dzieci i Młodz. „Kochajmy
Zyzia” — słuch. K . Brożewskiej.
15.30 Popolud. z pios. 15.40 „Dom.
rodzinny dom” — mag. 16.00 Konc.

chopinowski. 16.30 Podwiecz. przy
mikrof. 18.00 Konc. muz. oper. 13.35
Fel. aktual 18.45 Kabarecik rek!.

19.00 Teatr PR — Wybieramy
Prcm. Roku 1976 — „Pustaki” —

słuch. J . Sulim.y-Kamińskiego. 19.40
Muz. romant. 21 .00 Wojsko, strate­
gia. obronność. 21.15 Pios. żołn.

21.30 Siedem dni w kraju 1 na

świecie. 21.55 Wirtuozi nowej muz.

22.30 Listy z teatrów — w opr. J.

Titkow. 23.00 Madryg. miłosn. S .

Monteverdiego. 23.35 J. Haydn —

Kwart, smycz. C-dur. 24.00 Koniec

progr. i hymn.

PROGRAM III

8.35 Co kto lubi. 9 .00 „Pę­
czek mięty” — 1 ode. opow. F.

Alijewej. 9 .10 Suita „Spotkania na

czasie” — M. Grechuta i grupa
Wiem. 9.25 Progr dnia. 9.30 Gdy
się mówi A... — aud. public. 9 .50

Wariacie na temat Bacha. 10.15 Ilu­
strowany Mag. Aut. 11.15 Niedz.

szkół, muz. 12.00 „Ludzie przeciw­
ko śmierci” — 11 ode. słuch, do­
kument. A . Szymańskiej. 12.25
Wielkie rec. — Shura Cherkassky
na Fest w Salzburgu — 1961 r.

(cz. II) Schumann Chopin. 13.15 Z

muz. nagr. pr. II. 13.45 Wariacje
na temat Mozarta. 14.05 Peryskop
— przegl. wyd. tygod. 14.30 Wa­
riacje na temat Musorgskiego.
Za kierownicą 15.10 Przeb. z no­
wych płyt — aud. M. Gaszyńskie­
go i W. Pogranicznego. 15.50 Wa­
riacje na temłat Musorgskiego.
16.15 Kontrasty i życie. 16.45 Wa­
riacje na temat Beetbovena. 17.15

Antologia pios. franc. aud. P. Ka-

mińskiego. 17.40 Poszukiw., kie­
runki — o sztuce rozm. D. Wró­
blewska i A. Matynia. 17.55 Mińi-

max — czyli minimum słów, maks,
muz. — aud. P . Kaczkowskiego.
18.30 „Skąd ta wrażliwość” —

monodram I. Iredyńskiego. 19,05
Kram z piosen. 19.35 Opera tyg.
— D. Kabalewski — „Colas Breu­
gnon” (opr. A. Karnicki). 19.50

„Pęczek mięty” — F. Alijewej.
20.00 Młodzi kameraliści wrocław­
scy. 20.25 Ballady 7 gitarą. 20.40
Wariacie na temat Gershwina.
21.00 „Delfino. aniele mój” — aud.
o Z. Krasińskim (opr. L . Mariań­
ska). 21.20 „Cyfry” — nowa płyta
Cat Ste,vensa. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wiecz. —

The Póinter Sisters. 22.15. Lesage
„Diabelskie sprawki” — opowieść
czwarta. 22.30 W warszawskich
klubach jazzowych. 23.00 „Obra­
chunki boyowskie” 23.05 Kronika

zesp. Gentle Giant (opr. J. Kor-
dowicz i G. Wasowski). 23.45 Pro­
gram na poniedz. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa K. Katona. 24.00 Koniec

progr. i hymn.

PROGRAM IV

12.35 Koncert niedzielny. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodzieży —

„Śluby panieńskie” A. Fredry w

opr. Z . Orsżulskiej. 14 .18 Studio
stereo zapr — (Stereo). (Kr). 16.05
Wyn. Lajkonika (Kr). 16.06 Studjo
Wawel (Kr). 16.40 Aud. liter. (Kr).
16.50 Konc. życzeń (Kr). 17.30 War­
szawski Tygodn. Dźwięk. 18.00
Muz. lud. Afryki. 18.30 Encyklop.
Kultury. 19.00 Hist. konkursów

muzycz. 20.00 A. Vivaldi — „Judi-
tha Trimphans” Oratorium w H

częściach. 22.00 Powtórz, wyn.

Lajkonika (Kr). 22.01 Krakows.

aktualn. sport. (Kr). 22.10 Karna­
wałowe rytmy. 23.00 Koniec progr.
i hymn.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Rota. 7.00—
8.10 Przerwa. 8 .10 Olimp. Studio

Młodych. 12 .20—12 .45 Przerwa. 12.45,
13.25 TV Techn. Roln. 13.85—14.40
Przerwa. 14 .40, 15.15 TV Kurs przy­
gotowawczy dla kandydatów na

wyższe uczelnie. 15.50 NURT —

Psychologia. 16.25 Pr. dnia. 16.3#
Dziennik (kol.) . 16.40 XII Zim.

Igrz. Olimp, (kol.) . 18.20 Pora na

Telesfora. 18.55 Eureka (kol.), 19.2#
Dobranoc (kol.). 19.30 DzienniK

(kol.). 20.15 XII Zim. tgrz. Olimp,
(kol.). 21 .30 Program publicystycz­
ny. 22.15 Dziennik (kol.) . 22.30 Sen

na Jawie, 23.00 XII Zim. Igrz. O-

limpijskie (kol.). 23.45 Zakończenie

programu.

PROGRAM II

16.25 Jęz. ang. w nauce i techn;
16.55 Progr. dnia. 17 00 Towarzys.
Wiedzy Powsz. 17.30 Kiedy kobie­
ta dosiadła konia — film ZSRR.
19.00 Kronika (Kr). 19.20 Do­
branoc (kol.). 19.30 Dziennik (kol.).
20.20 Jutro sobota, progr. rozryw­
kowy. 21.10 Złota tarka 76. 21 .43
XI! Zim. Igrz. Olimp, (kol.) . 21 .33
24 godz. (kol.), 22.30 „Wydanie
spećjalne” film. fab. prod. USA

(kol.). 23.35 Zakończ, progr.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 6.30 , 7,00, 7.30 TV Technl
Roln. 8 .00—8.25 Przerwa 8.25 Progr.
I prop. 8.40 Progr. dnia. 8 .45 Olimp.'
Studio Młodych. 11 .35 Radziecka
Mołdawia. 12 .05 Bajkowy koncert

życzeń (kol.) . 12 .55 XII Zimowe

Igrzyska Olimpijskie (kol.) . 15.15

STUDIO-2, 15.25 Śpiewa K. .Gott.
15.40 Ob wielka rzeka Syberii 15.53

Spotkanie z A. Bardinim. 15.20
Kino Amatorów przedstawia.
16.30 Nasz gość. 16.40 Dwa za­
dania dla Studia 2. 16.50 Stu­
dio olimpijskie. 17.00 Co o tymi
myślicie. 17.10 TV NRD przed­
stawia. 17.25 Nie do wiary®
17.35 Debiuty w Studio—2. 17.40

Ludzie, którzy tworzą fakty. 18.13

Program rozrywkowy. 18.23
. .Wschód w samo południe”.<18.50
Progr. rozr, 19 00 Uczmy się języ­
ków. 19.10 Co o tym myślicie,
przed kamerami siostry Sipińskie.
19.25 Dobranoc (kol.). 19 30 Monitor

(kol.). 20.15 studio Olimpijskie
(kol.). 20.55 Strzały w Dodge City
— film. 21 .50 Studio Olimp. 22 .0#

Tańczy „Sabat”. 22.05 Spotk. z A.
Bardinim cz. II . 22.45 Studio

olimp. 23.15 Sąsiad — film krym$
0.10 Bukiet róż. 0.55 Dobranoc.

i

PROGRAM H

14.40 Progr. II prop. 14 .50 Progr.'
dnia. 14 .55 W mojej pracowni (Kr).
15.20 Kron. (Kr). 15.35 ..Rajmonda'’
A. Głazunowa — film. wers, baletu

(kol,). 16.40 „Y-17” film fab. prod.'
bulg. (kol.) . 18.25 Godz. J. Pałki.-
19.25 Dobranoc (kol.) . 19.30 Moni­
tor (ko).). 20.15 XII Zita- Igraj
Olimp, (kol.). 22 .55 XII Zim. Igrz.’
Olimp, (kol.) . 23.40 Zakończ, progztf

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.10, 6.40, TV Techn. Rota. 7.1#

TV Kurs Roln. 7 .45 Przypom., ra­
dzimy (kol.). 7.55 Nowocz. w do­
mu 1 zagr. 8.20 Progr. dnia. 8 25
Antena. 8 .45 Olim. Studio Młodych.
11.45 Dzień, (kol.) . 12.30 XII Zim.

Igrz- Olimp fkol.) 13.15 „Nasi ro­
dzice pracują". 13.55 Refl. obywa­
tels. 14 .10 XII Zim. Isrz. Olimp.’
(kol.) . 15.20 Losow Dużego Lotką;
15.35 Piórkiem i węglem — Krosno

(Kr). 16.00 l..Krzysztof Kolumb”
film ser. prod. hiszp.-wł. 17.05 L.

Kydryński przedst. (kol.) . 18.03

Progi 1 bariery (kol.) ., 19.13 Wie­
czorynką (kol.). 19.30 Dzień, (kol.) .

20.15 XII Żlm. Igrz. Olimp, (kol.).
20.45 „Nana” film ser, prod. ang.
21.30 „Utw. dla moich przyjaciół”
progr. rozryw. 22 .25 XII Zim. Igrz.-
Olimp, (koi.). 23.15 Zakończ progr.'

PROGRAM II

14.10 Progr. dnia. 14.15 Wojsk;
Film Dokupi 15.25 Niedz. z Fil­
mem. 16.25 „Jeden dzień w rime-
nau" ren. (kol.) . 16.50 Tatrzańska
Jesień (kol. (Kr). 17.10 ..Operacja
Trust" film ser. prod. TV ZSRR.

18.25 XTT Zim. Igrz. Olimp. 19.13

Wieczorynka (kol.). 19.30 Dzień,
(kol.). 20.20 Czas i ludzie (kol.).
20.55 Przeb. świata (kol.). 21 .25 Ren.'
film. 21.45 XII Zim. Igrz. Olimp.'
(kol.l, 22.36 Przeg. twórcz. telewiz.

A. Hanuszkiewicza. 23.20 Zakończ;
progr.

Za zmiany wprowadzone w osta«

tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

S!iS

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

8.45 Olimpijskie studio mło­
dych

11.05—12 .45 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln.
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — nauki politycz­

ne

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Studio olimpijskie (kol.)
17.20 Zwierzyniec (kol.)
18.00 Nafta dla Wenezueli
18.25 Stiilpner — zbójnik z gór

— film TV NRD
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Studio Olimpijskie (kol.)
20.45 Tylko Beatrycze — film

prod. poi (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)
23.25 Zakończenie programu.

PROGRAM II
16.55 Jeżyk niemiecki
17.20 Program dnia
17.25 Morze wokół nas

17.55 Zagraniczny film doku­
ment. (kol.)

18.30 Współistn. i praktyka
(kol.)

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik (kol.)
20 20 Świat — obyczaje — po­

lityka (kol.)
20.50 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.) w p-zerwie
ok. 21 .30 24 godziny (kol.)

23.35 Zakończenie orogramu
23.40 NURT — Matematyka

(Kr.)
WTOREK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.

7.00—8.45 Przerwa
8.45 Olimpijskie studio mło­

dych
11.35—13.45 Przerwa
13.45 TV Techn. Roln.
14.15—14.30 Przerwa

' 14.30 TV Techn. Roln.
15.00—15.55 Przerwa
15.55 Program dnia
16.00 Zimowe Igrzyska Olim­

pijskie (kol.)
16.50 Dziennik (kol.)
17.00 Palestyńczycy — film

dok.
17.25 XYZ — cz. II
17.55 Studio Telewizji Mło­

dych
18.45 Fakty — opinie — hipo­

tezy
19.15 Przypominamy, radzimy
19.20 Dobranoc' (kol.)
19.30' Dziennik (kol.)

21.15 Studio Olimpijskie (kol.)
21.30 Trzecia granica — film

ser. TVP (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.40 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.)
23.35 Zakończenie programu

(kol.)

PROGRAM II

16.15 Język angielski
16.45 Program dnia

16.50 XII Zimowe Igrzyska
Olimpijskie (kol.)

18.10 Malarstwo i film (kol.)
19.00 Kronika (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
21.15 Wtorek Melomana

22.05 24 godziny (kol.)
22.15 Tylko Beatrycze — film

prod. poi. (kol.)
0.20 Zakończenie programu.

ŚRODA
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
7.0Ó—7.30 Przerwa

7.30 W drodze do nowego
8.45 Olimpijskie studio mło­

dych
11.55 Trzecia granica — film

ser. TVP (kol.)
12.45 TV Techn. Roln. (kol.)
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14.20 Przerwa
14.20 Politechnika TV — fizy­

ka
15.20 NURT — Matematyka

(Kr.)
15.50—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Studio Olimpijskie (kol.)
17.30 Dla dzieci: Co to jest?
18.00 Losowanie Małego Lotka.
18.15 Apel ptaków — progr.

muzyczny
18.40 Anatomia sukcesu —

Szaflary (Kr.)
15.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Studio Olimpijskie (kol.)
20.40 Major Dundee — film

prod. USA (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio Olimpijskie (kol.)
23.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.00 Język francuski
17.30 Program dnia
17.35 Szkoła wynalazców
18.05 Poradnia młodych
18.35 Trzecia od słońca — film

ser. prod. bulg. (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 Przed ekranem (kol.)
20.45 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.) w przerwie
24 godziny (kol.)

23.CO Zakończenie programu
23.05 NURT — psychologia

CZWARTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30, 7.00, 7.30 TV Techn.
Roln. (kol.)

8.00 Matematyka w szkole

(Kr.)
8.30—8.45 Przerwą
8.45 Olimpijskie studio mło­

dych
11.55—12 .55 Przerwa
12.55 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.)
14.30— 15.35 Transm. III tercji

meczu hokej. Polska—USA
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik.
16.40 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.)
17.10 Ekran z bratkiem
18.15 Poligon (kol.)

,18.35 Pegaz (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.15 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.)
21.10 Szach królowej brylan­

tów — film radź, (kol.)
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 XII Zimowe Igrzyska

Olimpijskie (kol.)

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski
17.25 Program dnia
17.30 Morskie ogniwa
18.00 Tawerna pod Różą Wia­

trów
18.30 Wielkie nadzieje
19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20Jazz nad Odrą (kol.)
21.00 24 godziny (kol.)
21.10 Galeria 34 milionów

(kol.)
21.45 Zimowe Igrzyska Olim­

pijskie (kol.)
22.35Zakończenie programu
22.40Język francuski

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Techn. Roln.
7.00—8 .50 Przerwa
8.50 Olimpijskie studio mło­

dych
12.00—12.45 Przerwa
12.45 TV Techn. Roln.
13.15—13.25 Przerwa
13.25 TV Techn. Roln.
13.55—14.30 Przerwa
14.30 Politechnika TV — Mate­

matyka
15.30—15.50 Przerwa
15.50 NURT — psychologia
16.25 Program dnia

23.40 Zakończenie programu.

16.30 Dziennik
16.40 Zimowe Igrzyska Olim-

pijskie (kol.)
17.30 Pora na 'Telesfora
18.05 Szperacze (Kr.)
18.30 Człowiek i przyroda

(kol.)
18.55 Polak w Bagdadzie — re-

portaż (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik
20.15 Zimowe igrzyska Olim-

pijskie (kol.)
21.05 Podróże z Hagawem

(kol.)
21.05 Program publ.
22.25 Dziennik (kol.)
22.55 Zimowe Igrzyska Olim-

pijskie (kol.)

PROGRAM II
16.25 Język angielski w nauce

i technice
16.55 Program dnia
17.00 Bomba I
17.30 Szach królowej brylan­

tów — film prod. radź.
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Zanim wejdą na pochyl­

nię — reportaż
20.45 Zimowe Igrzyska Olim­

pijskie w Innsbrucku (kol.)
w przerwie: 24 godziny
23.00 Zakończenie programu
23.05 NURT — ekonomia po­

lityczna
SOBOTA’

PROGRAM I

6.00, 6.30, 7.00, 7.30 TV Techn.
Roln.

8.00—8.50 Przerwa
8.50 Olimpijskie studio mło­

dych
12.00—12 .55 Przerwa
12.55 Zimowe Igrzyska Olim­

pijskie w Innsbrucku (kol.)
14.30 Redakcja szkolna zapo­

wiada
14.40 Program I proponuje
14.55 Program dnia
15.00 Zimowe Igrzyska Olim­

pijskie (kol.)
16.40 Dziennik (kol.)
16.50 Związek Radziecki mię­

dzy zjazdami KPZR
17.00 Studio telewizji mło­

dych
17.30—18.30 Transm. III tercji

mecżu Polska—Finlandia
18.20 Forum
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Teatr Komedii — Karna-

wał
21.10 Dziennik (kol.)
21.30 Zimowe Igrzyska Olim-

pijskie (kol.)
23.10 Zwariowana para

PROGRAM II

16.00 Program II proponuje
16.10 Program dnia
16.15 Zimowe ■Igrzyska Olim-

piiskie (kol.)
18.20 Z kamerą przez świat
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dziennik (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.15 Zimowe Igrzyska Olim-

pijskie (kol.)
21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Studio przebojów (kol.)
22.45 Telefon 110 — film prod.

NRD

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.05, 6.35 TV Techn. Roln.
7.05 Alarm przeciwpożarowy

trwa

7.15 TV Kurs rolniczy
< 7.50 Przypominamy, radzimy
(kol.)

8.00 Nowoczesność w domu |

zagrodzie
8.25 Program dnia
8.30 Olimpijskie studio mło4

dych
10.20 Antena

10.40 Krzysztof Kolumb’ -»

film ser.

11.50 Dziennik (kol.)
12.10 Dla dzieci: Czerwony

Kapturek (kol.)
12.50 Igrzyska Olimpijski#

(kol.)
15.20 Bank 440 — Oferty
15.50 Tele-echo (kol.)
16.50 Studio Olimpijskie (kol.J
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.00 Zimowe Igrzyska Olim4

pijskie (kol.)
21.10 Bajka dla dorosłych
21.20 Nana — film ser. ang.
22.05 Róże Montreux (kol.)
22.40 Informacyjny magazyn
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM n

14.10 Program dnia
14.15 Bitwy — kampanię, do4

wódcy
14.45 Spotkanie z górami (Kr.)
15.10 Niedziela z piosenką
16.10 Tatrzańska Jesień 75

(Kr.)
16.30 Ludzie i zwierzęta -4

film prod. holer.d. (kol.)
17.40 Operacja Trust — film

TV radź.
19.15 Wieczorynka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.05 Duda gracz — reportaż
20.25 Skazany na śmierć —•

nowela filmowa francuska
20.50 Złota tarka 76 (kol.)
21.15 Wiele piosenek zna wiatr

(kol.)
22.05 Przegląd twórczości TV

Adama Hanuszkiewicza (kol.)
23.40 Zakończenie programu.
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30. ozdoba buta, 31. dawne umocnienie
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O medalach
Każdy marzy:
I mistrzowie
Gospodarzy,

Czas osiągnie
Znalfomity,
Jako łyżwiarz
Niepobity?!

Gdy marzenie
Si? nie ziści.
Wnet pocieszą
Optymiści:

I Rosjanie,
I Norwedzy,
Japończycy,
Niemcy, Szwedzi...

mu

Ja-

rai
Za-

dawało mi się, ze siedzę
domu przed radiem.

♦

Sokrates — że

powiedzieć ile
tak trudno

przyjaciół

łaskawe

zamilknąć, usly-
potężny huk wo-

Niech nadzieja
Ta nas krzepi —

W Montrealu
Będzie lepiej!

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 14. U. 76

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 6”. Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

I Polakom —

Bądźmy szczerzy
PIĄTY MEDAL

Się należy!.....

CONATO

Olimpiada

■H

Już zimowy
Znicz się pali!
Już się zebrał
Tłum górali

Kto na skoczni
Wnet zasłynie?
I kto tyczek
Nił ominie,

Do medali
I do sławy,
Gdy pozwoli
Los łaskawy.

Gdy w slalomie,
W strasznym pędzie,
Dzielny narciarz
Zjeżdżać będzie.

Kto w dwuboju
Medal „skosi"?
Kto na lodzie.
Pędząc co sił,

Z wszystkich prawie
Kontynentów,
Potencjalnych
Pretendentów

PYTAŁ ktoś Sokratesa ozy ma

żenić, czy nie. — Jakkolwiek postąpisz,
będziesz żałował — odpowiedział.

'' •'! t;

U

DZIWNE — mówił
każdy z łatwością może
owiec liczą jego stada, *

wymienić prawdziwych
kich posiada.

ZAPYTANO Sokratesa csyje słowa

najdobitniej go przekonują:
— Tych, których postępowanie towa­

rzyszy słowom.

★
KTOS kopnął Sokratesa w czasie dy­

skusji, a on nawet nie zareagował.
Ktoś inny zdziwił się temu, Sokrates
odpowiedział:

— A gdyby mnie kopnął osioł, czy
miałbym mu wytoczyć proces sądowy?

BOGDAN BRZEZIŃSKI

SOS NA DATOWNIKACH POCZTOWYCH. Od pewnego
czasu urzędy pocztowe we Francji używają datowników,
pomocnych ludziom, którzy znaleźli się w depresji psychi­
cznej, zdenerwowanym, nieszczęśliwym. Przy datownikach

podaje się numery telefonów stacji lekarskich, które

potrzebującym udzielają rady i pomocy. W Paryżu może

się z nimi porozumieć Francuz i Anglik.

DWÓCHSETNA ROCZNICA UTWORZENIA Stanów

Zjednoczonych Ameryki Północnej dominuje w planie tego­
rocznych emisji poczty USA. Głównymi pozycjami będą
dwa arkusiki znaczkowe. Z reprodukcjami flag wszyst-

Rysunki:
DIKOBRAZ”

EULENSPIEGEL”

POZIOMO: 1. trafny pomysł, 4. kończy zdanie, 11. myśl prze­
wodnia. 12. terytorium podlegające wspólnej władzy kilku
państw. 13. góry w pd.-wsch. Afryce, 14. polska aktorka fil­
mowa, 16. instytucja wydawnicza. 17. gotowy produkt przemy­
słowy. 20. imitacja aksamitu, 22. kraina historyczna w środko­
wej Hiszpanii, 24. brazylijski taniec, 26. śpioszki również dla
pań, 28. współczesny (nieżyjący już) kompozytor polski, 29. nie­
zbędny przy marynatach,
połowę.

PIONOWO: 2. miejsce śmierci Żółkiewskiego, 3. czasopismo
ukazujące się w stałych odstępach czasu. 5. miasto koronacyj­
ne królów francuskich, 6. szczególne-prawo, przywilej, 7. prze­
pisuje recepty, 8. świadczenia na utrzymanie dzieci. 9. główny
zarys, szkic, 10. przybytek X Muzy (wspak), 15. zastępstwo,
podstawienie. 18. autor zbioru polskich przysłów 19. gliniany in­
strument dęty, 21. bohater średniowieczny, rzekomy władca
Tyńca, 23. zakład produkujący sól z solanki, 24. szumny frazes,
25. do przekładania tortu, 27. starożytna bogini miłości Azji Za­
chodniej.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NRU 4
POZIOMO: 7. zachowanie, 8. kurhany, 9. Armenia, 11. płot, 13.

klipsy, 15. arnika, 17. maniak, 19. intendentura, 22. zabawa, 25. ta­
lent, 27. marago, 28. tusz, 29. amfibia, 30. odrobek, 31. przedziały.

PIONOWO: 1. komunizm, 2. talary, 3. chrypka, 4. sałatka, 5. zie­
mia, 6. Sowiniec, 10. akwedukty, 12. saturator, 14. skansen, 16. rub­
ryka, 17. mlecz, 18. kotka, 20. woluminy, 21. wiaderko, 23. antałek,
24. wazonik, 26. tabory, 27. morały.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 4 z dnia 24/25.

I. 1976 r. KSIĄŻKI otrzymują: C. Szewczyk — Bochnia, M. Storek
— Dębica, F. Pieczara, P. Kozioł, T. Wroński, B. Lewandowski, M.

Zapiór — Kraków, M. Uozkiewicz — Nowy Sącz, W. Plosiaj, L.
Kardaś — Tarnów.
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kich 50 Stanów USA oraz z tekstem Deklaracji Niepodle­
głości. Trzeci arkusik zostanie wydany z okazji najważ­
niejszego dla filatelistów wydarzenia w roku jubileuszo­
wym — międzynarodowej wystawy znaków pocztowych
INTERPHIL 76. Ponadto w roku bieżącym wydane zostaną
znaczki poświęcone setnej rocznicy wynalezienia telefonu

przez bostońskiego profesora Bella, 50-tej rocznicy uru­
chomienia poczty lotniczej w USA. Ukażą się znaczki, któ­
rych tematem będzie chemia, rozwój przemysłu chemicz­
nego i in.

UKAZAŁ SIĘ W SPRZEDAŻY. „Cennik znaczków za­
granicznych Przedsiębiorstwa Filatelistycznego 1976”. Jest

„.kiedy winda nie działa

Głodny szakal ujrzawszy grzebiącą w

ziemi kurę puścił się pędem w jej stro­
nę w nadziei na dobry obiad. Kura

dostrzegła jednak napastnika i frunęła
ną gałąź. Szakal próbował uciec się do

podstępu.
— Czy wiesz, najmilsza — odezwał

się najmilszym na jaki mógł się zdobyć
głosem — że między zwierzętami zapa­
nował pokój? Zejdź zatem na ziemię
a opowiem ci kitka ciekawych nowin.

Kura jednak nie ruszyła się z gałęzi
tylko riespokojnie rozglądała się wokół,
pogdakując.

— Cóż to, moja miła, mam wrażenie
ie się niepokoisz...

— Tak, drogi szakalu, widzę bowiem
właśnie stado psów pędzących w

stronę.
Usłyszawszy o psach, szakal

się do ucieczki.
— Ależ drogi szakalu, czemu

kasz? Wszak pomiędzy zwierzętami pa­
nuje już pokój...

— Ale psy mogą jeszcze o tym nie
Wiedzieć — zawołał już z oddali szakal

umykając co sił w nogach.
(BAJKA TADŻYCKA)

PRZEWODNIK zwraca się
do uczestników wycieczki: —

Gdyby panie były
na chwilę
szclibyśmy
dospadu!

— MAMUSIU, czy dzisiaj
mam włożyć koszulę w krat­
kę z długimi rękawami?

— Dlaczego pytasz?
— Chcę wiedzieć, pokąd

mam umyć ręce.
*

DO KLATKI z lwami pod­
chodzi ojciec z małym syn­
kiem: — Mareczku popatrz,
co za wspaniały egzemplarz!

— Tak? A ja myśłałem, że
to jest lew.

♦■
KOWALSKI był po

pierwszy na koncercie,
pytany, jak mu się podoba­
ło, odpowiedział: — Bardzo,
gdy lamknąłem oczy,

S■S,&

W o

— GRATULUJĘ, podobno
zostałeś ojcem?!

— Ach, tak.
— Syn, córka?
— Dziewczynka. Ledwie się

urodziła, już to pudrują...
♦

LEKARZ zwraca się
kontuzjowanego pacjenta:

— Auto?
— Tak.
— Za szybko pan jechał?
— Nie. Za wolno

dłem.

DYREKTOR wzywa
siebie pracownika: — Panie

Dupont, powiedziano mi, że
codziennie przed pracą cho­
dzi pan do kościoła i modli
się o podwyżkę pensji. Pro­
szę zapamiętać, że bardzo nie
lubię, gdy do moich spraw
wtrącają się wyższe instan-

to Już IX wydanie tego cennika. Podaje on ceny ustalone

przez Komisję Cen, obowiązujące przy wszystkich tran­
sakcjach kupna i sprzedaży, zawieranych przez Przedsię­
biorstwo Filatelistyczne i sklepy filatelistyczne RSW
„Prasa-Książka-Ruch”. Obejmuje znaczki wydane do koń­
ca kwietnia 1976 r. — krajów Europy oraz niektórych
pozaeuropejskich. Zawiera także zasady wyceny znaczków
nie objętych cennikiem. Numerację znaczków Europy po­
dano wg katalogów Zumsteina 1976 i Michla 1976, a , kra­
jów pozaeuropejskich wg katalogu Yverta 1976 1 Michla

Zamorze. Cena 120 zł. (zg)

Rysunki:
KROKODYL”
„KRAJ RAD”

Dwa tygodnie temu „Ga­
zeta” rozmawiała z laurea­
tem VII Konkursu Chopi­
nowskiego — KRYSTIA­
NEM ZIMERMANEM. Na-

grodę-niespodziankę, którą
tym razem otrzymuje Jan
Jarosiński z Wieliczki,
prześlemy jak zwykle pocz­
tą.

Dzisiaj „Gazeta”
rozmawia z...

— Słyszałem, że pańskich
uczniów .xtwo rozpoznać,
nawet wtedy, kiedy nie
tańczą...

— Ucząc tańca, uczę
przede wszystkim odpowie­
dniej postawy na parkiecie.
Wygląd tańczących powi­
nien budzić w otoczeniu
wrażenie piękna. Taka po­
stawa i towarzyszące jej
eleganckie, miękkie ruchy
pozwalają na co dzień
zgrabnie się poruszać.

— Już wiem, dlaczego
wystąpił Pan tak zdecydo­
wanie przeciw szerzącej się
wraz z „mocnym uderze­
niem” modzie na tzw. nied­
bałe tańczenie.

— Tylko proszę nie my­
śleć, że jestem przeciwni­
kiem tanecznych nowości.
Wprost przeciwnie — sta­
ram się je natychmiast u-

powszechniać w kraju. Tak
było i z tańcami beatowy­
mi. Już w roku 60 zapre­
zentowałem w Gdańsku
pierwszy beatowy taniec —

madisona. I nie mam nie
przeciwko „mocnemu ude­
rzeniu”, bo pobudza ono

inwencję u tańczących, pod
warunkiem jednak, że są
tanecznie przygotowani.
Nie umiejący tańczyć, wy­
glądają jakby walczyli z

cieniem. Właśnie przeciw

takiemu sposobowi tańcze­
nia wystąpiłem...

— I przeciw atmosferze
beatowych zabaw w ogóle...

— Tylko przeciw tym za­
bawom, na których nie
przestrzegało się zasad sa-

voir-vivre’u. Na sali tane­
cznej każdy z nas powinien
zachowywać się w sposób
naprawdę kulturalny.

— Okres niepomyślny dla
walców, tang czy fokstro­
tów mamy już za sobą. Sło­
wem, spełniły się pańskie
„przepowiednie”.

— To było jasne, że

chłopcy znowu będą chcieli
tańczyć x dziewczętami,

panowie z paniami. Przy
muzyce beatowej tańczy się
z reguły osobno.

— Głośno w kraju i poza
jego granicami o pańskiej
szkole tańca. Na czym po­
lega jej odrębność?

— Choć, staram się uczyć
tańca na artystycznym po­
ziomie, uważam, że nie jest
największą sztuką naucze­
nie kroków tanecznych.
Sztuką jest próba wycho­
wania przez taniec.

.

— A jakie stawia Pan
przed tańcem inne „zada­
nia”?

— Powinien być wypo­
czynkiem po męczącym
dniu, po prostu relaksem.
Rozmawiał:
BOGUSŁAW KWARCIAK

Z KIM ROZMAWIAŁA

„GAZETA”?

Odpowiedzi prosimy przy­
syłać na kartkach poczto­
wych z dopiskiem —

„ZNANI — NIE ZNANI” —

pod adresem naszej redak­
cji, do dziesięciu dni od da­
ty ukazania się naszej zga­
dywanki.

KONIECZNY

DETEKTYW!

Liczne informacje z bogatego
życiorysu Agaty Christie publi­
kują gazety po śmierci popular­
nej pisarki powieści kryminal­
nych. Mnóstwo nieznanych
szczegółów — niekiedy sprzecz­
nych — wymaga chyba już in­
terwencji sprawnego detekty­
wa. „Kurierek” niestety nie po­
siada żadnego specjalisty w

sprawach kryminalnych, więc
dla porządku porównuje jedy­
nie artykuły zamieszczone w

„Trybunie Ludu” z22.I.76

(„■Klasyk „miękkiej fali”- 1

„Przekroju” z 25.1. 76 „Najwspa­
nialsza „oszustka” naszych-cza­
sów-). „Trybuna Ludu” oświad­
cza, że Agata Christie była
córką Amerykanina i urodziła się
15 września 1890. Natomiast
„Przekrój” przekonuje, że by­
ła córką Angielki i urodziła się
15 września 1891. „Trybuna Lu­
du” podaje, że napisała 80 po­
wieści i 18 sztuk teatralnych,
„Przekrój” zaś że napisała 85
powieści, w tym 77 kryminal­
nych i 17 sztuk scenicznych.
„Trybuna Ludu” ujawnia, że

pod pseudonimem Mary West-
cott wydała 6 powieści miłos­
nych raczej nieudolnych a

„Przekrój” że przez 15 lat pisa­
ła romanse obyczajowe pod
pseudonimem MARY WESTMA-
COTT.

Na razie jeden fakt jest nie­
podważalny: Agata Christie
zmarła i jak dotąd nie straszy!

Nr6 Tygodnik Nadzwyczajny Rok V

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

ERNEST BRYLL, poeta, waży
aktualnie 98 kilogramów i uparł
się że nie schudnie. Informacja
jest poufna i prawo przedruku
tylko za podaniem źródła —

„Kurierek".
♦

KRZYSZTOF TEODOR TOE-
PLITZ w „Pegazie” TV — pod­
czas dyskusji o przyszłości filmu

polskiego — na początku audy­
cji zwracał się do krytyka Zyg­

munta Kałużyńskiego przez
„Pan” a pod koniec już „ty”.
Nic tak nie zbliża ludzi do sie­
bie jak Telewizja Polska. Na

marginesie warto zauważyć, że

Zygmunt Kałużyński przestał
już drapać się podejrzanie po

głowie i chyba przez to mniej
krzyczy na interlokutorów.

*

TVP nadaje nowy serial pt.
„Trzecia granica”. Najbardziej
spośród aktorów w pierwszym
odcinku musiał podobać się
Mie<-»y»ław Górkiewicz. Epizod
zagrany z kunsztem i auten­
tycznym bogactwem wyrazu
psychologicznego. Kawał dobrej
roboty, jal: mówią artyści.

RECENZJA!
Mówią Anglicy: „Nie widzi la­

su z powodu drzew”. Tymcza­

sem krytyk „Przekroju” o u-

stalonym nazwisku, Marian
Sienkiewicz na przedstawieniu
„Garbusa” Sławomira Mrożka
w Teatrze Kameralnym w Kra­
kowie dostrzegł na scenie j e-

dynie Ewę Lassek, nie zau­
ważając — co podkreśla z pre­
medytacją — takich aktorów
jak: Jerzy Binczycki, Wiktor
Sądecki, Renata Kretówna i Je­
rzy Swięeh. który w tym spek­
taklu był znakomity.. Kto, jak
kto, ale pisarze mają prawo im­
prowizować!

Sonda
. ALEKSANDER MAŁACHOW­
SKI w „Kulturze”: „A gdyby
tak spróbować zapuścić głębo­
ką sondę socjologiczno-psycholo-
giczną w inne dziedziny naszego
życia”. Mdli!

DZIAŁ DONOSICIELI:
P. Wojciech Kurzej przeczytał

recenzenta teatralnego w „Echu
Krakowa”, który ogłasza że
Płatonowa dosięga „życie stag­
nacji politycznej (!) więc staje
się złajdaczonym świntuchem”
Można wnioskować, że tam

gdzie kwitnie życie polityczne,
stagnuje życie erotyczne. Trze­
ba wybierać: albo polityka albo
erotyka.


